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== TATERNIK 
Spitować 
czyli 
być... 

No więc mamy wreszc ie i u nas wojnę o spity. 
Konserwatyści , obrońcy stylu i środowiska biadają 
i apelują (na razie) - wier tacze wiercą i osadzają. 
Skałki już jakby padły, trwa ofensywa w Tatrach: 
na górskich ścianach zakwitają kolejne „świet l is te 
s z l a k i " - różańce połyskujących (na razie) plakie­
tek. 

Kto ma rację? Młodzi akrobaci z dykty rodem, 
czy obrońcy k lasycznego a lp in izmu, kostek i god­
ności skały? M a m y krzyczeć „B iada ! " , czy cieszyć 
się, że wsp inan ie się rozwi ja, a co raz większa rze­
s z a będzie mogła robić coraz więcej coraz tru­
dnie jszych „ d r ó g " ? 

Niestety, nie da się na dwóch stronach podsu­
mować zażartej dyskusj i , która na świecie toczy 
się od 10 lat, a tak naprawdę towarzyszy dzie jom 
współczesnego a lp in izmu bez mała od jego zara ­
nia. Czymże bowiem różni się kłótnia o spity od 
sporu „a lp in i s tów" z „k le t te rgar tenakrobatami" 
w latach 20., czy „ ś lusa rzy " z „ k l asykam i " w na­
stępnych dekadach? 

A jednak różnica jest, i to podstawowa. Dziś 
nie chodzi już o wybór tego czy innego stylu dz ia ­
łania, zes tawu reguł gry, to jest spór o to, czy 
w ogóle konieczne są jakiekolwiek reguły, czy ist­
nieje jakiś stół, do którego możemy wspólnie z a ­
siąść. Strony przemawiają różnymi językami, 
jakże więc adwersarze miel iby się porozumieć, 
skoro nie udało im się nawzajem ZROZUMIEĆ? 
Posłuchajmy takiej np. wypowiedz i : „Wspinaczka 
jest ćwiczeniem g imnastycznym, w którym chodzi 
o idealne wykonanie ciągu przechwytów na 
ścianie, która jest g imnastycznym przyrządem" . 
A lbo : „ J a chcę się po prostu przyjemne pc-
wspinać, nie mam ochoty ta rgać ze sobą w ścianę 
wora, całego szpe ja , i j eszcze trząść dupą, że mi 
kość wypadn ie " . I jak tu teraz przekonywać, że 
istotą wsp inan ia jest poświęcenie, przygoda, ryzy­
ko, przestrzeń, środowisko itd.? 

Jedyne co łączy adwersarzy, to jeden I ten sam 
kawał skały, na którym jedni i drudzy uprawiają 
„ s w o j e " wspinanie. Jeśli zaś o skałę chodz i , sp ra ­
wa jest przesądzona. Ścian już raczej nie przybę­
dzie, ludzi zaś chętnych do wsp inan ia - na pewno 
tak. 

Na łamach wspinaczkowej prasy toczą się po-
łajanki , a mistrzowie wiertarek robią swoje. 
Spitów przybywa. Tym samym jesteśmy świad­
kami zwyczajnego zawłaszczania wspólnego do­
bra natury w imię grupowych racji. Niewyklu­
czone, że n iebawem tradycjonaliści będą mogl i 
wspinać się po swojemu tylko w rezerwatach: na 
odległych, rzęchowatych ścianach o średnich trud­
nościach. Choć i tam mogą ich dopaść zwolennicy 
totalnego ubezp ieczen ia z powodów nadrzędnych 
(np. ze względu na potrzeby szkolenia) . 

I tak zatrzaśnie się z a nami technolog iczna pu­
łapka, którą sami na s iebie zastawi l iśmy. Jeżeli 
bowiem raz uznać, że spit jest naj lepszym rozwią­
zan iem (powód obojętny: wysokie trudności do 
przejścia, bezpieczeństwo, ochrona skały etc.) 
- odwrotu nie ma. Prędzej czy później wszystko 
zostanie skutecznie zaspi towane. A to może ozna­
czać tylko jedno - śmierć k lasycznego a lp in izmu 
w Tatrach. Co do tego akurat nie ma z łudzeń. 

Sądzę, że wszyscy się zgodzi l iśm, iż tzw. k la­
syczny etos a lp in izmu oferuje wartości bezsporne, 
stworzone w toku dwustu lat jego istnienia, wspar­
te mocą i piękną tradycją. Były one istotne dla 
naszych poprzedników, są istotne dla większości 
z nas. Powinniśmy je zachować dla naszych nastę­
pców - niech mają prawo wyboru. 

Spitów nie da się w całości odrzucić. Nie mia­
łoby to sensu , poza tym jest na to z a późno. Propo­
nuję wszakże uznać je z a zło konieczne czy może 
mnie jsze, ale jednak ZŁO. Starajmy się usi ln ie 
trzymać je mocno w ryzach. Spit wbi ja się n iebez­
piecznie łatwo, zbyt łatwo. Ki lku nawiedzonych 
z wiertarkami może spowodować tyle zła, co bom­
ba atomowa w rękach n ieodpowiedz ia lnych 
oszołomów. 

Potrzebę i miejsce KAŻDEGO spita w górskiej 
ścianie należy zostawić decyzji ludzi kompetent­
nych, obdarzonych mandatem środowiska. To 
oznacza - niestety - kolejną komisję. Lepiej naj­
pierw długo i zac iek le dyskutować, a dopiero po­
tem wiercić niż odwrotnie. 

Będzie o wie le gorzej , gdy zaczn iemy „ k o ­
misy jn ie" usuwać spity ze ścian lub dojdzie do 
rękoczynów. 

Na koniec jeszcze taka uwaga. N iebawem cze­
ka nas zapewne powtórka z dyskusj i . Tym razem 
pójdzie o prawo do n iczym nie skrępowanego WY­
KUWANIA nowych dróg. 

Wacław Sonelski 
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R y s z a r d Pawłowsk i 

M o u n t E v e r e s t 

M a t k a Z i e m i 

CHINY (TYBET) 

ar-

NEPAL 

S C - Południowa Przełącz (7909 m) 
NC - Przełęcz Północna (7066 m) 
B C - B a z a wyprawy (Nepal) 

A B C - B a z a wysunięta (Tybet) 

Dla Chińczyków Oomo langma, d la Nepalczy-
ków Sagarmatha czyl i Matka Z iemi . 

Liczący 8848 m / 29.028 stóp wysokości najwyż­
szy szczyt Z iemi jest północną granicą Nepalu, 
a południową Autonomicznego Regionu Chin - Ty­
betu. Gran ica przeb iega od przełęczy Lho (6026 
m) zachodn im ramien iem do wierzchołka i w dół 
południowo-wschodnim ramien iem do wysok iego 
siodła Przełęczy Południowej (7906 m), która 
oddz ie la Everest od Lhotse (8516 m). Góra jest 
ukształtowana p i ramidaln ie . Całość południowo¬
-zachodniej ściany znajduje się na terytorium Ne­
palu, podczas gdy północno-wschodnia i północna 
ściana leżą w Tybec ie , tworząc najwyższe spię­
trzenie góry. 

W Tybec ie leżą też wschodn ia ściana i wscho­
dni filar. Na najwyższy szczyt Z iemi poprowadzo­
no ki lkanaście dróg z czego wyróżnić można 8 głó­
wnych: 

Od strony Nepalu: 

1. Przez Przełęcz Południową i południowo¬
-wschodnim ramien iem pokonana przez Ed ­
munda Hi l larego z Nowej Zelandi i i Tenz inga 
Norgaya Szerpę - 29 maja 1953 roku. 

2. Zachodn im f i larem - Amerykan ie Wil l i Unsoe ld 
i Tom Hornbein - 2 2 maja 1963 roku. 

3. Po łudn iowo-Zachodn ią ścianą - Brytyjczycy 
Doug Scott i Dougal Haston - 24 września 1975 
roku. 

4. Południowym fi larem - pokonana przez Po la ­
ków: Andrze ja C z o k a i Je rzego Kukuczkę - 19 
maja 1980 roku. 

Od strony Tybetu: 

1. Północnym fi larem - Chińczycy Wang Fu-chou, 
Gonpa i Chu Y ing-hua - 25 maja 1960 roku. 

2. Północną ścianą - Japończycy Takashi Ozak i 
i Tsuneo Shighiro - 10 maja 1980 roku. 

3. Wschodnią ścianą (Kangshung Face) - Ame­
rykanie: Louis Reichardt, Car los Buhler, K im 
Momb i Dan Reid - 8 października 1983 roku. 

4. Północno-wschodnim f i larem - Japończycy Kiy-
oshi Furuno i Shigeki Imoto - 11 maja 1995 ro­
ku. 

Mt. Everest od północy, z bazy chińskiej 
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Mój everestowski 
debiut 

Pierwsze podejście do Everestu było niejako 
z konieczności. Everest był główną pozycją w mo­
im planie „Korona Z iemi -94" . Ponieważ brako­
wało mi pieniędzy na sf ina l izowanie pomysłu, wy­
nająłem się jako przewodnik w super bogatej 
amerykańskiej agencj i „ A A I " Todda Bur lesona. 
Kosztowało mnie to trochę nerwów i do końca nie 
mia łem pewności czy l ider wyprawy nie zawróci 
mnie z którymś ze źle czujących się kl ientów. 

Z bazy głównej na lodowcu Khumbu (5400m) 
spiętrza się pomrukujący groźnie Ice Fal i . Potężne 
seraki i g łębokie szcze l iny sp inane są duralu-
miniowymi drabinami i k i lometrami lin poręczo­
wych. Dla mnie był to wdzięczny temat f i lmowania, 
a nasi kl ienci przeżyl i tu w ie le emocj i . Z Kotła Z a ­
chodniego (Western CWM) , z 6300 m wznosi się 
st roma śnieżno- lodowa ściana Lhotse. Po pokona­
niu jej t rawersem powyżej Żebra Genewczyków 
dochodzi s ię do Przełęczy Południowej (7909m). 
Stąd zaczynają się wszystk ie ataki, przygotowane 
najczęściej przez nepalsk ich Szerpów. 

Tak wspominam ten pamiętny d la mnie dzień: 
Już 4 dni i noce w huraganowym wietrze na 

Przełęczy Południowej czekamy na kolejną okazję 
do ataku. Może to ostatnia szansa? Jednak jutro 
jest trzynasty, a w dodatku piątek! Wiatr jakby tro­
chę ucichł. Z wrażenia nawet nie myślę o śnie. 
Czyżby to właśnie jutro? 

Po północy na zewnątrz namiotu długo czekam 
na grzebiących się kl ientów i nareszc ie ruszamy. 
Tempo nie naj lepsze, trochę wieje i jest potwornie 
z imno, ale wciąż idz iemy w górę. Tak trzymać! 

Nie chcę nawet myśleć co zrobię, gdy po­
nownie będę musiał zawrócić z którymś z nich, jak 
zdarzyło się to ki lka dni temu. Na południowo-
wschodn im ramieniu dłuższy odpoczynek. Po raz 
pierwszy dzisiaj wyc iągam aparat fotograficzny 
i kamerę wideo. Wschodzące słońce oświet la 
szczyt Makalu i wschodnią stronę Tybetu. Widok 
jest przepiękny. Teraz już dużo ła twie j . Chowam 
czołówkę i ruszam z a swo im zespołem. Czuję się 
coraz lepiej, chociaż dodatkowo niosę trzy pełne 
butle z t lenem, aparat fotograficzny i kamerę. Nie 
czuję ciężaru ani panującego mrozu. Myślami 
jestem gdzie indziej , wyprzedzam fizyczną rzeczy­
wistość. Co chwi la zap inam komuś raki, wymie­
niam butlę czy reduktor, innemu zalodzi ła się ma­
ska i zaczął się dusić. Jes tem spokojny i wyrozu­
miały, przecież to już coraz bl iżej . Po kolejnych 
trzech godz inach doc ieramy do południowego 
wierzchołka. 

Od strony Tybetu z a c z y n a wiać, a gęste mgły 
są coraz wyżej . Do szczytu jest n iedaleko, t rzeba 
pokonać j eszcze uskok Hi l larego. Wiem, że żadna 
si ła nie zawróci mnie już w dół i nikt nie odbierze 
mi zwycięstwa. 

Z kamerą i aparatem szybko doc ieram do wie­
rzchołka, który przed chwi lą osiągnęl i nasi S z e ­
rpowie. Celebrują to uroczyście. W ruch idą mod­
litewne szarfy i karteczki , poświęcany ryż, sło­
dycze i f igurki Buddy. M imo że jest potwornie z im­

no i coraz mocniej wieje, moja kamera zaczyna 
pracować. Na przemian robię zdjęcia i f i lmuję. 
Obiektem jest Tybet oraz północny fi lar Everestu 
- ce le mojej przyszłorocznej ekspedycj i . Staram 
się nie przeoczyć n iczego. Nagle, jeden nieuważ­
ny ruch i zgrabiałe z z imna palce wypuszczają 
aparat fotograficzny, który wraz z ukończonym już 
f i lmem spada na stronę Tybetu. Strata jest olbrzy­
mia, ale kwituję to krótkim dosadnym s łowem, bez 
zbytnich emocj i , przecież dzisiaj jest 13., a w do­
datku piątek. 

Czekając na klientów, wyciągam z p lecaka 
Smerf ika, maskotkę mojego syna. Dla niej to już 
trzeci ośmiotysięcznik. Brawo, „P iękn i s iu " ! Na 
tr iangulu zaw ieszam serduszko - pamiątka po 
zmar łym tragicznie ko ledze Rafale. Niech spoczy­
wa w pokoju... 

Nareszc ie mogę f i lmować nadchodzącego 
Boba. Wspólne zdjęcia na szczyc ie . Ściągam mas­
kę, aby bardziej twarzowo wyglądać. Błąd! 

Wilgotna maska oraz gogle przy s i lnym wietrze 
i mrozie momentalnie zamieniają się w bryłki lodu 
i nawet nie próbuję ich rozmrażać. Zrobię to poni­
żej w bardziej zac i sznym miejscu. 

Widok na wsch. ścianę Mt. Everestu 
od strony Tybetu 

Pogoda coraz gorsza , a wszyscy się stali stra­
szn ie wolni . Mam ochotę zdziel ić któregoś czeka ­
nem, aby wymusić szybsze zejście. Ostatecznie 
uśmiecham się tylko i proszę o pośpiech. 

Pewnie już dawno byłbym w namiotach na 
Przełęczy Południowej. 

W dole na lodowcu widzę Szerpów oraz tych, 
którzy wcześniej z rezygnowal i ze szczytu . Są 
przynajmniej bezp ieczn i , a my? Do końca muszę 
być z nimi, to jest mój obowiązek. Zmien iam butle 
na nowe I podkręcam zawory - 4 litry na minutę. 
Byle jak najszybciej w dół, byle mi się nie „ roz ­
łoży l i " . Muszę oddać swój zawór Paulowi i teraz 
już schodzę bez tlenu. Mnie jest już teraz niepo­
trzebny. Po drodze mijamy leżące zwłoki , których 
wcześniej podchodząc w ciemności nie zauważyl i ­
śmy. Niby nic takiego, ale schodz imy ostrożniej . 
Wiatr sza le je coraz mocniej , na szczęście namioty 
bl isko - chyba zdążymy. Jes tem potwornie 
zmęczony. 16 godzin ciągłej akcji powyżej Przełę­
czy. Wypi jam kubek gorącego płynu i prawie 
natychmiast zasyp iam. . . 
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Udana 
powtórka 

Drugie podejście w 19S5 roku, było logiczną 
konsekwencją. Nabrałem apetytu na najwyższą 
Górę, a cel jaki sob ie postawi łem bardziej ambitny 
- wejście północną ścianą od strony Tybetu. Nie 
bez znaczen ia było to, że mia łem szansę być pier­
wszym Po lak iem, który dwukrotnie stanie na wie­
rzchołku na dodatek wchodząc dwiema różnymi 
drogami podchodzącymi z przeciwnych stron. 

W zamyśle wyprawa miała być narodowa, ale 
rea l ia f inansowe zweryf ikowały tylko tych, którzy 
załatwi l i sob ie pieniądze. Moje narodowe ciągoty 
sprawi ły, że zamias t beztroskiego bycia gu idem 
na komercyjnej zachodnie j wyprawie, z trzytygod­
niowym opóźnieniem w stosunku do zespołu pol­
sk iego z jawi łem się u stóp najwyższej góry. 

Droga k lasyczna od chińskiej strony rozpoczy­
na się z bazy na lodowcu Rongbuk (5200 m), dokąd 
przyjeżdża się wprost jeepami . Potem jeszcze 
dwudniowy marsz w towarzystwie jaków niosą­
cych sprzęt do bazy wysuniętej na wysokość 6400 
m. Stąd już stromą śnieżną ścianą na Północną 
Przełęcz (7066 m) Chang La pomiędzy szczytem 
Changtse a ramien iem wschodn im Everestu. Aż 
do 8200 m - m ie jsca obozu III - droga nie nastrę­
c z a zbytnich trudności technicznych. Zła pogoda, 
a szczególnie huraganowe wiatry wie jące z Tybe­
tu sprawi ły, że na miejscu najwyższego obozu 
spędzi l iśmy tylko jedną noc i to w przeddzień ata­
ku. 

Wczesny start o świc ie w n ie rozpoznanym tere­
nie, często z pomocą starych lin poręczowych na 
pionowych uskokach I i II dostarczył nam nie­
małych emocj i . Z a to na grani p ie rwsze roz­
grzewające promien ie s łońca i widok na szczyt 
jakże łudząco bl isk i , wręcz w zasięgu ręki. 

Cieszę się piękną pogodą i w idokami . Nie mam 
wątpl iwości , że z a jakiś czas znajdę się na najwyż­
szym punkcie Z iemi . Na tle nieba śnieżny płd.-
wsch . fi lar prowadzący do szczytu z Południowej 
Przełęczy. Bl isko rok temu podchodzi łem właśnie 
tamtędy. Nagle na tle chmur dost rzegam majaczą­
ce sylwetki . O pomyłce czy złudzeniu nie może być 
mowy. Czuję się doskonale, mamy ze sobą t len, 
a więc nie jest to fa tamorgana. Jest ich co 
najmniej ki lku. Oglądam się, ale Piotra jeszcze nie 
ma. Kto będzie p ierwszy na wierzchołku? 

A może dotrzemy jednocześnie z obu stron, by­
łoby to interesujące spotkanie. Zżera mnie c ieka­
wość co to z a zespół? Przyśpieszam, gdyż mimo 
wszystko lubię patrzeć na podchodzących z góry, 
ale czy będę przed nimi? Oglądam się ponownie. 
Piotr pokonał drugi uskok. Widzę go już na trawer­
sie, podąża moim ś ladem. Robię zdjęcia i po chwi ­
li ruszam. Wierzchołek jest co raz bl iżej. Główne 
spiętrzenie, tak zwaną czapę, Everestu obchodz i 
się z prawej strony ska lnym eksponowanym 

Mt. Everest ze zboczy Lhotse 

t rawersem. Jest trudno i ryzykownie, a raki zgrzy­
tają na gołej , miejscami pokrytej śn iegiem ska le . 
Po pokonaniu go już tylko ostatnie śnieżne spięt­
rzenie, urywające się z lewej potężnymi serakami 
wywieszonymi nad sławną wschodnią ścianę 
- Kangshung Face. Już tylko metry dzielą mnie od 
wierzchołka. Na seraku dost rzegam zwisający 
trójnóg ustawiony tu w 1975 roku przez Chiń­
czyków, którego jeszcze rok temu dotykałem 
wchodząc od przeciwnej strony. Przed chwilą mi­
nąłem dwójkę Tajwańczyków. W towarzystwie 
Szerpów właśnie schodzi l i z wierzchołka. Rodz i 
się brzydkie podejrzenie.. . czyżby? 

Odrzucam jednak tę myśl i po chwil i jestem na 
szczyc ie . Poznaję urządzenia pomiarowe wnies io­
ne tu przez Amerykan ina Petera Athansa, guida 
z ubiegłorocznego zespołu. Są też chorągiewki 
modl i tewne oraz garść suszonych owoców zo­
stawionych bóstwom przez japoński zespół, który 
wczoraj ukończył drogę półn.-wsch. f i larem. Wokół 
nie zmącony niczym spokój. 

Uważnie wpatruję się w kierunku południo­
wego wierzchołka, ale nie dost rzegam żadnego 
ruchu, nie dochodzi żaden dźwięk. Konsternacja. 
Łatwo mógłbym zb iec w kierunku Południowej 
Przełęczy, zejście znam doskonale. Nie ma takiej 
potrzeby, pogoda jest idealna, a czasu mam spo­
ro. Dokładnie 11.30 jak przed rokiem, chociaż wte­
dy wystar towałem już o północy, a dzis ia j dopiero 
o 7.00 rano. P rzez radiotelefon łączę się z bazą. 
Łamiące się głosy Józka i Marka świadczą o ich 
wzruszen iu . Piotr powinien tu być lada moment 
wciąż go jednak nie widzę. Liczyłem na tłok, a jes­
tem samotnie. Co się stało z tymi z Południowej 
Przełęczy? Fotografuję panoramę szczytu, emb­
lematy sponsorów i maskotkę mojego syna. 

Mam dużo czasu aby cieszyć się tą chwilą. Fo­
tografuję, dotykam różnych rzeczy pozostawio­
nych tu przez poprzedników, schodzę nawet 
trochę w kierunku Południowej Przełęczy. Jednak 
tam nie ma nikogo. Jakże pięknie wygląda stąd 
północny kuluar wyprowadzający na wierzchołek 
Lhotse. Wpatruję się w każdy szczegół drogi , którą 
pokonywałem pół roku temu. Było wtedy z imno, 
potwornie wiało, n iewiele zapamięta łem przez 
częściowo za lodzone gogle, a teraz spokój i pięk­
na pogoda. Na tle nieba zachodni filar Maka lu 
- moje marzenie . 
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Jest Piotr, możemy się serdeczn ie uścisnąć. 
Wygląda na naprawdę szczęśl iwego. Przy taczam 
jego słowa, które przekazał ze szczytu do Józka 
Goździka, stałego partnera swoich wypraw: 
- O Jezus , Józiu, ta góra jest trudna! Naprawdę! 
Nie nabałem się na żadnej tak bardzo, a le jest 
świetnie, naprawdę, jest wspan ia le ! 

Lubię Piotra, jego błyskot l iwy dowcip i wesołe, 
intel igentne oczy. Wierzę, że nie był to nasz jedy­
ny wspólny szczyt , chociaż ten jest najwyższy. 

W dół już na luzie, bez zbytniego pośpiechu, 
szczęśl iwi ale do końca skoncentrowani , aż do 
Północnej Przełęczy, aż do czekających nas Mar­
ka, Józka i Z b y s z k a . Dla wszystk ich to już koniec 
wyprawy. Dla mnie również udana powtórka. 

P S 
Nie myl i łem się. 12. maja zespół Todda Bur le-

sona idący od Południowej Przełęczy dotarł do wy­
sokości 8500 m... 

Polacy na 
Evereście 

Pie rwszym Po lak iem na Evereście była Wanda 
Rutkiewicz, która weszła nań 16 października 
1978 r. 

P ierwszego wejścia z imowego dokonali : Leszek 
Cichy i Krzysztof Wiel icki - 17 lutego 1980 roku. 

P ie rwszym Po lak iem, który dwukrotnie stanął 
na szczyc ie jest Ryszard Pawłowski : 

- 13 maja 1994 roku od Przełęczy Południowej 
- Nepal , 

- 12 maja 1995 roku od Północnej Przełęczy 
i północnym f i larem ze strony Tybetu. 

Dotychczas 10 Polaków zdobyło Everest : 

1. [Wanda Ru tk iew icz ] 
2. Leszek C ichy 
3. Krzysztof Wiel ick i 
4. | Andrzej Czok | 

5. | Je rzy Kukuczka 

6. | Eugen iusz Chrobak"] 
7. Andrzej Marc in iak 
8. Macie j Be rbeka 
9. Ryszard Pawłowski - dwukrotnie 

10. Piotr Pustelnik 

Everest był mie jscem największego polsk iego 
triumfu w Himala jach - p ie rwszego wejśc ia z imo­
wego (Cichy, Wiel icki) . 

Tu również wydarzy ła się największa t ragedia 
w histori i po lsk iego a lp in izmu. 25 maja w okol i­
cach Lho L a w lawinie zg inę ło pięciu uczestników 
wyprawy na zachodnią grań Everestu : 

Eugen iusz Chrobak (kierownik), Miros ław 
Falco-Dąsal, Mi ros ław Gardz ie lewsk i , Zygmunt A . 
Heinr ich, Wacław Otręba. 

* * * 

Everest zawsze będzie atrakcyjnym ce lem wy­
praw bez względu na to, czy ku jego szczytowi 
wyruszać będą zawodowi himalaiści , czy też a m a ­
torzy ze swymi szaleńczymi projektami. Ludzie 
będą gotowi zapłacić każdą, dosłownie każdą ce­
nę łącznie z ceną życia za z rea l i zowan ie swoich 
marzeń. 

(...) Można nie wiedzieć ile ma metrów, ani kto 
ją zdobył po raz pierwszy, można zapomnieć na­
zwę państwa, na terytorium którego się znajduje 
i nie mieć pojęcia czym w ogóle jest alpinizm, ale 
nie można jej nie znać. Otoczona mrokiem tajem­
niczości, legendą i mitem, oddziaływuje na wyob­
raźnię milionów, jest synonimem wielkości, wyso­
kości, trudności i niemożliwości. A wszystko dlate­
go, że jest jedyna i niepowtarzalna. Najwyższa!... 

(Alek Lwów) 

Dotychczas na najwyższym szczyc ie Z iemi sta­
nęło ponad 500 osób 40 różnych narodowości . Zg i ­
nęło 130, w tym 3 kobiety. Można by w nieskończo­
ność dyskutować nad fenomenem Everestu , moty­
wami którymi kierują się jego czc ic ie le i wyznaw­
cy. Wszak jedno nie u lega wątpl iwości . Everest 
jest najwyższą Górą, jest niekwestionowaną Mat­
ką Z iem i . 

Japońska kartka wyprawowa z oznaczoną drogą 
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Piot r Pus te ln ik 

Przeminęło 
z wiatrem 

Piotr Pustelnik wchodzi na szczyt Mt. 
Everestu 

Fot. R. Pawłowski 

W dniach od 28 marca do 18 maja 1995 roku 
działała po północnej stronie masywu Mt. Everes¬
tu polsko-włoska grupa a lp in is tyczna „ Interna­
tional Mt. Everest Exped i t lon" w składzie: 
Marco Bianchi (Włochy) - k ierownik 
Marek Rożniecki - lekarz wyprawy 
Józef Goździk 
Chr is t ian Kuntner (Włochy) 
Piotr Pustelnik 
Zb ign iew Ter l ikowski 

Wyprawa założyła bazę główną (5500 m) 31 
marca br. Bazę wysuniętą założono 3 kwietnia br. 
na morenie lodowca Rongbuk Shar (6300 m). 18 
kwietnia powstał na Przełęczy Północnej obóz 
I wyprawy (7000 m). Po d ługim okres ie niepogody 
8 maja br. za łożono tymczasowy obóz II na wyso­
kości 7500 m. Następnego dnia obóz ten został 
przen ies iony na wysokość 7800 m, trzy dni później 
p ierwszy zespół założył obóz III na wysokości 8200 
m. 12 maja br. zespół Piotr Pustelnik i Ryszard 
Pawłowski (uczestnik wyprawy Henry Todda) osią­
gnął wierzchołek Mt. Everestu . 13 maja na wierz­
chołku stanęli Marco B ianch i i Chr is t ian Kuntner. 
18 maja wyprawa opuści ła bazę wysuniętą, a 22 
maja powróci ła do Kathamandu. 

Zamiast wstępu 

Pod Everestem z a w s z e jest tłok. To nic dz iwne­
go. Mag iczne 8848. Góra ta jak żadna inna ściąga 
całą plejadę alpinistów począwszy od superstara 
Reinho lda M e s s n e r a , a na hochsztaplerze Miszy 
Sa lek im kończąc. Trafiają się n ierzadko narc iarze, 
turyści, spadochron iarze , masoni , cykl iści i c i , któ­
rych się nie wymien ia z wyznan ia aby nie być po­
sądzonym o antysemi tyzm. 

Ten rok nie był wyjątk iem. Spotkały się wypra­
wy z całego świata. Japończycy, Tajwańczycy, 
Amerykan ie , Osetyńcy, Aust r iacy i całe tabuny 
międzynarodowców, g łownie komercjuszy. Gdzieś 
w tym t łumie byl iśmy my. Nie brakowało też sław­
nych w środowisku nazwisk. Sk romna i znakomi ta 
A l i son Hargreaves, prosty i s i lny A n g Rita, sło­
wiański do bólu Władimir Szatajew, intelektualiści 
Greg & Ch imd i Jon Tinker oraz inni. U Ameryka­

nów można było zauważyć namiot podpisany his­
torycznie brzmiącym nazwisk iem „George M a l -
lory" . Duch czy psychiczny? Nic z tych rzeczy. P ra ­
wdziwy, oryginalny, w prostej linii wnuczek. Jego 
ojciec też miał na imię George. I tak z da la od 
ojczyzny Henryka S ienk iewicza , Roch spłodzi ł Ro­
cha. George jest bardzo skromnym Austra l i jczy­
kiem i wkurzał się z początku, gdy Inni chcie l i się 
z nim sfotografować jak z zakopiańskim mis iem, 
ale potem magla nazwiska zwyciężyła I pozował 
z przyjemnością. 

Jak to było w kwietniu 

W Tybecie przygoda z niebezpieczeństwem z a ­
czyna się już na drodze do bazy. Nasz k ierowca, 
przysłowiowy „k ró l tybetańskich d r ó g " zwany też 
„F i t t ipa ld im" o skośnych oczach i soko l im wzroku 
dwukrotnie wpakował samochód marki Toyota 
Landcruser do rowu, oczywiście od strony stromi­
zny. Mało brakowało a nasza przygoda z Everes¬
tem zakończyłaby się na szutrowo-asfaltowej dro­
dze z Nyalam do Xegaru . Potem prowadzen ie s a ­
mochodu przejął Doktor i bezp ieczn ie dojechal i ­
śmy do bazy. 

Chińska B a z a powitała nas śniegiem i p ióropu­
szem śniegu nad wierzchołk iem Everestu. Lodo­
waty, porywisty wiatr targał namiotami, zrzucał 
ser żółty z kanapek i przyspieszał parowanie ulu­
bionego destylatu z butelki „Chop ina " . Dłuższe 
przebywanie na tym wygwizdowie grozi ło głęboką 
melancholią, więc już po dwóch dniach opuści l iś­
my Chińską Bazę. Maszerując radośnie z a upusz­
czającymi ładunki jakami, szarpani nieustannym 
wiatrem zastanawial iśmy się jak w tych warun­
kach przyjdzie nam działać. W pamięci bezl i tośnie 
dźwięczały mi s łowa Maćka Berbek i . Wiatr, wiatr, 
c iągły wiatr. Parę dni łudzi łem się, że powieje 
i przestanie, ale okrutnie się myl i łem. Wiało cały 
czas . C z y wiec ie co robić jak wiatr wie je ze wscho­
du? Wiać razem z nim. Ten stary dowcip idealn ie 
pasował do naszej sytuacji. 

Bazę wysuniętą postawi l iśmy z da la od zwy­
czajowo zas ied lanych platform namiotowych z a ­
śmieconych nieco. Tu mała dygres ja na temat 
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ochrony środowiska w górach najwyższych. Wielo­
krotnie w trakcie wypraw przekonywałem się, że 
najwięcej śmiecą mie jscowi , a najwięcej widać 
śmieci przyjezdnych czyl i nas. W dol in ie Diamir 
(rejon Nanga Parbat, Pakistan) widz ia łem tysiące 
drzew uschniętych z powodu rabunkowego wy­
c inan ia przez autochtonów. Sz lak na lodowcu Ba l -
toro (też Pakistan) żywcem przypominał ślady po­
zostawione przez wycofujące się wojska po prze­
granej batal i i . Druty, kable, kanistry po pal iwie, 
porzuceni żo łn ierze. Trudno w takich warunkach 
odnieść się z całą powagą do przepisów właści­
c iel i gór mówiących o obowiązku znoszen ia śmie­
ci w doliny. W praktyce, miejscowi otrzymują 
zapłatę z a zn ies ien ie śmieci i porzucają je w pier­
wszym dowolnie wybranym miejscu, przeważnie 
poza zasięgiem w idzen ia tych co zapłaci l i . W tej 
całej ekologicznej paranoi kur iozalnym, ale i god­
nym podziwu jest fakt, że westmani starannie seg­
regują śmieci przed zabran iem na dół. Chyba wie­
rzą, że miejscowi doniosą ten syf na dół. Wiara 
ponoć przenosi góry. A l e tak naprawdę to nie ma 
innego wyjścia. T rzeba segregować i znosić. Utyli-
zować i kompostować. Tylko kto uświadomi to 
mie jscowemu, który ledwo znos i codzienną walkę 
o byt. Jak go do tego zachęcić? Tam po stokroć 
mocniej niż na wschód od Łaby byt kształtuje 
świadomość. Jak facet od lat ubrany w ten sam 
zes taw podartej i sf i lcowanej odzieży może wchła­
niać z wypiekami na twarzy poszczególne para­
grafy Deklaracj i z Kathmandu. 

Mt. Everest od północy 
Fot. Piotr Pustelnik 

Wróćmy jednak do Everes tu , ledwo widocz­
nego spod o lbrzymiego k i lkumetrowego pióropu­
sza śniegu. P ie rwszy prob lem jaki pojawił się 
w trakcie dyskusj i , to jak znaleźć się na Przełęczy 
Północnej, która jest k luczem do północnej grani . 
W teori i to jest proste. Wystarczy zabrać liny porę­
czowe, wspiąć s ię, umocować je i zanieść sprzęt 
obozowy na Przełęcz. Tak, ale d la k i lkuosobowej 
wyprawy to duży wysi łek, a inni nie kwapi l i się 
z pomocą. Komerc jusze ak l imatyzowal i się 
przewlek le, a ich Szerpow ie za lega l i z godnością 
w namiotach. W końcu pomogl i nam Rosjan ie i po 
paru dniach pracy powstał ciąg lin na Przełęcz. 
So l idarn ie z Osetyńcami straci l iśmy po ki lkaset 
metrów lin potrzebnych wyżej . Po tych l inach prze­
biegl i szybko Sze rpow ie komerc juszy zajmując 
naj lepsze mie jsca namiotowe na Przełęczy. My 
poczłapal iśmy z a nimi postawić swoje dwa namio­

ty. Pal sześć okol iczności. Miel iśmy wreszc ie 
porządny obóz. Potem przyszła Wielkanoc, a z nią 
konsumpcja tego i owego. Po Wielkanocy trochę 
głowy bolały, bo ja jeczka wie lkanocne były czę­
ściowo popsute. Przepłukal iśmy żołądki płynami 
„dy fuzy jnymi " i dolegl iwości minęły. A wiatr hulał 
sob ie z podziwu godnym uporem. Wywiał prak­
tycznie cały luźny śnieg ze zboczy północnej ścia­
ny, zostawiając przejście do Kuluaru Nortona nie­
bezp iecznym terenem ska lno- lodowym. Założenie, 
że można dostać się do Kuluaru bez insta lowania 
lin poręczowych było już n ierealne. Walcząc z w ia ­
trem i terenem powyżej Przełęczy otrzymal iśmy 
wiadomość, że wyprawa Bryce 'a z poprzedniego 
roku zaporęczowała drogę do Kuluaru i u jego 
wlotu zostawi ła namiot ze sprzętem. Podn ieca l i ­
śmy się szybko i n iezdrowo. Już następnego dnia 
odszukal iśmy początek lin poręczowych i posz l i ­
śmy wzdłuż nich. Tylko wp ływem wysokości mogę 
wyt łumaczyć fakt, że nie wpadło nam do głów, iż 
po roku w ścianie nie może być żadnych l in, chyba 
że lawiny spadają do góry. Oczywiście lin nie było, 
tylko smętne resztki wis ia ły na skałach, więc skoń­
czyl iśmy z ryzykownymi t rawersami nad północną 
ścianą i zos tawiwszy sprzęt (liny, namiot, sprzęt 
wspinaczkowy) na wys. 7300 m zeszl iśmy szybko 
do bazy. Trawers do Kuluaru Nortona stał się jesz­
cze bardziej odległy. C o dalej robić, przejść na 
drogę normalną czy spróbować wejść Ku luarem 
w stylu alpejskim? Po długiej dyskusj i stanęło na 
tym, że najpierw założymy obóz II na śnieżnym 
końcu północnej grani , bo i tak był potrzebny do 
zejścia z wierzchołka, a potem zobaczymy. K iedy 
pojawi l iśmy się ponownie przy depozyc ie sprzęto­
wym powyżej Przełęczy, stwierdzi l iśmy z prze­
rażeniem, że zniknęły liny I cały sprzęt wsp inacz ­
kowy. Został namiot, którego być może złodziej 
nie zauważył spod przygniatających kamieni . No 
i problem Kuluaru miel iśmy z głowy. Tymczasem 
istny orkan szalał na wysokości 7500 m, gdzie miał 
stanąć obóz II. O rozstawieniu namiotu absolutnie 
nie było mowy. A więc jeszcze jeden depozyt. Tym 
razem w głębokiej jamie śnieżnej z łożyl iśmy 
namiot, materace, żywność, kuchnię i Inne osob is ­
te rzeczy. Stało się d la nas jasne, że następne 
wyjście musi być już do wierzchołka. Kończył się 
nasz czas , nasza c ierpl iwość i wytrzymałość. Tak 
kończył się kwiecień. 

Jak to było w maju 

Od p ierwszego maja czas był od l iczany jak na 
kosmodromie. Termin opuszczen ia bazy zbl iżał 
się nieubłaganie, a nasze poczynania wciąż deter­
minował wiatr. W górze zostały jakieś depozyty, 
część sprzętu już zmieni ła właścic ie la, połowa 
składu chorowała. Kto z kim i kiedy - ta normalna 
wyprawowa procedura logis tyczna nabrała wtedy 
istotnego znaczen ia . Zbyszek był chory, Józek był 
chory, Włosi chc ie l i sami . Musiel iśmy z Ryśkiem 
Pawłowskim wybrać optymalny wariant. Tu krótka 
dygresja na temat Ryśka. Nie pojawił się on w Ty­
becie jako spadochron iarz zrzucony celn ie do ba­
zy. Przyjechał z wyprawą komercyjną pod kierow­
nictwem Henry Todda mając za partnera Kubę J a ­
kubczyka. K iedy Kuba wycofał się i wróc i ł do do­
mu, Rysiek zdecydował się wspinać razem z nami. 
Wspólnie dziel i l iśmy między s ieb ie pracę w górze 
i korzystal iśmy z zasobów obu wypraw, tzn. naszej 
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I Todda. Była to korzystna współpraca. Tak więc 
wyruszyl iśmy z Ryśkiem do góry zostawiając szy­
kujących się do bl i tzkr iegu Włochów. W obozie na 
wys. 7500 m czekała na nas kolejna n iespodz ian­
ka. Zniknął cały depozyt ze sprzętem przeznaczo­
nym do obozu szczytowego. No to wpadl iśmy jak 
śl iwka w kompot - pomyśla łem sobie. Nie miel iś­
my nic. Na szczęście d la nas wyprawa Todda mia­
ła sprzęt na tej wysokości i jeden namiot na 7800. 
Nie było Innej rady jak tylko skorzystać z Ich zaso ­
bów, uzupełniając je resztkami naszego sprzętu. 
Zaczęły się kursy t ransportowe w naszym osobis­
tym wykonaniu do obozu III I wyżej. Trzy dni cięż­
kiej f izycznej pracy. Ku naszej radości pogoda po­
prawiała się z dnia na dzień i istniała wie lka real ­
na s z a n s a na wejście na szczyt . Tak się stało. 12 
maja stanęl iśmy na wierzchołku Mt. Everestu. 

Szczęśl iwy czas d la nieskończenie szczęśl i­
wych ludzi. Na szczyc ie każdy jest samotny jak 
drobina p iasku na pustyni. To była samotność, któ­
ra nie osłabia. Samotność jak źródło si ły i wytrzy­
małości . Samotność jak inspiracja i ref leksja za ra ­
z e m . Samotność jak istota i sens a lp in izmu. Wspa­
niała samotność. 

Więc Jak było naprawdę 

To była wyprawa, jakiej j eszcze nie znałem. 
Zaznałem tam uczuc ia strachu, n iemocy, paniki , 

złości I rozgoryczen ia . Rozpierającej radości I s a ­
tysfakcji. Poznałem co to jest spaść na dno niemo­
żności i wznieść się na wyżyny swego jestestwa. 
Poznałem głębiej s ieb ie I przyjaciół. Poznałem 
wspaniałych ludzi. Nlewspaniałych też. Doświad­
czyl iśmy wiele jako grupa przyjaciół i taką pozos­
tal iśmy. I choć zawsze t rzeba wracać na niziny do 
normalności , to nigdy nie zapomnę atmosfery tych 
dwóch miesięcy pod Everestem. Nikt nie wchodzi 
dwa razy do tej samej rzeki. Tak mówi chińskie 
przysłowie. Ta atmosfera nie wróc i , w iem, i w ierzę 
że odtworzy się z całą swoją mocą pod K2 następ­
nego lata. 

Piotr Pustelnik 

PS 
Pragnę podziękować f i rmom DUO, MAŁA­

CHOWSKI , HIMAL SPORT, L H O T S E oraz ich 
szefom z a pomoc w skompletowaniu wyposażenia 
wyprawowego. Pragnę także podziękować Po l ­
sk iemu Związkowi A lp in izmu z a f inansowe wspar ­
c ie tego przedsięwzięcia. Chciałbym także podzię­
kować mojemu wielo letn iemu przyjacielowi Dar­
kowi Poradz ie z a wszystko, co bezinteresownie 
uczynił d la mnie przez ostatnie lata. 

Piotr 

J a c e k F lude r 

Latem w 

ś c i a n i e Trolli 
W lipcu 1995 r. w ramach obozu letniego P Z A 

do Doliny Romsda l w Norwegi i pojechal iśmy w ze­
spole: Jacek Fluder i J a n u s z Gołąb. W podróży 
towarzyszyła nam żona J a n u s z a - Ewa . 

Naszym ce lem było wytyczenie nowej drogi 
w lewej części ściany TrolWeggenu, pomiędzy 
drogami norweską i francuską. Ta najbardziej 
urwista z największych ścian Europy w tym miejs­
cu ma prawie 1200 m absolutnie s t romego terenu 
z k i lkoma pasami okapów i przewieszek. Naszym 
punktem odn ies ien ia był wielki odstrzelony blok 
znajdujący się mniej więcej w środku ściany, w sy­
stemie półek, które nazwę wzię ły właśnie od nie­
go: Great F lake Ledge. Na tych półkach około 70 
m w prawo od wie lk iego bloku spotykają się droga 
f rancuska i A rch Wal l . My zamierza l iśmy kierować 
się od dołu wprost na ów blok, a potem przez nie­
go i dalej w górę. 

Dzięki uprzejmości właścic iel i farmy F iva na­
mioty rozbi l iśmy bl isko rzeki u stóp Tro l lveggenu. 
M imo pozornej bl iskości pod ścianę szło się jesz­
cze około 2 godzin po stromym i n ieprzyjemnie 

osypującym się p iargu, pod koniec bombardo­
wanym przez wytapiające się wyżej kamienie. 

13 l ipca podeszl iśmy pod ścianę wynosząc 
część sprzętu potrzebnego nam na 8 - 1 0 dni wsp i ­
naczki . J e s z c z e tego dnia zaporęczowal iśmy 
niebezpieczną i głęboką szczelinę brzeżną, której 
konfl iguracja zmienia ła się z godziny na godzinę 
z powodu szybkiego wytapiania się zalegających 
pod ścianą zwałów śniegu. Po pokonaniu s z c z e l i ­
ny ła twym terenem doszl iśmy do półki przykrytej 
ogromną bryłą śniegu. Droga norweska odbi ja 
stąd w lewo, a my wprost nad śniegiem idz iemy 
w górę. Początkowo c iasnym kominem pomiędzy 
śniegiem a ścianą, a później sys temem zacięć (V 
do V I+ ) poręczujemy jeszcze tego dnia dwa 
wyciągi i wracamy do obozu. 

15 l ipca po dniu odpoczynku idz iemy już ,,na 
ca łość" , zab ieramy resztę sprzętu, a pod samą 
ścianą dociążamy się biorąc wodę na trzy dni 
wsp inan ia . Na tak krótko, ponieważ około 80 
m pod Great Flake Ledge dojrzel iśmy płat śniegu 
w ścianie i mamy nadzieję dotrzeć do niego w cią­
gu tych trzech dni. Z niemi łosiernie ciężkimi wora­
mi dochodzimy do końca poręczówek, a potem z a ­
cięciami V - VI t rzema wyciągami pod pierwszą 
przewieszoną bar ierę. Pokonujemy ją dwoma kró­
tkimi wyciągami A2 - A3 i około 21.00 doc ieramy 
do świetnej półki biwakowej tuż obok połączenia 
z drogą norweską. Kładziemy się spać, choć właś­
ciwie można by się wspinać całą dobę. Jest zupeł­
nie jasno do dwunastej w nocy, potem trochę się 
zm ie rzcha i szarze je , a o 3.00 nad ranem staje s ię 
znowu całk iem jasno. 
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Drugiego dnia pokonujemy cztery wyciągi łatwiej ­
szego terenu (IV - V) wspólnego z drogą norweską 
i ku naszemu mi łemu zaskoczen iu znajdujemy 
znowu świetną półkę biwakową. Tego samego 
dnia poręczujemy wyciąg nad półką (VI+ ) dopro­
wadzający nas do drugiej przewieszonej bariery. 
Pogoda c iągle dopisuje, jest c iepło i jeśl i nawet 
trochę pokropi , skała schnie błyskawicznie. 
Trzec iego dnia z rywamy się wcześnie rano i wypi­
jamy resztki wody. Zos tawiamy wory na półce, 
b ierzemy tylko sprzęt wsp inaczkowy zamierzając 
tego dnia pokonać drugą bar ierę i zjechać na wy­
godny biwak. Wbrew naszym przewidywaniom ba­
r iera puszcza dosyć szybko, trudności k lasyczne 
sięgają VII- i robimy tylko dwa krótkie kawałki A1. 
Idziemy na całą długość pos iadanych przez nas 
czterech 50-metrowych lin i w końcu doc ieramy do 
upragnionego płata śniegu. Pakujemy śnieg do 
worków i szybko z jeżdżamy na biwak. Trochę się 
chmurzy i w nocy zaczyna padać. Rano trudno 
wstać, bo ciągle pada, a na dodatek okazuje się, 
że nasze nowe płachty b iwakowe z posrebrzanego 
ortal ionu kompletnie przemakają - w efekcie śpi­
wory mamy mokre. O 11.00 przestaje padać, 
wychodzi słońce, znowu jest c iepło i wszystko bły­
skawiczn ie wysycha . Ruszamy późno, bo dopiero 
po 12.00, zab ie ramy cały sprzęt i „ m a ł p u j e m y " do 
końca lin. Zaczynamy się wspinać dalej około 
15.00, teren jest pionowy, ale świetnie urzeźbiony. 
Po p ierwszym wyciągu dopada nas atak deszczu 
I zmuszen i jesteśmy zjechać 1 wyciąg niżej do lep­
szego mie jsca. Po dwóch godzinach przeczek iwa­
nia wsp inamy się dalej , lecz już po ki lkunastu met­
rach (skąd brakuje nam tylko 40 m do systemu 
półek) znowu z a c z y n a lać: z n ieba walą kaskady 
wody, a ścianą płyną strumienie. Z jeżdżamy po 
raz drugi. P a d a nieustannie, spędzamy koszmarną 
noc w strugach deszczu w przeciekającej pła­
chc ie. Temperatura spada . Rano ciągle leje; 
oceniamy, że nawet gdyby n iebawem przestało, to 
i tak po takim deszczu ściana potrzebowałaby 
2 - 3 dni, żeby choć trochę obeschnąć. Z bólem 
podejmujemy decyzję o odwrocie. Żal nam tych 17 
zrobionych wyciągów. 

Zjeżdżamy cały dzień, z konieczności tniemy 
jedną linę na pętle i w ieczo rem jesteśmy w obo­
z ie . P rzez następne dwa dni pada właśc iwie bez 
przerwy, dopiero t rzec iego dnia trochę się przeja-

Fot. J. Fluder 
1 - Droga Norweska 
2 - Droga Francuska 
x - najwyższy osiągnięty punkt 
A - biwaki 

śnia. Idziemy więc dowiedzieć się jaka jest 
prognoza pogody. Niestety, najbl iższe 5 dni to da l ­
sze opady. 

Wracamy do Polsk i , gdz ie jak na ironię panują 
od wielu dni niesłychane upały. 

Pierwsi Po lacy na Piku Pobiedy 
Z b i g n i e w T r z m i e l i A n d r z e j D u t k i e w i c z , c z ł o n k o w i e w y p r a w y , , T i e n - S z a n ' 9 5 " z o r g a n i z o ­

w a n e j p r z e z K l u b W y s o k o g ó r s k i w P o z n a n i u , s t a n ę l i 12 s i e r p n i a 1995 roku n a s z c z y c i e P i k u 
P o b i e d y (7439). J e s t to p i e r w s z e p o l s k i e w e j ś c i e n a ten t r u d n y i n i e b e z p i e c z n y s i e d m i o t y s i ę ­
c z n i k - 81 o f i c j a l n i e z a r e j e s t r o w a n y c h o f ia r . W s k ł a d w y p r a w y w c h o d z i ł o o s i e m o s ó b : J a r o ­
s ł a w Ż u r a w s k i - k i e r o w n i k , M a r e k G r u d z i ń s k i , M a c i e j K a r o ń , P a w e ł P i e t r z a k , Z b i g n i e w P io t ­
r o w i c z , W o j c i e c h S o b c z y ń s k i , Z b i g n i e w T r z m i e l i A n d r z e j D u t k i e w i c z . 11 l i p c a w s z y s c y w e s z l i 
n a P i k E d e l w a i s (6100). 31 l i p c a n a w i e r z c h o ł k u C h a n T e n g r i (7010) s t a n ą ł Z b y s z e k T r z m i e l , 
a n a s t ę p n e g o d n i a J a r e k Ż u r a w s k i . N a z a c h o d n i s z c z y t P i k u P o b i e d y (6918) w e s z l i 11 s i e r p ­
n i a ( p o z a z d o b y w c a m i w i e r z c h o ł k a g ł ó w n e g o ) : J a r o s ł a w Ż u r a w s k i , M a c i e j K a r o ń i M a r e k 
G r u d z i ń s k i . 
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Z b i g n i e w R y s i e c k i 

Ćwierć wieku 
w jaskiniach Austrii 

Gdy w latach dwudziestych Roman Kordys 
opubl ikował tezę, że przyszłość polsk iego taterni­
ctwa leży poza Tatrami, to n ikomu, ani wtedy, ani 
jeszcze wie le lat później , nawet przez myśl nie 
przemknęło, że w podobnym stopniu dotyczyć to 
będzie taternictwa jask in iowego. Dziś w polskich 
Tatrach sumaryczna długość wszystk ich odkrytych 
jaskiń wynosi około 80 km, natomiast w samej tyl­
ko Austr i i Po lacy odkryl i łącznie 144 km korytarzy 
jask in iowych. Wygląda więc na to, że stolicą pol­
sk iego taternictwa jask in iowego stał się Sa lzburg . 

Dlaczego właśnie Austria? 

Złożyło się na to w ie le czynników. Po p ierwsze 
- t rzeba wiedzieć, że powierzchn ia rejonów kraso­
wych w Po lsce jest s tosunkowo niewie lka - suma­
rycznie około 8000 km 2 . Przy tym kras typu alpejs­
kiego występuje u nas jedynie w Tatrach Zachod­
nich na powierzchni za ledwie ok. 50 km 2 . Dla po­
równania - rejony krasowe Francji i Włoch mają po 
200 000 km ' , H iszpani i 100 000 km 2 , Turcji 150 000 
km 2 , Meksyku 800 000 km 2 . Po drugie - l i czba osób 
zajmujących się eksploracją jaskiń. W Po lsce l i­
czebność tego ruchu przed II wojną światową była 
n iewie lka i nie przekroczyła nigdy ki lkunastu osób. 
Gwał towny wzrost i lościowy nastąpił w latach 50. 
i 60. Powstało w tym okres ie ki lkanaście klubów 
zrzeszających łącznie ki lkaset osób. To znowu 
niewiele w porównaniu z krajami takimi jak Fran­
cja, Włochy, H iszpan ia czy Wie lka Brytania, bo tam 
liczbę grotołazów szacu je się na dziesiątki ty­
sięcy. Jednak w stosunku do powierzchni rejonów 
krasowych w Po lsce l iczebność ruchu jaskinio­
wego była duża. W rezul tacie, po ser i i odkryć jas­
kiniowych w latach 50. i 60., jakby się wyczerpały, 
a w każdym razie poważnie ograniczyły możl iwo­
ści kolejnych odkryć w Tatrach - oczywiście pa­
trząc z perspektywy ówczesnego stanu wiedzy 
o eksploracj i i ówczesnych możl iwości technicz­
nych. Naturalnym w tej sytuacji było szukanie pola 
do działania poza granicami kraju. Stars i z czytel ­
ników zapewne pamiętają, że nakładało się na to 
stopniowe „oc iep len ie stosunków Wschód - Z a ­
c h ó d " , a za tem możl iwość uzysk iwania paszpo­
rtów - oczywiście nie bez trudu i nie d la wszyst­
kich. Spor towcom czy też grupom wyjeżdżającym 
w ramach organizacj i mogących promować „nasz 
socja l is tyczny k ra j " z a żelazną kurtyną było jakby 
łatwiej . A l e zdobyc ie dewiz pozostało zadan iem 
bardzo trudnym - przeciętne miesięczne dochody 
osiągały wartość rzędu ki lkunastu dolarów. Póź­
niej, w c z a s a c h g ierkowsk ich udawało się naby­

wać dewizy po cenach oficjalnych, które były wie­
lokrotnie niższe od czarnorynkowych.* 

Po lscy grotołazi rozpoczynają zagran iczne wo­
jaże w połowie lat 50. P ie rwsze wyprawy kierują 
się do Słowacj i , potem Bułgar i i , Węgier i Jugosła­
wi i . Szybko udaje się nawiązać kontakt z Francu­
zami , którzy wówczas (i nie tylko) wiodą prym 
w dz iedz in ie eksploracj i . Dzięki temu Po lacy mogą 
asystować przy zdobywaniu pierwszej na Z iemi ja­
skini głębszej niż 1000 m i uczyć się od naj­
lepszych. M a to ogromne znaczen ie , gdyż w tym 
właśnie okres ie rozpoczyna się w a lp in izmie pod­
z iemnym rewolucja w zakres ie sprzętu i technik 
pokonywania jaskiń. 

W latach 60. l iczba wyjazdów rośnie, pojawiają 
się wyprawy w rejony odległe, jak Gruz ja, Kuba 
czy Meksyk. Wykształca się model organizacj i 
i model działania wyprawy. Dobrze wyszko lona, 
zwykle wyselekc jonowana ek ipa, działająca 
w reżimie jednoosobowego kierownictwa i dyscyp­
linie zb iorowego działania, przy na ogół przejrzyś­
c ie określonym celu i przemyślanej taktyce, 
dysponująca zwykle stosunkowo d ługim c z a s e m 
- to wielk ie atuty Polaków. Niemniej eksploracj i 
w odmiennych niż polskie warunkach t rzeba się 
było uczyć i to wymagało czasu . Na jc iekawsze od­
krycia w latach 50. zanotowały wyprawy warszaw-
sko-zakopiańskie w paśmie Trojańskiej Płaniny 
(Bułgaria), a w latach 60. wyprawy poznańskie 
w masywach Durmitor i Volujak (Czarnogóra). 

Początki 

Właśnie Jugosławia staje się w końcu lat 60. 
najpopularnie jszym ce lem polskich wypraw jas­
kiniowych. I wtedy, nagle i chyba trochę nie­
spodz iewan ie dla s ieb ie, Polacy odkrywają kraj le­
żący bliżej i dający szanse na wie lk ie i spektakula­
rne odkrycia. Tym krajem jest Austr ia . „Odkry ła 
ją" we wrześniu 1969 r. maleńka, bo za ledwie 
cz teroosobowa wyprawa f i rmowana przez STJ KW 
Zakopane, a wymyślona i k ierowana przez Chr is ­
t iana Parmę. Uczestn iczy l i : Jacek Bednarek, Jacek 
Łączny i Tadeusz Rojek. Ce lem było przejście 
Gruberhornhóhle o głębokości 710 m (-682, +28), 
w owym czas ie drugiej (po Wielkiej Śnieżnej) jas­
kini Europy Ś r o d k o w e j " . Niezwykła to była wypra­
wa i godna przypomnienia. Należy pamiętać, że 
w polskich jaskin iach ciągle jeszcze królowała l ina 
s iza lowa, obowiązywała technika podwójnej liny 
(nośna + asekuracyjna), poręczowano w oparc iu 
o haki i ciężkie karabinki - całe wyposażenie było 
o wie le cięższe i miało większą objętość niż uży-
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wane obecnie . Stosowanie takiego sprzętu po­
wodowało, że pokonywanie większych jaskiń 
wiązało się z ogromnym transportem, a to wymu­
szało dużą l iczebność zespołów i związany z tym 
długi czas akcj i . Brak n ieprzemaka lnych kombine­
zonów i k iepsk ie oświet lenie bardzo obniżały kom­
fort działania. Jask in ie , które dziś przeb iegamy 
w ki lka godz in , w tamtych czasach wymagały akcji 
k i lkunasto-, a n ierzadko ki lkudziesięciogodzinnej . 

I w takich właśnie czasach na przejście jednej 
z naj trudniejszych ówcześnie jaskiń świata po­
rywa się zespół cz teroosobowy. P rezes klubu 
w Sa lzburgu , który zaprosi ł wyprawę do Austr i i , 
zobaczywszy tę małą ekipę oświadczył , że przejś­
c ie Gruberhornhóhle w tak n iewielk im zespo le nie 
jest możl iwe. Uznał, że byłaby to próba samobój­
c z a , odmówi ł więc p rzekazan ia dokumentacj i 
i wskazan ia otworu jaskin i , sugerował zmianę ce­
lu. Jaskinię t raktowano z ogromnym respektem. 
Można się było załamać. Ekipa jednak nie rezyg­
nuje, p r zem ieszcza s ię pod masyw. T rzeba 
jeszcze wiedzieć, że Góll to jeden z najtrudniej 
dostępnych masywów Sa lzbursk ich A lp Wapien­
nych. Otwór jaskini usytuowany jest w ogromnej , 
n iemal pionowej, południowej ścianie, 1400 m po­
nad jej podstawą. C z y możecie sobie wyobrazić 
jak czuła się ta ek ipa, przybyła z naszych łagod­
nych Tatr Zachodn ich? 

I dzieje się rzecz jak w bajce - wyprawa odnaj­
duje otwór i w morderczej akcji, błądząc bez doku­
mentacji w wie lu ślepych ciągach, walcząc ze 
sprzętem odmawia jącym posłuszeństwa, po 45 
godz inach pokonuje Jaskinię. Następnego dnia 
w bazie pojawia się odkrywca Gruberhornhóhle, 
słynny już wtedy Walter K lappacher I jak z a 
dotknięciem różdżki kończą się wszystk ie kłopoty. 
Aust r iacy są pełni podziwu dla wyprawy i otaczają 
ją serdeczną opieką. Uważnie analizują techniki 
s tosowane przez Polaków, które w znacznej 
mierze są dla nich nowością. Pragną się ich nau­
czyć, rodzi się więc Idea współpracy. Natychmias­
towym jej efektem jest zaproszen ie do wspólnej 
eksploracj i jaskini Platteneckeishóhle, a wynik iem 
p ie rwsza po lska nazwa w jaskin iach Austr i i - Po l ­
skie Studnie. 

Znaczen ie pionierskiej wyprawy do Austr i i 
określają dwa zasadn i cze aspekty. P ie rwszy to 
świadomość, którą precyzuje w artykule ,,l po lska 
wyprawa do Gruberhornhóh le" Jacek Bednarek 
(Speleo log ia VI, 1-2, 1971). P i sze on: „Podsu­
mowując wyniki wyprawy, z a jej g łówny sukces 
należy uznać „ odk r yc i e " d la polskiej speleo log i i 
atrakcyjnych obszarów krasowych w niewielk im 
tylko stopniu zbadanych a leżących w pobl iżu na­
szego kraju. Wydaje się, że Aus t r ia w inna stać się 
najpoważniejszym terenem ekspansj i polsk iego 
a lp in izmu podz iemnego" . 

Patrząc z perspektywy c z a s u myśl ta wydaje 
się oczywis ta , a znając przeb ieg wydarzeń, można 
mówić, że wręcz „ p r o r o c z a " . Jednak w 1969 r. jej 
oczywistość nie była tak jednoznaczna, szczegól­
nie jeśl i się weźmie pod uwagę ówczesne uwarun­
kowania pol i tyczne, ekonomiczne, czy też stan 
świadomości eksploracyjnej środowiska jaskinio­
wego. 

Drugi aspekt to atmosfera przychylności , jaką 
wytworzy ła ta wyprawa wokół polsk ich groto łazów 
w Austr i i . Ta atmosfera stała się podwal iną naszej 
obecności w A lpach Sa lzbursk ich . I choć w pielęg­

nowaniu jej nie zawsze i nie wszyscy okazywal iś­
my się mistrzami świata, to jednak polskie wypra­
wy jask in iowe jeżdżą do Austr i i już ćwierć wieku. 
Należy mieć świadomość, że nie musiało tak być. 

Wróćmy jednak do histori i. Bezpośrednim 
następstwem pierwszej wyprawy była kolejna, któ­
ra wyruszy ła rok później, a ce lem jej było kontynu­
owanie eksploracj i Gruberhornhóhle. Badan ie tej 
jaskini Austr iacy zawies i l i po roku 1965 ze wzg lę­
du na „duże trudności organizacyjne i zbyt małą 
liczbę dobrych alpinistów podz iemnych" . T rzeba 
też wiedzieć, że w masywie Góll potencjalnie Ist­
nieje możl iwość odkryc ia jaskini o głębokości rzę­
du 1800 m. Tak więc przed wyprawą postawiono 
cel bardzo ambitny - atak na głębokościowy rekord 
świata. Było w tym chyba trochę ułańskiej fantazji. 
Przygotowano się bardzo starannie. Wyprawa fi­
rmowana była przez Komisję Taternictwa J a s k i ­
n iowego Z G KW i o rgan izowana we współpracy 
z Landesvere in fur Hóhlenkunde Sa lzburg . K ie ­
rował nią Chr is t ian Parma, a uczestniczyło 11 Po­
laków, 3 Austr iaków i 1 Niemiec. Najbardziej 
doświadczona ekipa, naj lepszy jak na owe czasy 
sprzęt, wzorowy transport I łączność, duże zainte­
resowanie radia i telewizji . . . Jedyn ie pogoda nie 
dopisała, ale mimo to prowadzono intensywną 
eksplorację pod ziemią i na powierzchni . Osta­
tecznie g łównym wynik iem było odkrycie ki lkuset 
metrów korytarzy w najniższych part iach Grube­
rhornhóhle I zwiększenie deniwelacj i do 854 m 
(-784, +70), co postawi ło ją na szóstym miejscu 
wśród najgłębszych jaskiń świata. I choć nie było 
rekordu, to wyprawa ta ma szczególne mie jsce 
w histori i polsk iego ruchu jask in iowego. Po raz 
p ierwszy podjęl i Po lacy eksplorację na dużą skalę 
w tak trudnym terenie oraz zetknęli się bezpośre­
dnio z austriacką szkołą eksploracj i , która dzięki 
przebogatej tradycji badania krasu mogła nam z a ­
oferować bardzo wiele. Wyprawa dała początek 
następnym tego rodzaju przedsięwzięciom w ja­
skin iach Austr i i . 

Wielkie odkrycia 

Niedługo po tej inauguracj i pojechały do Aust­
rii wyprawy częstochowskie, warszawsk ie , kra­
kowskie, a potem jeszcze inne. Każde z tych śro­
dowisk przechodzi ło skompl ikowaną drogę - od 
płacenia frycowego, przez żmudną naukę eks­
ploracji w krasie a lpejsk im, do osiągnięć które 
mogły dać satysfakcję. Dziś, po 25 latach, wynik, 
którym możemy się pochwalić, jest imponujący. 
Nie użyję tu wie lk ich słów, aby nie wyglądało, że 
znos i mnie w kierunku megalomani i . 

Nasz dorobek to odkrycie około 542 jaskiń o su ­
marycznej długości ok. 144 km. Dokonało tego ok. 
96 wypraw, w których łącznie wz ię ło udział ok. 
1100 osób. Piszę przy tych l iczbach „ o k o ł o " , 
ponieważ podej rzewam, że nie udało mi się 
dotrzeć do mater ia łów o wszystk ich przedsięwzię­
c iach i może być tu zawarty drobny błąd. M a m 
nadzieję, że czytelnicy wybaczą mi ten brak precy­
zj i . 

Wśród odkrytych jaskiń znalazły się obiekty 
najróżnorodniejsze - wie lk ie i małe, bardzo długie 
i bardzo głębokie, obszerne i c iasne , suche lub 
z wodą, która czasem urzekała pięknem, a kiedy 
indziej niosła największe zagrożenie. Były też jas­
kinie z lodem, który obrywając się w głębokich stu-
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dniach uczył prawdy o strachu, j eszcze inne z bło­
tem, którego zwykły śmier te ln ik nie jest w stanie 
sobie wyobrazić. Odkryc ia te przyniosły ogromny 
ładunek wiedzy o budowie geologicznej I rozwoju 
procesów krasowych w Sa lzbursk ich A lpach 
Wapiennych. Cały ten dorobek Polaków w Austr i i 
jest wyraźnie zauważany 1 wysoko oceniany. 
Wspomnę, że w Kraju Sa lzbursk im znanych jest 
obecn ie sumaryczn ie ok. 2400 jaskiń - więc bl isko 
czwar ta część z nich jest odkryta przez nas. 
Omówienie tak szerok iego tematu z m u s z a do 
zas tosowan ia drastycznych skrótów, więc tylko 
w najogólnie jszym za rys ie wymien ię najważniej­
sze dokonania . Zaczynam od rejonu, w którym od­
nosi l iśmy najbardziej spektakularne sukcesy. 

Leoganger Steinberge 

Masyw położony jest w połudnlowo-zachodniej 
części A lp Sa lzbursk ich . Na przełomie lat 60. i 70. 
Aust r iacy eksp lorowal i tu jaskinię Lamprechtso-
fen, rozwijającą się od otworu położonego przy 
dnie dol iny w górę. Osiągnęl i w niej 15 km długo­
ści i wysokość +780 m. Już wtedy była to „na j ­
wyższa " jask in ia świata. Trudności techniczne 
spowodowały, że Aust r iacy zapros i l i do współpra­
cy Polaków, a współpraca przemieni ła się szybko 
w działalność czysto polską. 

Rejon ten I jask in ia od 1973 r. były ce lem wy­
praw środowiska krakowsk iego - początkowo 
organ izowanych przez STJ KW i A K G , lecz później 
główną rolę odegrał K K T J , w miarę upływu czasu 
coraz l iczniej wzmacn iany udzia łem grotołazów 
z całej n iemal Po lsk i . Ogółem odbyło się tu 26 wy­
praw, które odkry ły 99 jaskiń o łącznej długości ok. 
33 km. System Lamprechtsofen stał się mie jscem, 
gdzie rozegrała się prawdopodobnie jedna z naj­
t rudniejszych batali i eksploracy jnych w historii 
światowego a lp in izmu podz iemnego. Trudności te­
chniczne, organizacy jne i koncepcyjne postawi ły 
tu najwyższe wymagan ia , Efekt to 37 km korytarzy 
i głębokość -1532 m, co stawia Lampo na drugim 
miejscu wśród najgłębszych jaskiń świata. Warto 
zaznaczyć, że na tym nie koniec - eksplorac ja trwa 
i są przesłanki wskazujące, że system może być 
jeszcze większy. 

Z innych dużych jaskiń w tej okol icy, odkrytych 
lub w większości wyeksp lo rowanych przez Po la ­
ków, warto wymien ić Wieser loch o długości 2680 
m i głębokości -730 m, B l i tzwasserschacht 
0 długości 1200 m i głębokości -505 m, PL 2 o dłu­
gości ok. 2500 m i g łębokości ok. -510 m. Ok. 90% 
stanu rozpoznan ia tego rejonu jest wynik iem pra­
cy Polaków. Dzięki jej systematyczności jest on już 
w fazie znacznego z a a w a n s o w a n i a rozpoznan ia , 
a niezła dokumentacja pięknie obrazuje rezultaty 
działania procesów krasowych. Można tu prześle­
dzić usytuowanie aktualnej bazy erozyjnej, a także 
s tarsze poz iomy przepływów na całym niemal 
przekroju masywu w pięknym układzie przest rzen­
nym. 

Loferer Steinberge 

Masyw ten sąsiaduje z Leoganger Ste inberge 
1 był przedmiotem za in te resowan ia K K T J w latach 
1981-85. M imo krótkiego c z a s u eksploracj i osią­
gnięto interesujące wynik i . Jask in ie Schaur iger 

Przy najwyższym otworze 
Jag erb run trogsys tern 

Fot. M. Ryslecka 

Schacht o długości 1035 m i głębokości -754 m, 
Herbsthóhle (długość 1685 m, głębokość -684 m) 
czy Lofererschacht (-662 m) sygnal izowały, że mo­
żl iwości eksploracyjne są wspaniałe. Niestety 
atrakcyjność sąsiedniego Leoganger Ste inberge 
spowodowała zaw ieszen ie prac w tym masywie . 
Sumaryczn ie 4 wyprawy odkryły tu 59 jaskiń o łą­
cznej długości ok. 5 km. 

Hagengebirge 

Leżący w centralnej części A lp Sa lzbursk ich 
masyw był ce lem wypraw katowickich w latach 
1977-88. Odbyło się ich 12. Odkryto 23 jask in ie 
o łącznej długości ok. 30 km. Najbardziej spekta­
kularnym wynik iem była eksploracja systemu jas­
kiniowego Jagerbrunntrog o długości 28 km i g łę­
bokości -1078 m. Mało znany jest fakt, że jest on 
najdłuższą jaskinią odkrytą przez Polaków w ogó­
le. Poznan ie tej bardzo rozbudowanej jaskini z n a ­
czn ie skorygowało wiedzę o przebiegu procesów 
krasowych tego obszaru . 

Góll 

Usytuowany jest w północnej części A lp 
Sa lzbursk ich . Wschodnie ramię masywu, które 
najbardziej interesuje Polaków, charakteryzuje się 
skompl ikowaną tektoniką i jest chyba najtrudniej 
dostępne spośród omawianych obszarów. Jak 
wcześniej wspomnia łem, tu właśnie, od jaskini 
Gruberhornhóhle rozpoczęła się działalność Po­
laków w Austr i i . Kolejną grupą w masywie byli czę-
stochowiacy, a g łównym wynikiem ich trzyletnich 
zmagań (1973-75 r.) była Mondhóhle o g łębo-

12 
http://pza.org.pl



kości -546 m. W latach 1978-81 powróci ł tu C h . Par­
ma (jego wyprawy f i rmował Speleok lub Morsk i 
Gdyn ia , a później KTJ PZA) . W 1981 r. w jaskini 
Jub i leuszowej (Jubi laumsschacht) Po lacy po raz 
drugi przekroczyl i w eksploracj i g łębokość -1000 
m. Ten p ierwszy raz był w r. 1979 w Lamprecht-
sofen, ale tam dokładano do odkryć austr iackich, 
a tutaj była to w całości „ p o l s k a " jask in ia. Osiąg­
nęła długość 2380 m I głębokość -1173 m. Warto 
przypomnieć, że jask in ie 1000-metrowe przez dłu­
gi czas były w a lp in izmie podz iemnym odpowied­
nik iem himala jsk ich ośmiotysięczników. Odkrycie 
jaskini o głębokości większej niż 1000 m miało 
wtedy, a zresztą w znaczne j mierze ma do dz is ia j , 
rangę symbolu nobi l i tu jącego do grona najlep­
szych . 

W roku 1990 rozpoczęl i eksplorację w masywie 
katowiczanie. Ich dotychczasowe największe od­
krycia to Grutredhóhle (długość 7 km i deniwelac ja 
821 m), Kammerschar tenhóhle (długość 4,5 km, 
deniwelac ja 813 m), Kobo ldschacht (długość 1,8 
km, głębokość -675 m). 

Eksplorac ja trwa, perspektywy są znaczne. Do 
tej pory odbyło się 15 wypraw, odkryto 82 jaskin ie 
o łącznej długości 27,2 km. 

Tennengebirge 

Najbardzie j wysunięty na wschód i największy 
powierzchniowo masyw A lp Sa lzbursk ich . Tu Pola­
cy obecni są od r. 1969 i tu odbyło się najwięcej 
wypraw - bo aż 32. Na jc iekawsze odkryc ia w Ten-
nen to: 
- system jaskini Bergerhóhle, usytuowany w pół­

nocno-zachodnim narożniku masywu, eksplo­
rowany przez środowisko warszawsk ie (WAKS 
I Spe leok lub Warszawsk i ) . Polacy odkryl i w nim 
11,5 km korytarzy, w wyniku czego powstał sys­
tem długości 21 km i deniwelacj i 915 m (-897, 
+ 18). Późniejsze odkryc ia f rancuskie przedłu­
żyły jaskin ię do 30 km i pogłębi ły do -1250 m. 

- Meanderhóhle o głębokości -1028 m i Hóllenhó-
hle - z najgłębszą studnią krasową świata (450 
m) - to najbardziej spektakularne dokonania wy­
praw Spe leok lubu „ B o b r y " Żagań i Spe leok lubu 
Bielsko-Biała we wschodnie j części Tennen­
gebirge. 

- Jask in ia Mar i i Śnieżnej o długości ok. 3,7-4 km 
1 głębokości -817 m oraz Ar iadnahóhle (długość 
ok. 2,5 km, głębokość -737 m) - to odkryc ia mię-
dzyklubowej grupy f i rmowanej przez Federację 
Akademick ich K lubów Spe leo log icznych na 
południu masywu. 

- Der Unheiml iche Schacht (E 4) o długości ok. 
2 km i g łębokości -747 m - t o dzieło wypraw 
K K T J na północnych zboczach masywu. 

Sumaryczn ie Polacy odkryl i w Tennengebi rge 
224 jaskin ie o łącznej długości ok. 40 km. 

P o z a wymien ionymi powyżej polskie wyprawy 
prowadzi ły także eksplorację w masywach Hoch 
Kónig, Ste inernes Meer , Dachstein, Ki tzste inhorn, 
Untersberg i Hochschwab, ale tam wyniki nie były 
już tak spektakularne. 

Czy kierunek był słuszny? 

Polacy poszukiwal i jaskiń na wszystk ich nie­
mal kontynentach i w wie lu górach odnosi l i sukce­

sy. Jednak wyprawy do Austr i i stanowią 1/3 wszy­
stkich wypraw jaskin iowych, które wyruszyły z Po l ­
ski i to właśn ie odkrycia w Sa lzbursk ich A lpach 
Wapiennych decydują o tym, że polski a lp in izm 
podziemny za l iczany jest do czołówki światowej . 
Wykonana tam praca i uzyskane wyniki mogą być 
powodem niekłamanej satysfakcj i . N a s z a austr iac­
ka kampania niosła wie le różnorakich wartośc i , 
które trudno tutaj wymienić. Wartością konkretną 
i nieprzemijającą jest dokumentacja, która po nas 
pozostaje. To właśnie dzięki systematyczności 
działań oraz wysok iemu poziomowi dokumentacj i , 
którą Austr iacy od nas egzekwują (uderzmy się 
w piersi - nie zawsze przychodzi ło Im to łatwo) 
b ierzemy udział w rozszyfrowywaniu dziejów „s ta ­
ruszki Z i e m i " . A opasła, jak dotąd plęclotomowa 
„Salzburska Księga Jask iń " (Salzburger Hóhlen-
buch), wydawana przez Klub Sa lzbursk i , jest swe­
go rodzaju dowodem, że nasz trud nie służy tylko 
naszej próżności. Ćwierć wieku ciągłej pracy to 
niemało, ale sytuacja polsk iego a lp in izmu podzie­
mnego nie zmieni ła się - A lpy Sa lzbursk ie ciągle 
pozostają najbardziej atrakcyjnymi górami d la pol ­
skich grotołazów. 

Der Autor summiert die 25-jahrige poln ische 
Erforschung der ósterreichischen Kars tmass iven . 
Die poln ische Hóhlenforscher haben 542 Hóhlen 
und 144 Ki lometr den neuen Gangen entdeckt. Die 
wichtigsten Erfolge s ind: -1532 m in Lamprechtso-
fen (der zweite Platz auf der Listę der tiefsten Hóh­
len, der erste die Traverse) , Jub i laumsschach t 
(-1173 m), Jagerbrunntrog (-1078 m, 28 km), Mean ­
derhóhle (-1028 m) und unter anderen die welttief-
ste Schacht - Hóhlenhóhle (450 m). 

The art icle sums up the 25 years of the explora-
tion of the karst massi fs in Aust r ia by Pol ish c a -
vers. They brought the d iscovery of 542 caves and 
explorat ion of new passages of a total length of 
144 km. The most important achievements include 
obtaining the second place on a list of the wor ld 's 
deepest caves by Lamprechtsofen (-1532 m) and 
the first posit ion among cave t raverses, as wel l as 
Jub i laumsschacht (-1173 m), Jagerbrunntrog 
(-1078m, 28 km), Meanderhóhle (-1028 m) and ma­
ny more deep caves with Hóllenhóhle (450 m), the 
wor ld 's deepest pitch. 

*) lub zwielokrotnić swoje „przec ię tne mie­
sięczne dochody" z a pomocą prac wysokościo­
wych, (red.) 

" ) Rywal izac ja między ob iema jaskin iami 
t rwała od 1965 r., k iedy to Gruberhornhóhle po raz 
p ierwszy prześcignęła Jaskinię Śnieżną, mającą 
wg ówczesnych pomiarów 640 m (w aktualnej do­
kumentacji osiągnięty wtedy punkt jest na -576,5 
m). Już jednak w 1968 r. połączenie z Jaskinią nad 
Kot l inami przywróci ło na krótko prymat utwo­
rzonemu w ten sposób systemowi Wielkiej Śnież­
nej (-742 m do syfonu, jak oceniano wówczas ok. 
-770 m). Ostatecznie w dwa lata później zwycięży­
ła austr iacka rywalka i to (jak opisano w artykule) 
z a sprawą Polaków. (R. Kardaś) 
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A n d r z e j C i s z e w s k i 

Lamprechtsofen '95 

W sierpniu 1995 roku przebywała w masywie 
Leoganger Ste inberge w Sa lzbursk ich A lpach Wa­
piennych kolejna wyprawa w której uczestn iczy l i : 

K K T J Kraków 
Andrzej C iszewsk i - kierownik 
Marc in Czort 
Witold Soba la 
Bogdan Stobodzian 
Jan Kućmierz 
Arkad iusz Derkowski 
Marc in Pruc 
Marta Sa lamon 
Wiesław Wilk 
Czesław Dąbrowski 
Henryk Nowacki 

A K G b raków 
Krzysztof P iksa 

STJ KW Warszawa 
Magda lena Słupińska 
Piotr Stupiński 

Spe leok lub Częstochowa 
Piotr Małolepszy 

Speleok lub Warszawsk i 
Agn ieszka Ga jewska 
Krzysztof Rec ie lsk i 
Marc in G a l a 
Tomasz F iedorowicz 
Emanuel Lis 
Piotr Kępkiewicz 
Paweł Skoworodko 

For. Piotr Stupiński 

Podobnie jak w latach ubiegłych naszym celem 
była kontynuacja eksploracji jaskiń znajdujących 
się w górnej części NeDelsberghorn, które potenc­
jalnie mogą wchodzić w skład Systemu Lamprecht­
sofen. W ubiegłym roku udało się nam bardzo zbl i­
żyć do systemu w jaskini Vogelschacht (-762 m). 

W tym roku już na p ierwszym biwaku zespół H. 
Nowicki , K. P iksa staje po pokonaniu bl isko 100-
metrowej studni w Vogelschocht w bocznym ciągu 
Lampo nazwanym Fortuna Geschmack. System 
osiąga tym samym deniwelację 1532 m (1521, -11) 
plasuje się tym samym na drugim miejscu wśród 
najgłębszych jaskiń świata, umacniając za razem 
swoją pozycję jako najgłębszy trawers świata. 
W ten sposób udało się zreal izować marzenie 
w realność którego sam zresztą nie bardzo 
wierzy łem. 

Równolegle prowadzi l iśmy eksplorację w znaj­
dującej się około 100 m wyżej jaskini PL-2. Do naj­
bardziej znaczących odkryć tegorocznych należał 
nowy ciąg rozpoczynający się w 65 m studni na 
głębokości około - 400 m, który kieruje się na pół­
noc. Po 250 m ciąg ten doprowadza do podstawy 
kominów z których spadają wodospady. Jest to na 
pewno ciekawy problem na przyszłość, lecz wy­
maga on dobrych warunków atmosferycznych na 
powierzchni i sporo czasu . Najważniejsze, że ma­
my perspektywę na kolejne połączenia. Powstaje 
jedynie pytanie czy się to uda i kiedy. 
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N a j w i ę k s z e j a s k i n i e F r a n c j i 

Aktualne na 31 XII 1994 r. zes taw ien ie największych 
jaskiń Francj i publ ikuje Phi i ippe Drouin w 52 numerze 
S p e i u n c a . Obejmuje ono 62 obiekty o deniwelac j i co naj­
mniej 500 m oraz 46 które os iągnęły 10 i więcej k i lomet­
rów d ługośc i . Poniżej p rzedrukowujemy najbardziej In­
teresujące dane . 

Jask in ie o den iwelac j i co najmniej 800 m: 

1. Rśseau J e a n Bernard (Samoens , Górna Sabaudia) 
-1602 m 

2. Gouffre M i ro l da (Samoens, Górna Sabaudia) -1520 m 
3. Rśseau de la P ie r re -Sa in t -Mar t in (Arette, Pi reneje At­

lantyckie) -1342 m 
4. Rśseau Be rge r - F romagśre (Engins, Isśre) -1278 m 
5. Rśseau de Soude t (BT.6 - BL.118/Kongślateur) (Aret­

te, Pi reneje At lantyckie) -1166 m 
6. Systśme de la Coumo d 'Hyouernedo (Her ran/Arbas, 

Górna Garonna) -1018 m 
7. Rśseau des A igu i l l es (Agn iśres-en-Dśvo luy /La C luse , 

Wysok ie Alpy) ( + 22, -358) 980 m 
8. Gouffre du C a m b o u de L ia rd (Accous, P i reneje At lan­

tyckie) -926 m 
9. Gouffre Touya de Liet (Accous, P i reneje At lantyckie) 

-894 m 

10. Ar res te l iako z i l oua (Sainte-Engrśce. P i reneje Atlanty­
ckie) -835 m 

11. Tanne aux Cochons - Tanne Froide (A i l lon- le-Jeune, 
Sabaudia) -825 m 

12. Puts dets Tachous TP 19 (Saint-Pś-de-Bigorre, Wyso ­
kie Pireneje) -804 m 

13. Rśseau des Ar res P lan res (Arette, P i reneje At lantyc­
kie) -800 m 

Jask in ie przekraczające 30 km: 

1. Systśme de la Coumo d 'Hyouernedo (Her ran /Arbas , 
Górna Ga ronna - 94 843 m 

2. Rśseau de I'Aipe (Isere, Sabaudia) - 60 1 95 m 
3. Rśseau de la Dent de Cro i i es (Sa in t -P ie r re -de-Char -

t reuse, Isśre) - 55 000 m 
4. Rśseau de la P ier re-Sain t -Mar t in (Franc ja /H iszpan ia , 

Pi reneje Atlantyckie) - 53 800 m 
5. Trou qui souffle (Mśaudre, Isśre) - 35 230 m 
6. Ar res te l iako z i loua (Salnte-Engrce, P i reneje Atlanty­

ckie) - ok. 35 000 m 
7. Systśme du Gran ie r (Chapare i l lan , Isśre) 

- 32 750 m 
8. Rśseau du Verneau (Nans-sous -Sa in te -Anne / 

/Dśserv i l le rs , Doubs) - 32 100 m 
9. Grotte de la Luire (Sa in t -Agnan-en-Vercors . Dróme) 

- 30 006 m 
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J a c e k F lude r 

Kolejne sukcesy i tragedie 
w czterdziestolecie zdobycia 

Sezon letni 1994 w Karakorum byt rekordowo 
gorący. Od początku cze rwca aż do s ie rpn ia w nie­
których rejonach prawie w ogóle nie padało. Dzię­
ki temu wie le wypraw zakończyło się sukcesem, 
ale też wie lu się nie powiodło właśnie z powodu 
zbyt dobrej pogody. Wyjątkowe upały powodowały 
zanikanie pokrywy śnieżnej, wytapianie lodu 
I zwiększone ryzyko lawin kamiennych. 

Na K2 działało 12 wypraw z czego 9 od strony 
pakistańskiej , a 3 od strony chińskie j . Szczyt osią­
gnęło 17 osób (z czego 13 od strony pakistańskiej), 
a 5 osób poniosło śmierć. Bardzo aktywni byli B a ­
skowie, którzy by uczcić 40- lecie zdobyc ia K2 zor­
ganizowal i wyprawy z dwóch stron. Od strony P a ­
kistanu wesz l i na szczy t nową drogą żebrem płd. 
— płd.-wsch. łączącym się z Żebrem Abruzz ich na 
wysokości Ramien ia - 7800 m. Odcinek nowej 
drogi j o Ramien ia był już wcześniej pokonany 
przez Andy Perk ina w 1983, a także przez wypra­
wę hiszpańską w 1987. Jej przejście zgłosi ł też 
Tomo C e s e n pokonując samotnie żebro w 17 godz. 
4.08.1986, ale w pogarszających s ię warunkach 
zszedł z Ramien ia drogą normalną. Po raz pierw­
szy aż do wierzchołka nową drogą udało się wejść 
dopiero Baskom, których 6-osobowa wyprawa kie­
rowana przez Juani to Oiarzabe l zdobyła szczyt 
24.06., na wierzchołku stanęl i : b rac ia Alberto i Fe-
Iix Inurrategi, Enr ique de Pablo, Juan Tomas oraz 
kierownik. 

Po powrocie zespół orzekł, że w aktualnych 
warunkach ich d roga jest technicznie łatwie jsza 
niż Żebro Ab ruzz i ch , a najtrudniejsze miejsce ca ­
łego wejścia to Bute lka gdz ie z powodu znacznego 
za lodzenia drogi normalnej zostal i zmuszen i do pó­
jścia bardziej w prawo w pobliżu n iebezpiecznych 
seraków. W następstwie tego ki lka innych wypraw 
po zrezygnowaniu ze swoich głównych celów prze­
niosło się na drogę Basków. Był to: si lny zespół 
polsko-amerykański Ca r los Buhler , Wojc iech Ku ­
rtyka i Krzysztof Wiel ick i po z rezygnowan iu ze 
ściany zachodnie j , a także amerykańska wyprawa 
Dava B r i dgesa po wycofaniu się z płn.-zach. grani. 
8 l ipca na Ramien iu większość z zebranych tam 
wsp inaczy postanowi ła zrezygnować, a następ­
nego rana w kierunku szczytu ruszyl i : Buhler , Wie­
l icki, z amerykańskie j wyprawy Michael G room, 
a także spotkani tam Nowozelandczyk Rob Hall 
i Fin Ve ikka Gustafsson z komercyjnej wyprawy 
Amica l A lp in . Już po przejściu kluczowej Butelki 
z powodu zmęczenia i późnej pory większość po­
stanowi ła zawrócić, w górę poszedł jedynie Hall 
używający t lenu i ku zaskoczen iu po­

zostałych już po 20 min. połączył się ze szczytu 
przez satelitę wprost do Nowej Ze land i i . Jego wej­
ście spotkało się początkowo z wielką nieufnością 
reszty, której wydawało się niemożl iwe, że Hall 
w tak krótkim czas ie mógł wejść na wierzchołek. 
Jednakże później z n iemałym rozczarowaniem 
i plując sobie w brodę musiel i zgodzić się z tym, 
że całkowic ie błędnie oceni l i teren pod szczytem. 
Było do niego dużo bliżej niż im się wydawało gdy 
podejmowal i decyzję o odwrocie. Wchodząc na K2 
Hall został p ierwszym Nowoze landczyk iem, któ­
remu się to udało. Zdobywając wcześniej wiosną 
Everest i Lothse, a później jesienią Cho Oyo Hall 
dokonał nie lada wyczynu wchodząc na cztery ta­
kie ośmlotysięczniki w ciągu jednego roku. 

P ie rwsza t ragedia wydarzyła się ki lka dni póź­
niej. Trzech uczestników dużej wyprawy ukraiń­
skiej kierowanej przez Vad ima Svi r id lenko wyszło 
na szczyt z obozu na Ramieniu 10 l ipca. C z y dota­
rli do szczytu nie wiadomo, ciała dwóch zna lez io ­
no dwa tygodnie późnej w miejscu biwaku na wy­
sokości 8400 m, a część ciała t rzec iego odkryto 
dużo niżej. P rzypuszcza się, że z trójki : Dimitri Ib-
rag imzade, A lekse i Kharald in I A leksander Par-
khomenko po biwaku tylko jeden był wystarczają­
co si lny by iść dalej, ale i on wkrótce zginął na 
skutek upadku. 23 l ipca po dwóch tygodniach nie­
stabilnej pogody K2 zdobyło dwóch innych Ukraiń­
ców: V lad is lav Terceoul i Mst is lev Benko, tego s a ­
mego dnia do szczytu dotarli także Niemcy: Ralf 
Dujmovits, Axel Schlonvogt, Michae l Warthl i Fin 
Gustafsson z wyprawy komercyjnej, a także Mi ­
chael Groom z wyprawy amerykańskie j . Dwóm 
ostatnim, po wcześniejszym odwrocie tuż spod 
wierzchołka, tym razem się udało. 

Groom po zdobyc iu szczytu schodzi ł bardzo 
wolno i 26 l ipca wydawało się, że dalej już nie da 
rady schodzić. Jego dobry przyjaciel Steve Untch 
znajdował się akurat w drodze na szczyt powyżej 
obozu drugiego i dowiedz iawszy się o tym natych­
miast ruszył w dół by pomóc koledze. Zjeżdżając 
po poręczówkach pomiędzy obozem 1 i 2 Untch 
natknął się na wolno podchodzących Koreań­
czyków i zamiast poczekać na nich aż zwolnią l i­
nę, wpiął się do innej starszej liny, która zerwała 
się i Amerykan in runął w dół ponosząc śmierć. 
Untch znany był także naszym himala is tom, jako 
uczestnik polskiej wyprawy na Sh i sa Pangmę 
w 1987 podczas której, wraz z A lanem Hinksem, 
zdobył szczyt nową drogą, a d la Je rzego Kukuczki 
był to 14 ośmiotysięcznik. 

Po tych wydarzen iach już żadnej wyprawie nie 
powiodło się od tej strony. Natomiast od strony 
chińskiej działały w tym roku na K2 trzy wyprawy: 
baski jska, angielsko-amerykańska i włoska. Dwie 
p ierwsze działały na Drodze Japońskiej z 1982 
prowadzącej granią północną. Niespotykane upały 
dały się we znaki i tutaj, powodując lawiny ka­
mienne i z mokrego śniegu, a także wytapianie 
śrub z l inami poręczowymi i ich przecinanie przez 
spadające kamienie. Ostatecznie z sześciooso­
bowej wyprawy angielsko-amerykańskiej najwy­
żej, bo do wysokości 8100 doszedł A lan Hinkes, 
skąd zawróci ł z powodu zbyt dużego zagrożenia 
lawinowego. Natomiast z wyprawy baski jskiej mo­
cno sponsorowanej przez hiszpańską TV wierz­
chołek K2 zdobyl i 30 l ipca J o s e Car los Tamayo 
i Argentyńczyk Sebast ian de la Cruz, a pięć dni po 
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nich Axto Ape l lan iz i Juanjo San Sebast ian. Ci 
ostatni w zejściu zmuszen i zostal i do zab iwakowa­
nia 200 m pod szczy tem, a następnego ranka już 
nieco zdeter iorowani rozpoczęl i da lsze zejście. 
Już po chwi l i San Sebas t ian został porwany przez 
lawinę, która zniosła go 400 m w dół i zatrzymała 
się tuż nad 1000 metrowym urwiskiem ściany pół­
nocnej. Paradoksa ln ie , ta błyskawiczna utrata wy­
sokości prawdopodobnie uratowała mu życie, jako 
że Ape l lan iz , który został powyżej 8300 m miał z a ­
czątki obrzęku mózgu. Zmuszen i do drugiego bi­
waku, pozostawal i w kontakcie g łosowym. Kolejną 
noc San Sebast ian spędzi ł w oboz ie czwartym na 
wysokości 7980 m i następnego ranka resztki ene­
rgii zużył na powrót w górę po kolegę, by pomóc 
mu w zejściu do obozu 4. Dzień później obydwaj 
zesz l i do obozu 3 na 7600 m, gdzie rankiem dotarl i 
do nich dwaj inni uczestn icy wyprawy (de la C ruz 
i Porti l la) Idący Im na pomoc. Już w czwórkę zesz l i 
do obozu 2 na 6900 m, który osiągnęl i o 4 nad 
ranem. Niestety, gwał towne pogorszen ie pogody 
zatrzymało ich tam na następną dobę i wcześnie 
rano 11 s ie rpn ia Ape l l an i z zmarł . Tego samego 
dnia pozostała trójka zeszła do bazy. K2 był czwa­
rtym ośmiotysięcznik iem Ape l l an i za i prawdopo­
dobnie zdobyłby także Everest, gdyby nie przy­
łączył się wtedy do akcji ratunkowej sp rowadzen ia 
w dół Innego alpinisty. Poważnie poodmraźany 
San Sebast ian nie doczekał się hel ikoptera pomi­
mo wielokrotnych obietnic Chińczyków i ostate­

cznie zwiez iony wie lb łądem, a potem jeepem 
dotarł do hiszpańskiego szpi ta la. Tam kon ieczna 
okazała się częściowa amputacja s iedmiu palców 
u rąk. Trzec ia wyprawa od tej strony, włoska, kie­
rowana przez Arturo Bergamasch lego , z a cel 
postawiła sobie ścianę północno-zachodnią. 
Ściana ta biegnie tuż na lewo od grani północ­
no-zachodnie j , będącej granicą chińsko-pakls-
tańską. W jej górnej części znajduje się charakte­
rystyczna ogromna rampa po raz p ierwszy po­
konana przez wyprawę polską z 1982. Wyprawa 
polska k ierowana przez J a n u s z a Kurczaba ata­
kując grań północno-zachodnią obchodzi ła rampą 
uskoki w grani, niestety, szczytu nie osiągnęła. 
Sukcesem natomiast zakończył się późniejszy 
atak Chr istophe Profita I i P ier re Begh lna w stylu 
alpejskim, przeprowadzony mniej więcej w linii 
próby polskiej w 1991 roku. 

Włosi , mimo ambicj i z rob ien ia nowej drogi, 
w dolnej części korzystal i z wcześniej założonych 
poręczówek na Drodze Japońskiej , a w górnej po 
pokonaniu rampy wycofal i się z wysokości około 
8500 m. Do odwrotu zmusi ły ich duże trudności 
techniczne, gdy usi łowal i poprowadzić nowy 
wariant prostujący w kopule szczytowej . 

Podsumowując sezon 1994 na K2, po raz pier­
wszy w historii góra została zdobyta z obydwu 
stron, l i czba zdobywców wzros ła do 113, a l iczba 
ofiar do 38. 

T r a g e d i a n a K - 2 M t . E v e r e s t 

Rok 1995 przyniósł kolejną wielką tragedię na 
tym naj t rudniejszym i na jn iebezp ieczn ie jszym 
ośmiotysięczniku świata. 

W nocy z 13 na 14 s ierpn ia w okol icach szczytu 
w do końca nie wyjaśnionych okol icznościach zg i ­
nęło s iedem osób. 13 s ie rpn ia około 18.00 wierz­
chołek K-2 przy dobrej , bezwietrznej pogodz ie 
zdobyl i H iszpanie Lorenzo Ortis, Jav ler Ol ivar, J a -
vier Escar t in , Aust ra l i jczyk Bruce Grant, Ameryka­
nin Rob Slater oraz świetna alp in istka brytyjska 
A l ison Hargreaves . Około 21.00 górę zaatakował 
z ogromną siłą potworny huraganowy wiatr, który 
prawdopodobnie zmiót ł w przepaść wspomnianą 
szóstkę oraz jeszcze jednego H iszpana wycofu­
jącego się do obozu IV. Ów nagły atak wiatru nie 
przyniósł żadnych opadów i ustał tak samo szybko 
jak się zaczął. Już o 8.00 rano następnego dnia 
znowu było zupełnie bezwietrznie i s łonecznie. 
Dwaj H iszpan ie , którzy przeżyl i huragan w oboz ie 
IV na 7.950 m już po p ierwszych jego podmuchach 
musie l i b łyskawicznie opuścić namiot obawiając 
s ię, iż zostaną zwian i w czeluść. Schroni l i się w in­
nym namiocie, który przez to, że już był rozerwany 
stanowi ł mnie jszy opór. I on w niedługim czas ie 
został porwany na strzępy. Resztę nocy H iszpan ie 
spędzi l i pod gołym n iebem, co przypłaci l i w ie loma 
odmrożeniami rąk i nóg. Następnego dnia przy do­
brej pogodz ie schodząc granią południowo¬
-wschodnią na wysokości około 7.400 m w żlebie po 
lewej H iszpan ie znaleźl i sprzęt i części garderoby 
bez wątpienia należące do A l i son , a 300 m niżej 
w trudno dostępnym terenie dostrzegl i jej c iało. 

Szczegóły tego naj t rag icznie jszego od 1986 ro­
ku wypadku chyba nigdy nie zostaną do końca po­
znane. J.F. 

Rekordową liczbę wejść odnotowano w sezon ie 
p rzedmonsunowym 1995 od strony tybetańskiej , bądź jak 
kto wol i ch ińskie j . 

Ty lko w maju szczy t najwyższej góry świa ta zdobyło 
67 osób, w tym dwóch Polaków: R y s z a r d Pawłowski i Piotr 
Pustelnik. Zdobywcom sprzyja ła świetna pogoda, tak r za ­
dko goszcząca w tym rejonie. Z d e c y d o w a n a większość 
zdobyła wierzchołek naj łatwiejszą drogą od tej s t rony -
granią północną. Jedyn ie wyp rawa japońska, która wyna ­
ję ła 23 wysokośc iowych Szerpów do w y n o s z e n i a n ie­
z l i czonych butli z t lenem i r ozw ieszan ia 4.000 m poręczó­
wek, os iągnęła szczy t granią północno-wschodnią. Było 
to p ie rwsze kompletne przejśc ie tej gran i , zaa takowane! 
po raz p ie rwszy p rzez B o a r d m a n a i Taske ra w 1982, któ­
rzy swój śmia ły atak bez wsparc ia i t lenu przypłaci l i ży­
c i e m . 

N a grani północnej najbardziej war tośc iowe os iągn ię­
cie to so lowe wejście A l i son Hargreaves , p ie rwsze kob ie­
ce bez jak iegokolwiek wspa rc i a i bez t lenu. A l i son powy­
żej bazy wnos i ła sprzęt i zak ładała obozy zupełn ie s a m o ­
dz ie ln ie , odmawia ła nawet zap roszen iom uczestników in­
nych wypraw częstujących ją p ic iem lub j edzen iem. 
Szczy t zdoby ła 13 maja, a idący kawałek p rzed nią świet­
ny h imala is ta włoski Marco B ianch i , pod wrażen iem jej 
tempa i sty lu, nazwał ją nową wie lką gwiazdą Himala jów. 
Niestety, trzy miesiące później A l i son zg inę ła w t rag icz­
nym wypadku na K-2. 

Do c iekawostek sezonu zal iczyć można dziewiąte 
wejście na Everes t Sze rpy Ang Ri ta, towarzyszącego tym 
razem wyprawie rosyjskiej . Natomiast rekordowo szyb ­
kim zdobyc iem szczy tu popisał się Włoch Re inhard Pats -
heider. Startując z bazy wysunięte j osiągnął w ierzcho łek 
granią północną po 21 godz inach . 

Z kolei Amerykan in Tom Whittaker, inwal ida z a m p u ­
towaną nogą, był o w łos od sukcesu jako p ie rwszy niepeł­
nosprawny na Evereście; zawróc i ł z wysokości 8.500 m, 
co i tak jest swois tym rekoredem. J.F. 
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J a c e k F lude r 

Aconcagua 
Z początkiem 1995 roku pod południową ścianą 

Aconcagua pojawil i się Francuz i : Lucien Berardin i 
I Hugues Beauz i l l e z zam ia rem zrob ien ia Drogi 
Francuskie j . Obecn ie 68-letni Berardin i k ierował 
ekspedycją francuską w 1954 roku podczas pierw­
szego przejścia drogi . Było to wtedy jedno z naj­
wspan ia lszych osiągnięć a lp in is tycznych 
w świecie. Na 3.000-metrowej południowej ścianie 
poprowadzono nową drogę w ciągu 9 dni sty lem 
alpejsk im. 

Po 41 latach od pamiętnego p ierwszego przejś­
c ia okupionego l icznymi odmrożeniami uczestni ­
ków Berard in i wróc i ł z marzen iem powtórzenia 
drogi . J e g o partner Hugues Beauz i l l e , młody i am­
bitny wsp inacz sportowy, zabłysnął po raz 
p ierwszy swo im so lowym przejściem z imowym Fi­
lara Walkera w 1993. Była to jego p ie rwsza poważ­
nie jsza droga a lpe jska w ogóle. Później pokonał 
także solo Elixlr d As ta ro th na Grand Capuc in oraz 
drogę Thomasa G r o s s a na Dru w ciągu 10 dni na 
przełomie marca i kwietnia 1994. Z a to ostatnie 
Francuska Federac ja Górska uhonorowała go 
swoją coroczną nagrodą z a na j lepsze przejście 
roku (w kategori i kobiecej nagrodę zdobyła Dest i-
vel le z a swoje so lowe przejście Drogi Bonatt iego 
na północnej ścianie Matterhornu). 29-letni 
Beauz i l le , którego g łównym polem działania były 
skalne ściany Claret koło Montpel ier , swoje wspi ­
naczki w górach wyższych, uważane przez niektó­
rych z a brawurowe i lekkomyślne, traktował jako 
odświeżającą odskocznię od atmosfery obl iczo­
nych na rozgłos przejść elity f rancuskiej wsp i ­
naczy sportowych. 

Docierając bez żadnej akl imatyzacj i pod po­
łudniową ścianę A c o n c a g u a Francuz i znaleźl i ją 
przysypaną ogromną ilością świeżego śniegu. 
W efekcie Berard in i zdecydował się wejść na 
szczyt najpierw Drogą Normalną, natomiast Beau ­
zi l le 19 stycznia wszedł samotn ie w ścianę. Wkrót­
ce napotkał p rzewodn ika górskiego Pierre Gr i sce -
Iliego idącego wraz z klientką Cel inę Rambaud 
i dalej idąc już w trójkę przy bardzo złej pogodz ie 
po ośmiu dniach osiągnęl i szczyt (przeciętnemu 
zespołowi zajmuje to nie więcej niż 3 dni). Na gra­
ni szczytowej Beauz i l l i Rambaud skrajn ie wyczer­
pani okazal i się n iezdoln i do zejścia. Gr isce l l i zo ­
stawił ich w namioc ie i udał się po pomoc, ale 
schodząc w złej pogodz ie Drogą Normalną pobłą­
dzi ł i straci ł dwa dni na zejściu. Na skutek tego 
zespół ratunkowy dotar ł do poszkodowanych 

z opóźnieniem. Z pozostawionej dwójki tylko R a m ­
baud jeszcze żyła. Zarówno ona jak i Gr isce l l i mo­
cno ucierpiel i wskutek odmrożeń i w następstwie 
straci l i palce u nóg. 

Nieco wcześniej na tej samej drodze Steve S u -
stad przeżył mrożącą krew w żyłach historię, z a ­
kończoną tym razem szczęśl iwie. Wspinając się 
samotnie po 9 godzinach dotarł do początku 
wariantu prostującego M e s s n e r a . Tam zab iwa­
kował, a le w nocy przyszło potężne za łamanie po­
gody z masywnymi opadami śniegu. Schodzące 
lawiny uniemożl iwi ły mu dalszą wspinaczkę. 
Chcąc schronić się przed nimi na kolejny biwak 
wykopał jamę śnieżną w ścianie seraka . Wszedł 
do środka, zdjął raki i właśnie zaczął rozpakowy­
wać plecak, gdy rozległ się potężny huk. Po opad­
nięciu pyłu okazało się, że stoi o ki lka centymet­
rów od krawędzi ogromnej przepaści. Jak się oka­
zało runął w dół serak porywając z sobą cały 
sprzęt Sustada - zostały mu tylko raki i k lapa od 
p lecaka, w której na szczęście znajdowały się z a ­
pasowe ostrza do czekanów. Następnego rana 
z najwyższym trudem zszedł n iezmiern ie stromą 
ścianą lodową do początku bardzo starych, po­
dwójnie prowadzonych poręczówek. Z duszą na 
ramieniu rozpoczął z jazdy na sparciałych l inach, 
w pewnym momenc ie jedna z nich pękła, ale na 
szczęście druga wytrzymała. Wieczorem pood-
mrażany i wyczerpany psychicznie osiągnął 
podstawę ściany. 

Aconcagua - południowa ściana: 

S - wierzchołek południowy 
N - wierzchołek północny (główny) 
A - Droga Słoweńska (Podgórnik, Podgórnik, 

Reje, Zlatko, 1982) 
B - Oryg ina lna Droga Francuska (Berardin i , 

Dagory, Denis, Lesuer , Poulet, 1954) 
C - Wariant Prostujący Messne ra , 1974 
D - Roulette (Romih, Svet ic ic, 1988) 
E - Ku luar Centra lny (Fonrouge, Schonberger , 

1966) 
F - Prostowanie Francusk ie (Chassagne, Rave-

nau, 1985) 
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Micha ł Paśn iewsk i 
Micha ł Szymańsk i 

Skały Francji 
Jednym z bardziej znanych rejonów wsp inaczk i 

skalnej wie lkośc ianowej w Europie jest niewątpl i ­
w ie kanion Verdon . Łagodny klimat tego mie jsca 
pozwala prowadzić działalność w tym rejonie 
przez cały rok, chociaż w terminie od l is topada do 
marca mogą wystąpić przymrozki i opady śniegu, 
wiąże się to z położeniem średnio - 1000 m n.p.m. 
Wiosną kłopoty sprawiają częste burze, latem naj­
większym prob lemem są upały, drogi robi się więc 
rano lub w ieczo rem. Naj lepszym mie jscem na ba­
zę wypadową jest w ioska Pal lud-sur -Verdon. 
Dojazd do niej (z Lyonu) Lyon-Grenob le -D igne-Ca-
stal le lub szybc ie j Lyon-Va l lence-Av ign ion-Mono-
sque lecz odc inek drogi Lyon-Av lgn ion jest płatny. 

Przy okazji prze jazdu przez Caste l le dobrze jest 
zrobić zakupy w supermark iec ie (k ierować się na 
wyjazd na Digne), tu także można kupić przewod­
nik wsp inaczkowy (tzw. topo) w sk lep ie sportowym 
lub w punkcie informacji turystycznej (droga na 
Digne). C e n a z a przewodnik 80F - drogo, ale bez 
niego nie jest możl iwe wsp inan ie . Zakupów można 
także dokonać w Pal lud, znajduje się tu dobrze 
zaopatrzony sk lep spożywczy, p iekarn ia i sk lep 
wsp inaczkowy. 

Jeżeli jesteśmy nastawieni na oszczędzanie 
pieniędzy należy zatrzymać się na nocleg na jed­
nym z dwóch campingów. Położone są one przy 
wyjazdach z w iosk i . 

Ceny są wszędz ie podobne 7F z a miejsce plus 
12F z a osobę. Niestety odległość z wioski do ka­
nionu wynosi około 5 km. Tak więc dojazd możl iwy 
jest tylko własnymi środkami transportu lub sto­
pem. Nad samą krawędzią położone jest schronis­
ko C A F oczywiście c e n a jest odpowiednio wyż­
s z a . 

Jest to jedyne mie jsce przy krawędzi gdz ie moż­
na nabrać wodę. Inaczej przedstawia się sytuacja 
z wodą gdy śpimy w samym kanionie, tu jej jest 
pod dostatkiem, a nawet czasami z a dużo (Odra­
dzamy rozbi janie s ię tuż obok rzeki . Wyżej położo­
na elektrownia może otworzyć tamę). 

Na czas pobytu przy krawędzi jak również na 
wspinaczkę radz imy wziąć wodę (najlepiej z L a 
Palud). Z myślą o napotkaniu choćby rosy na dro­
gach wsp inaczkowych można się pożegnać. Do­
świadczenie wykazało że 4 litry na jeden zespół to 
l iczba wystarczająca. 

Jeśli chodz i o sprzęt do wsp inaczk i , to potrzeb­
na jest co najmniej l ina 45 m chociaż bardzo dob­
rze mieć 50 m. L ina podwójna jest kon ieczna! Na 
trudniejszych drogach może się przydać skyhook, 
co się tyczy kasku, to nie jest on tu wymagany 
- skała jest l ita, a jedynym zagrożeniem są kamie­
nie z rzucane przez turystów. Na długich drogach 
dobrze mieć komplet kości, jeden lub dwa fr iendy 
(do szcze l i n 306 cm), ok. 3 pętli plus jedna długa 
2 m. Na dobrze ospitowaną drogę (dużo jest 
takich) radz imy wziąć 10-12 ekspresów. 

Przeciętna długość drogi to 200 m, choć dużo 
jest 300-metrowych (rej. L ' E S C A L E S ) . Najkrótsze 
są w rejonie V A L A U T E 10-35 m (rejon dobry na 
zapoznan ie się ze skałą). 

Przeważająca większość dróg wyposażona jest 
w komplet spitów (Petzl). Wszystkie posiadają stałe 
stanowiska. Najczęstszą formacją oprócz prze­
wieszek są płyty z niewielką ilością zagłębień. 

W Verdon ciężko jest znaleźć drogi dłuższe (cie­
kawe) a przy tym łatwiejsze od 5c/6a (VI- V l + ), 
prawdę mówiąc takich dróg w ogóle nie ma. Naj­
prostsza droga jaką udało nam się znaleźć w prze­
wodniku to A R E T E DU B E L V E D E R o trudnościach 
(kolejno wyciągi) 5b, 5c, 3b, 5b, 3b, 4c, 4c, 5c, 4c, 
5b (tatrz. VI) długość 200 m. Dobrze ubezp ieczona. 
Nieco trudniejsza jest L'Offre (V l+) . 

Prawie do wszystk ich dróg należy zjeżdżać, rza­
dziej schodzić. Przed z jazdem trzeba się upewnić 
jaka l ina jest wymagana do zjazdów, a jaka do 
wsp inaczk i . 

Po anal iz ie wszystk ich dróg przewodnikowych 
każdy dojdzie do wniosku, że aby dobrze się po-
wspinać t rzeba robić co najmniej 6c z dołem. 

Zupełn ie innym rejonem wsp inaczkowym są 
okol ice Ai lefroide. W pobliżu masyw Ecr in. Najwy­
ższy szczyt Bard de Ecr in 4100 m możl iwy jest do 
zdobyc ia wyłącznie d la pos iadaczy plastików, 
raków i czekana . Dla osób posiadających sprzęt 
letni pozostaje wsp inaczka typowo ska lna. W biu­
rze informacji turystycznej można kupić prze­
wodnik 50F. W nim znajdz iemy ki lkadziesiąt dróg 
o trudnościach 3-8a i różnych długościach (20-300 
m). 

Formacją przeważającą są tu płyty z wystający­
mi kryształami kwarcu. S a m a skała to dobrze nam 
znany z Tatr granit. Jak wszędzie we Francji drogi 
są dobrze wyposażone i mogą być doskonałą 
wprawką przed czymś poważniejszym. 

Z dróg można polecić drogę (przewodnik po leca 
na początek) „ La c o c a r d " 5 + , 200 m. P rowadzona 
w litej skale. 

Przy okazji przejazdu z Verdon do Ecr in mi jamy 
c iekawy ogródek skalny w Sisteron. Położony pra­
ktycznie w samym centrum miasta. Większość c ie ­
kawszych dróg biegnie w o lbrzymim kominie 
o szerokości 15 m i głębokości 40 m. Skały tu wy­
stępująca to zmetamorf izowany wapień o z a s k a ­
kującej powierzchni , przypominającej sito. Z dróg 
po lecamy krótką bo 10-m techniczną drogę 
„ Z i g - Z a g " V + / V I . 

Następny przez nas odwiedzony rejon wsp i ­
naczkowy to masyw Vercors . Położony na połu­
dniowy zachód od Grenoble : najgorętszego miasta 
Francji . . . 

Teren ten w okol icy Pont-en-Royan przypomina 
Kan ion , jednak ściany tam istniejące są niższe do 
250 m, co nie oznacza , że jest to miejsce mniej 
atrakcyjne dla wspinaczy. P lusem jest tu mn ie jsza 
l iczba turystów, d la tych co lubią dziurki większa 
ich l iczba niż w kanionie Verdon i dużo łatwych 
dróg 5b, 5c, 6a (przewodnik w każdym okol icznym 
sklepie wspinaczkowym). Rejony skalne znaj ­
dziemy obok każdego miasteczka, ale najbardziej 
znanym obsza rem są niewątpl iwie okol ice P res les 
(schronisko około 30F) lecz z b iwakowaniem nie 
powinno być problemu). 
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Józef Gurn ik 

Żółta 
Ściana 
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12. „V ia A n t o n i a " 
Z. Drlik, Urbanec, 5.6.1979, 10 godz., V + , 

A1.A2 
I. lato: ? 
I. z ima : ? 

13. , ,Petr ikova c e s t a " (Droga Petrika) 
L. Hodal , V. Petrik, 27.9.1968, 6 godz. V + , A 1 
II. lato: P. Dieśka, Ś. Miśtarka, 7.8.1969 
III. lato: V. Farkaś, J . Zeit ler, 11.9.1969 
I. z ima : D. Bakoś, V. Petrik, 27.4.1969 
II. z ima: ? 

14. „D l re t i ss ima" 
Ker tesz, L. Śedivy, 1-2.7.1963, 12 godz., V + 
II. lato: K. Hauschke, P. Pochyły, J . Zrost, 

20.9.1963 
III. lato: J . Ruźicka, F. Skopik, 14.7.1964 
I. z ima : J . Ker tesz, L. Śedivy, J . Weincz i l ler , 

1-2.3.1964 
II. z ima : D. Schochmannova\ P. Pochyły, 

4-5.3.1964 
14. I. RP : (Polski wariant) 

P. Korczak , P. K o s a c z 20.8.1983, 5 godz. VIII-, 
VIII 

Polski wariant zna)du|e się na ostatnim wycią­
gu. Wiedz ie w prawo wyraźną przewieszoną 
rysą. 
II. RP : Mar inov , Mys l i vec , 8.8.1988, VII-

15. „Gagaśikova c e s t a " (Droga Cagas ika) 
S. Cagaślk, Ś. C e s i a , 11-12.9.1943, 10 godz. VI 

II. lato: ? 
I. z ima : J . Psotka, J . S lama , 21-22.12.1956 
II. z ima : ? 
I. RK: Marinov, Mys l ivec, 8.8.1988, ki. VII-
(jest to dziś droga dobrze „wyhaczona" , c zas 
przejścia ok. 3-4 godz.) 

16. „Ab raka - Dabraka" 
Ś. Bednar , S. Kuba , 10.9.1983, 9 godz. VI­
II, lato: I. Papp, Syse l , lato 1990? 
III. lato: ? 
I. z ima : ? 

17. „P i l i e r " (Filar) 
M. Kriśśak, M. Orol in , 6.10.1968, V + , A2 
II. lato: J . Housek, Hazucha, 6.1969 
III. lato: Farkaś, V. Petrik, 8.1969, 5 godz. 
I. z ima : ? 
I. RP . : I. Papp, J . Mierka , 2.10.1988, VIII 

18. „Meć a p ieseń" (Miecz I pieśń) 
T. G ross , M. Smutny, 18.7.1971, 11 godz. V, A2 
II. lato: J . Faktor, J . Bednar ik, 16.8.1973 
III. lato: P. Jacković, V. Jakubec , 4.10.1982 
I. z ima : Bednar ik, Romanovsky , 7.3.1974 
II. z ima : 7 

19. „ J a m y t raverz" (Wiosenny trawers) 
Bl lek, A d a m , Tkafiik, Schauhuber , 

21-22.3.1973, kl. V + , A2 
II. lato: ? 
I. z ima : ? 
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Poznanie 
badania i ochrona 
przyrody 
w Tatrach 

W dniach 6-9 października 1995 r. odbyła się 
w Zakopanem i Ogólnopolska Konferencja pn. 
Przy roda Tatrzańskiego Parku Narodowego 
a Człowiek - stan i perspektywy badań tatrzań­
sk ich, której organizatorami byli Dyrekcja TPN 
oraz Oddział Krakowsk i Po lsk iego Towarzys twa 
Przyjaciół Nauk o Z iem i . Obrady konferencji zo­
rgan izowano w M u z e u m T P N , gdz ie przez trzy ko­
lejne dni prezentowano referaty genera lne w sekc­
jach: I - Nauki o Z iem i ; II - Nauki B io log iczne; III 
- Przyroda T P N a Człowiek - podsumowując nau­
kowy dorobek badań z rea l i zowanych g łównie 
w ostatnich ki lkunastu latach, a także kreśląc pro­
pozycje k ierunków da lszych prac. Oprócz refe­
ratów genera lnych autorzy badań zaprezentowal i 
ich wyniki w ramach sesj i p lakatowych (ogółem 94 
opracowania , w tym ki lka dotyczących eksploracj i , 
inwentaryzacj i i badań jaskiń oraz wp ływu działal­
ności turystycznej i taternickiej na przyrodę tat­
rzańską). Z okazj i konferencji wydano zbiór 
streszczeń referatów, przewidywane jest wydanie 
ich pełnych tekstów. 

Jerzy Mikuszewski 

ALPIN12M - 1UMT/KA 

S P O R T 

lokcamy 

w szerokim zalesie: 

*?' Sprzęt alpinistyczny 

i turystyczny 

* * • Literaturę górską 

»y Obuwie turystyczne 

Odzież z tkanin POLAR, 

GORE-TEX, HighTech MICRO 

Instruktaż i szkolenie w zakresi 
technik alpinistycznych. 
Sklepy prowadzą alpiniści i grotołazi 

Wrocław! ul. Czysta 7 (za DT Centrum) r\ 
Ul. (071) 72-58-38 

SKLEP F I R M O W Y 
ul. K. Szajnochy (róg Gepperta) 

tel. (071) 72-36-31 
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Tomek T o k a r z 

Szkolenie podstawowe 

w taternictwie 

Według mnie system i rea l izac ja szko len ia 
podstawowego, którego znaczen ia jako elementu 
treningu wsp inacza nikt nie neguje, w czas ie wielu 
szkoleń k lubowych i prywatnych pozostawia sporo 
do życzenia. Twierdzenie to opieramy na obse­
rwacji często n iedostatecznego poziomu wy­
szko len ia adeptów kursów skałkowych. 

Dążąc do podn ies ien ia jakości kursów należy 
w większym niż dotychczas stopniu stosować teo­
rię pedagogik i i sportu (przeczytaj co o tym sądzi 
Wolfgang Gul ich GÓRY nr 17 str. 13). Czy koniecz­
nie t rzeba uczyć wiązanie węzłów, podstawowych 
operacji sprzętowych lub z a s a d asekuracj i np. 
w czas ie w iosennego opadu śniegu na bunkrach 
w Janówku (przykład typowych elementów szkole­
nia KW w Warszawie) , a lbo tracić p ierwsze dni 
szko len iowego obozu skałkowego na „ rozkręca­
nie s i ę " naszych uczniów? Zdecydowan ie opowia­
dam się z a zo rgan izowan iem późną jesienią lub 
zimą cyklu wyk ładów równolegle do praktycznych 
zajęć na sal i g imnastycznej ze ścianką wsp inacz­
kową. Wykłady warto uzupełnić kompletem ma­
ter ia łów szko len iowych, które powinny zawierać 
zwartą treść wyk ładów oraz schematy dotyczące 
topografi i , z a s a d asekuracj i i autoratownictwa. 
Program i zak res szko len ia muszą być precyzyjnie 
ustalone i rea l i zowane. 

Treningi praktyczne rozpoczynamy od ćwiczeń 
ogólnorozwojowym i podstawowych operacji 
sprzętowych. Stopniowo przechodz imy do ćwiczeń 
kondycyjno-si łowych (w praktyce rozszerzona roz­
grzewka) i wsp inaczk i na sztucznej ścianie. 
Program ramowy nauki na sa l i : węzły, wiązanie 
się liną, asekurac ja „ na wędce " , zwi janie liny, po­
dawanie i wyb ieran ie liny, budowa stanowisk, sta­
nowisko górne i dolne (metody asekuracj i ) , eks­
presy, przeloty, komendy, zjazdy, prusikowanie 
(różne metody), b lokowanie przyrządu, przeno­
szen ie c iężaru partnera na stanowisko. Technika 
wsp inan ia łącznie z prowadzen iem wyciągu (na 
początku na drabinkach gimnastycznych), wyła­
pywanie krótkich lotów w przewieszen iu . Autorato-
wnictwo. Po takim szkolen iu wstępnym kursanci 
jadą na skałki i tam uczą się stosować w praktyce 
zdobyte umiejętności . Startują z wyższego po­
z iomu sprawności f izycznej i umiejętności techni­
cznych (patrz artykuł - „Rock Mas te r " M. Gołkows-
kiego z T. 2/94 str. 36) 

Tylko wielokrotne powtarzanie takich ele­
mentów, jak budowanie stanowisk, z jazdy czy 
techniki autoratownicze (sala, skałki , ewentualnie 
kurs tatrzański) daje możl iwość t rwałego ich opa­
nowania. 

Wyniki szko len ia zależą głównie od fachowości 
nauczyc ie la i jego praktycznej umiejętności instru­
owania , której najważniejsze aspekty to: demonst­

racja poprzedzona komunikatywnym objaśnie­
niem, korekta i indywidual izowanie zadań. W spo­
sób zasadn iczy uzupełniają one tradycyjne 
przymioty szko len iowca, odnoszące się do głoś­
nych i wyraźnych uwag, doboru właśc iwego te­
renu do ćwiczeń, powierzchowności , aktywności 
i entuzjazmu profesjonalisty - co „widać, słychać 
i czuć". Styl instruktorski polegający na „op iep­
rzan iu " kursanta, przemawianie do niego „ ludz­
kim g łosem" , cyniczno- i ron icznych dowcipach 
i ogólnie na chamstwie nie ma już racji bytu, 
o czym wszyscy instruktorzy muszą pamiętać. 

Umiejętność dobrego pokazu jest warunkiem 
koniecznym lecz nie wystarczającym w dydaktyce 
wsp inaczk i . Swoboda, ekspres ja i płynność z czy­
telnym odwzorowaniem poszczególnych faz ru­
chów, dbałość o precyzję techniczną i elegancję 
sylwetki w trakcie wspinaczk i to elementarne 
cechy nauczyc ie la . Nie powinien on pozować na 
gwiazdora, ma być wzorem (ale nie niedoścignio­
nym). 

Umiejętność korekty jest szczególnie trudnym 
zadan iem, gdyż oprócz określenia mankamentów 
(poczynając naturalnie od najważniejszych) t rzeba 
również zaproponować sposób na ich usunięcie. 
Nie jest to proste, gdyż uczeń nie posiada jeszcze 
wyrobionego obrazu danej techniki oraz nie jest 
w pełni świadom swoich ruchów. Znaczn ie trud­
niej o to w przypadku utrwalenia złych nawyków. 
Nakłanianie ucznia do real izacj i zadan ia ruchowe­
go nie polega wtedy na bezpośredniej komendzie, 
gdyż jest ona wykonywana z n ieuświadomionym 
błędem technicznym, lecz na dyspozycj i ruchowej 
pozornie nie związanej z wykonywanym ele­
mentem. W tym przypadku uwagi: balansuj c ia łem, 
nie klej się do skały, nie wypinaj s iedzen ia itp. są 
mało przydatne, a nawet mogą utrwalić n iekorzys­
tny stan. Pożądane jest tu raczej polecenie 
przenoszen ia środka ciężkości z nogi na nogę, od­
chylenie tu łowia do tyłu czy wypchnięcie miednicy 
ku przodowi wraz z wyprostowaniem nóg w kola­
nach. Niestety, bywa często tak, że początkujący 
wsp inacz będący w stresie spowodowanym 
przen ies ien iem w obce dla s ieb ie (wertykalne) 
środowisko jest mało podatny na wskazówki i rady 
instruktora. Raczej „wa lczy o życ ie " niż próbuje 
eksperymentować z ruchem ciała w skale. Dobrze 
jest więc zastosować środki zewnętrzne - ćwicze­
nia, które automatycznie skoncentrują jego uwagę 
na określonym problemie i odwrócą jego uwagę 
od ograniczeń wynikających z działania świado­
mości refleksyjnej. Mogą to być np. ćwiczenia sto­
sowane we Francj i , przenies ione na polski grunt 
przez Lubomira Prokopka. Wykonywane są na wę­
dce, na połogiej dobrze urzeźbionej płycie, lub 
w innych formacjach w zależności od potrzeb. 

1. Wsp inaczka z pi łeczkami tenisowymi (kamie­
niami) w dłoniach. Wymusza pracę nóg, a e l imi­
nuje „śc iąganie się na bu łach" . 

2. Nogi związane w kostkach linką o długości pod­
udzi. Z m u s z a to do krótkiego ruchu p rzenosze­
nia c iężaru z nogi na nogę. Uniemożl iwia robie­
nie wie lk ich, n ieekonomicznych kroków. 

3. Chwyt dotknięty - chwyt trzymany (użyty do 
progresj i w górę). Z m u s z a do oglądania chwy­
tów i p lanowania ruchów. 

5. Zsp inaczka . Schodzen ie w dół z asekuracją. 
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Z m u s z a do wychy len ia się do tyłu i obserwacj i 
stopni. 

6. K laskan ie . Po lega na jak najczęstszym klas­
kaniu z a p lecami w trakcie wsp inaczk i . Wyrabia 
zdolność do wyszuk iwan ia miejsc odpoczyn­
kowych (No hand rest). 

7. Krawędź zewnętrzna, krawędź wewnętrzna. 
Wsp inaczka z wykorzystan iem krawędzi zewnę­
trznej buta lewego i wewnętrznej buta prawego 
(I na odwrót) . Ćwiczenie poprawia balans 
c ia łem i antycypację ruchów. 

Zespól z COS zjeżdża z Zamarłej Turni 
Fot A, Klos 

Odnośnie nauki zjazdów, to dobrą metodą jest 
ich częste ćwiczenie bezpośrednio po przejściu ko­
lejnych dróg. Jest to metoda naturalna (logiczna ko­
lejność wejście-zjazd, teren poznany w czas ie 
wspinaczki , gotowe stanowisko zjazdowe). Na 
początku kursu drogi są łatwe, bardziej połogie, łat­
wiej korygować błędy. Stopniowo przechodzimy do 
pionu, zjazdów wolnych i innych, bardziej skompl i ­
kowanych ewolucji (przepinki, zwózki partnera). 
Z jazdy w kasku (podobnie jak wsp inaczka na dru­
giego). Indywidual izowanie nauczania odnosi się 
do objętości i intensywności, a także stopnia trud­
ności wykonywanych zadań, w zależności od moż­
l iwości uczniów i danych warunków. Umiejętna wy­
biórczość zadań proponowanych przez nauczyc ie la 
stanowi o jego kunszcie pedagog icznym. 

Zasady Instruowania 
1. Rutynowo sprawdzaj ubiór, ekwipunek i stan 

sprzętu uczniów. 
2. Przeprowadzaj rozgrzewkę wprowadzając 

nawyk jej odbywania. 
3. Starannie dobieraj mie jsce ćwiczeń zmien ia ­

jąc teren w raz ie potrzeby, s tosowanie do ob­
ranej drogi metodycznej . 

4. Używaj prostych określeń do op isu zadań, in­
strukcje podawaj krótko i zwięźle. 

5. Pamiętaj, że postępy uczniów są zależne od 
ich nastawienia I motywacji do ćwiczeń. Nie 
okazuj zn iec ierp l iw ien ia , raczej zadbaj 
0 komfort psychiczny podopiecznych. 

6. Koryguj niedociągnięcia w sposób jasny I ko­
munikatywny koncentrując się na najistot­
nie jszych błędach, stopniowo el iminując ró­
wnież mnie jsze usterki i zawsze doradzał jak 
wykonać lepiej. 

7. Traktuj uczniów po koleżeńsku, indywidualnie, 
zwracając się do nich po imieniu, czego warto 
się nauczyć. 

8. Dostosuj wymagan ia do średniego poz iomu 
grupy. 

9. Zachęcaj słabszych mobi l izując do wysi łku 
przez porównania z naj lepszymi wsp inaczami . 
Stosuj wzmocn ien ie pozytywne. 

10. Bądź świadom przyczyn i skutków stanów 
emocjonalnych uczniów. 

11. Preferuj praktyczne powtarzanie zadań przy 
uświadomieniu ce lu ćwiczeń. 

12. Popularyzuj wspinanie , nie obrzydzaj go, 
pamiętaj , że nauka ma cieszyć, a nie przyno­
sić c ierp ien ia . 

13. Przygotuj się do instruowania, aby lekcja 
zawsze była wypełn iona atrakcyjnymi tre­
ściami, przynoszącymi oczek iwany skutek. 

14. Bądź przyjacie lski , opiekuńczy i kompetentny, 
a zwłaszcza sprawied l iwy i godny zaufania, 
poświęcaj uwagę wszystk im uczn iom w grupie 
1 nie wyróżniaj nikogo. 

15. Kończ zajęcia omówien iem, udz ie len iem 
wskazówek i wyciągnięciem wniosków co do 
techniki wsp inaczkowych w określonych for­
macjach, rodzajach skały i warunkach pogo­
dowych oraz ogólnymi wrażeniami z ćwiczeń 
w danym dniu. 

Zdecydowan ie należy znaleźć czas na prak­
tyczne doskonalen ie technik autoratowniczych 
(opuszczanie partnera wraz z łączeniem lin pod 
obciążeniem, zwózka w wysokiej ósemce, wy­
ciąganie na stanowisko przeciwwagą, metodą U, 
f laszencungiem). Jest to jedyny sposób na ich 
opanowanie, a poza tym są one dobrym, komplek­
sowym ćwiczeniem operacji sprzętowych. Niewąt­
pl iwie podnoszenie poz iomu szko len ia w poszcze ­
gólnych ośrodkach, szkołach czy przez konkret­
nych instruktorów będzie w coraz większym stop­
niu e lementem konkurencji o kl ienta, w którego 
powoli a le nieubłaganie zmien ia się dz is ie jszy ku­
rsant. 
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J a n K o w a l s k i & J a n Nowak 

PIĘC R A Z Y ZAMARŁA 
Od pewnego c z a s u coś wyraźnie próbowało 

zaburzać błogi stan mojej równowagi . Trudno mi 
określ ić czym to coś było. Nie u lega jednak wątp­
l iwości, że było, a co go rsze nie ustępowało. Tak, 
n iewątpl iwie było to nieustępl iwe. N ieporadn ie 
staram się zebrać myśl i . Powol i odtwarzam wyda­
rzenia dnia poprzedniego. Ostatnim, jakie udaje 
s ię zrekonstruować jest c iepła przestrzeń śpiwora 
i odpływająca rzeczywistość. Z a c z y n a m kojarzyć. 
Wygląda na to, źe chyba śpię. Nie, absurd. A więc 
spałem. D laczego nie śpię? Krok po kroku, powol i 
dost rzegłem spisek. Coś, a w z a s a d z i e chyba ktoś, 
usi łuje mnie budzić. A le , u diabła, po co? Natłok 
n ieporadnych myśl i . Wiem. Jest s ierpień. Strych 
Bet le jemki . M a m y wspinać się na Zamar łe j . J a 
i mój partner. P rzypominam sob ie coraz więce j . 
Malutk i , świergoczący budzik nastawiony na 3.30. 
Chyba nie zadzwoni ł . Nie, zadzwoni ł , a le mnie nie 
obudzi ł . Obudzi ł z a to tego drania, Pawełka. Sku ­
bany, nie mógł zapewne ścierpieć, że tylko jego. 

- N igdz ie nie idę - powiedz ia łem stanowczo 
i zwinąłem się w kłębek. Zacząłem z przyjemnoś­
cią zasypiać ponownie. By łem jednak w błędzie. 

- Wstawaj ! - śpiwór zadrgał niepokojąco. 
- N igdz ie nie idę - powtórzy łem nieco mniej 

s tanowczo. Drgan ia śp iwora wyraźn ie zwiększały 
częstot l iwość. Zgodn ie z pierwszą, drugą lub trze­
cią zasadą Newtona moje ciało również zaczynało 
drgać. Poczułem się wyraźnie zagrożony. 

- N igdz ie nie idę. Leje jak cho lera ! - spróbowa­
łem inaczej . Strych Bet le jemki , jak większość 
przyzwoi tych strychów nie pos iada okien. Aby 
zweryf ikować moje sądy meteoro log iczne Pawe­
łek musiałby wyjść ze śpiwora, na czworakach 
dojść do drabiny, zejść na dół, spojrzeć w okno 
i wrócić. Nigdy się na to nie zdobędzie. 

- Nie słyszę! Wstawaj Maciek! - śpiwór już nie 
drgał, a le wi ł się jak wąż. Mo ja taktyka legła 
w gruzach. Do g łowy przyszedł mi j eszcze jeden 
fantastyczny trick. 

- W porządku. Poleżę j eszcze tylko z pięć minut 
- Nie wyt rzyma pięciu minut c iszy . Zaśnie. W koń­
cu jest 3.30. A jak zaśnie.. . 

- Żadnych pięciu minut, wstawaj - drugi koniec 
śpiwora zupełn ie n iespodz iewan ie powędrował do 
góry. Bezsze les tn ie wysypa łem się na zewnątrz. 
Wszechobecne , z łoś l iw ie podstępne z imno 
w jednej chwi l i zawładnę ło ca łym moim nikłym je­
stestwem. Ohyda. Trzęsąc się zacząłem po omac­
ku szukać jakiegoś ubrania. Nie znoszę tych 
obrzydl iwych s ie rpn iowych ranków. Założy łem 
wszystko, co udało mi się wymacać w promieniu 
dwóch metrów. Co z a absurda lny pomysł wstawać 
o takiej godz in ie . Nie otwierając oczu popełz łem 
w stronę drabiny. Zszed łem, a w łaśc iw ie spadłem 
na dół. Z największą ostrożnością zwi lży łem twarz 
lodowatą wodą. Wreszc ie udało mi się otworzyć 
oczy. Powol i powlok łem się z powrotem na górę. 
O tej godz in ie nie czu łem głodu, absolutnie nie 
chciało mi się również przyrządzać żadnych kana­
pek. Wrzuci łem do p lecaka paczkę ciastek, buty na 

nogi i by łem gotowy do wyjścia. Zacząłem podsy-
piać na ławeczce, czekając aż Pawełek skończy 
wyjadać słoik dżemu. Nie t rwało to długo, wp isa­
l iśmy się do książki wyjść i w drogę. P ie rwsze co 
dostrzegl iśmy po wyjściu to piękny, lśniący cze ­
rwienią s ierpniowy wschód słońca. Jak ja nie zno­
szę tych pięknych, lśniących czerwienią, s ierpn io­
wych wschodów słońca. Jest już prawie piąta. 
Przed nami co najmniej dwie godziny podejścia na 
Zmarzłą Przełęcz. Jak łatwo się domyśl ić, nie zno­
szę podejść na Zmarzłą Przełęcz. Włoży łem 
plecak i zaczęl iśmy podejście na Zmarz łą Prze ­
łęcz. Do Czarnego Stawu doszl iśmy dość szybko, 
za raz z a nim z a c z y n a się właśc iwa st romizna. 
Pięć dróg na Zamar łe j . Pomysł powstał ki lka dni 
temu. Powstał i dojrzewał w naszych g łowach. 
W t rakcie tego do j rzewania malała jego ranga. Po­
czątkowo wydawał się nierealny, potem już tylko 
bardzo trudny, ambitny, wczora j w ieczo rem byl iś­
my już tak z nim oswojeni , że nie widz ie l iśmy 
w nim nic nadzwyczajnego. Przebyc ie pięciu 
niezbyt długich dróg o trudnościach V-VII w ciągu 
jednego dnia nie jest przecież n iczym nadzwycza j ­
nym dla dwóch młodych wspinaczy. To znaczy d la 
nas. Dochodz imy do Zmarz łego Stawu. Lekkie 
zmęczenie, pragnienie i zadyszka . S iadamy i upi­
jamy nieco stawu. Wiadomo, początek sezonu, nie 
ma j eszcze właśc iwej kondycji. A l e pięć dróg to 
pestka, nawet d la dwóch młodych wsp inaczy bez 
właściwej kondycji. Znad Zmarz łego Stawu szlak, 
którym szl iśmy, kluczył wśród skałek i trawek pod­
chodząc na Kozią Przełęcz. Ruszyl iśmy dalej . K i l ­
ka minut później minęl iśmy, mając potężną zady-
szkę, dwie kozice. Rzuciły na nas przelotne, i roni­
czne spoj rzenia nie przerywając skuban ia trawy. 
Musiały uznać, że w tej chwi l i nie stanowimy dla 
nich żadnego zagrożenia. Przeszl iśmy trzy metry 
od ich zadów. Intymne zbl iżenie z naturą. Krótkie 
spojrzenie w górę upewnia, że podchodz imy 
o wie le z a wolno. Wygląda na to, że jesteśmy nie 
tyle bez właściwej kondycji, co właściwie bez kon­
dycji. Trudno, najwyżej z rob imy cztery drogi . Do 
Kozie j dotar l iśmy o ósmej. Od Zmarzłe j Przełęczy 
dziel i ł nas już tylko krótki t rawers tarasem Zamar ­
łej Turni . K iedy wreszc ie s iedl iśmy na wie lk ich 
płytach Zmarz łe j zaczęły nas rozleniwiać pierw­
sze odczuwalne promienie słońca. Nie lekceważę 
oczywiście niezbędnego dla rozwoju przyrody pro­
mien iowania podczerwonego, d la nas oznaczało 
ono jednak w tej chwi l i trzy godziny spóźnienia. 

- Pięć dróg na Zamarłej? - zapytałem. 
- Cztery drogi na Zamarłe j - chętnie zgodzi ł s ię 

Pawełek. 
- Skoro mówisz trzy, niech i tak będzie - nie 

oponowałem. 
Z przełęczy pozostało j eszcze dostać się do 

podstawy ściany. Dziel i ło nas od niej stumetrowe 
urwisko. Obwieszen i n iezbędnym sprzętem rozpo­
częl iśmy zjazdy na l inie. Pół godziny później byl iś­
my u ce lu , a precyzyjniej mówiąc pod ce lem. 

- Tak, od czego więc zaczn iemy? - zapytał P a ­
wełek. 

- Wrześniacy - zadecydowałem - później zoba ­
czymy. Wrześniacy to droga akurat na roz­
grzewkę. Bardzo łatwa pod każdym wzg lędem, 
z jednym ki lkumetrowym mie jscem V. Związani l i­
ną rozpoczęl iśmy szturm. Była godzina 10.00. Nie 
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rozpisując się zbyt d ługo powiem tylko, że spędzi­
l iśmy na tej d rodze znaczn ie więcej czasu (sic!) 
niż powinniśmy. Z wierzchołka zeszl iśmy do prze­
łęczy i ponownie z jechal iśmy do podstawy ściany. 

- Dwie drogi? - zapyta łem nieśmiało. 
- Trzy drogi ! - padła s tanowcza odpowiedź. 
- Skoro tak mówisz... C o teraz? 
- Może Komarn iccy? 
- A może Al igator? - Al igator był najtrudniejszą 

ze wsp inaczek jakie planowal iśmy. Pomyśla łem, 
że jest d la nas szansą ratowania honoru. VII 
w dziewięciostopniowej skal i tatrzańskiej to 
w końcu już coś jest. 

- A l igator? 
- Al igator. L iczy się nie ilość, a jakość. Tamte 

drogi to pestka. 
- OK, Maciek. A le ty poprowadz isz . 
- Z przyjemnością - powiedzia łem, myśląc coś 

zupełn ie przec iwnego. A le to przecież mój po­
mysł. Równo o 13.17 wesz l iśmy w drogę. P ie rwsza 
długość liny to szko lna wsp inaczka nie przekra­
czająca IV stopnia. Potem jeszcze ki lka metrów 
łatwego terenu i p rzew ieszka . Zgodn ie z dewizą 
„wsp inamy się b e z p i e c z n i e " założyl iśmy bez­
p ieczne s tanowisko asekuracy jne przed spotka­
niem z t rudnościami . 

- Kto prowadzi? - zapytałem na wsze lk i wypa­
dek. 

- Ty, Mac iek . 
Przypiąłem do s ieb ie niezbędny sprzęt i ruszy­

łem. Do przewieszk i dotar łem błyskawicznie. Pod 
nią teren nieco s ię wypłaszczał tworząc niewielką 
półkę skalną - dobre mie jsce do odpoczynku przed 
właśc iwym atakiem. Zacząłem oglądać skałę bez­
pośrednio nad sobą. Nie był to widok zachęcający 
do dalszej wsp inaczk i . Wi lgotna wyw ieszona bryła 
granitu. Wpiąłem l inę do haka asekuracy jnego 
i zacząłem myśleć nad k i lkoma ruchami rąk i nóg, 
które mia łem w najbl iższej przyszłości wykonać. 
Z myślenia wie le nie wynik ło , postanowi łem więc 
spróbować. Ostrożnie opuści łem przyjemną półkę. 
Dwa krótkie przechwyty i brak koncepcj i . Bez rad ­
nie patrzę w dół. Czterdzieści parę metrów niżej 
p iarg i , następnie Pawełek patrzący z zaintere­
sowan iem na moją głupią, jak sądzę, minę, a dwa 
metry niżej owa do n iedawna przyjazna półka. Te­
raz jednak spoj rza łem na nią z innej strony. Metr 
pod sobą mam hak, jeżel i polecę, jak nic wyrżnę 
ty łk iem w skałę. Cho le ra , nie c ierp ię pozornie 
przyjaznych półeczek! Moje zasoby s i łowe powol i 
wyczerpywały się, należało coś przedsięwziąć. 
Bardzo del ikatnie, k roczek po kroczku zszedłem 
na półeczkę, która znowu wydała mi się całk iem 
sympatyczna. 

- No, nie w iem - wyraz i łem swoje p rzypuszcze­
nia. 

- Co, ciężko? - za interesował się Pawełek. 
Ponowi łem próbę. Z wie lk im trudem posuną­

łem się o jeden ruch dalej niż poprzednio i z jesz­
cze większym mozołem powróc i łem na półkę. 

- Oj, nie w iem, nie w iem - potwierdz i łem 
poprzednie spostrzeżenia. 

- Co , c iężko ? - nie ustępował Pawełek. Ko le jna 
próba. Efekty bez zmian . J e s z c z e jedna. Nie 
inaczej . 

- Pieprzę to! - zdecydowałem. - Chcesz , to pró­
buj. Schodzę. 

K i lka metrów niżej z ulgą wpią łem się do sta­
nowiska i zacząłem podziwiać widoki , podczas 
gdy Pawełek sposobił się do ataku. Po chwi l i ru­
szył. Zosta łem sam na stanowisku. Poczułem dość 
si lny, n ieprzyjemny zapach . Co to, cho lera , jest? 
Po chwil i poznałem. Podczas moich hero icznych 
bojów on najzwyczajniej w świecie oddał mocz. 
I to jest mój partner. W chwi lę później Pawełek 
miał już pierwszą próbę z a sobą. 

- No, nie w iem - wyraz i ł swoje p rzypuszczen ie . 
- C o , ciężko? - za interesowałem się. 

Zaatakował ponownie. 
- Oj, nie w iem, nie w iem - potwierdzi ł poprze­

dnie przypuszczen ie . 
A l e ja już wiedz ia łem. Nie pokonamy Al igatora . 

Nie zrob imy pięciu dróg na Zamar łe j . Nie z rob imy 
czterech, t rzech, ani nawet dwóch. No, ale cóż. 
W końcu pięć wsp inaczek w ciągu jednego dn ia 
dla dwóch młodych wsp inaczy, zwłaszcza bez w ła ­
ściwego przygotowania kondycyjnego, a właśc iwie 
bez żadnego przygotowania, to plan niewyko­
nalny. Zaczęl iśmy odwrót z A l iga tora . O godz in ie 
18.30 byl iśmy w punkcie wyjścia. Czekała nas je­
szcze droga powrotna do Bet le jemki . 

- No to świetnie - zgodzi l iśmy się bez dyskusj i . 
Pięć dróg urosło do rangi wie lk iego problemu na 
następny sezon . Poczułem skręcający moje wnęt­
rzności g łód. Nic dz iwnego, prawie nic dzis ia j nie 
jad łem. Tylko jedna paczka ciastek. C z a s na ko la­
cję. Droga powrotna nie należała do kategori i , któ­
rą lubię najbardziej . Szybko złapał nas mrok i bar­
dzo nieprzyjemna mżawka. Latarek oczywiście nie 
miel iśmy. Po omacku obniżal iśmy się nad Zmarz ły 
Staw próbując nie wykonać napowiet rznego 
skrótu. Potem Czarny i na ostatnich nogach, grubo 
po 22, dowlekl iśmy się jakoś do Bet le jemki . 

- No i co, zrobi l iście? - powitało nas stadko 
zac iekawionych twarzy. 

- A właściwie co mie l iśmy zrobić? - uciąłem 
krótko myśląc, co właśc iwie mie l iśmy zrobić. P rze ­
cież chyba nie pięć dróg na Zamar łe j ! Zmęczony 
i zniechęcony powlokłem się w stronę strychu nie 
mając już ochoty na żadną kolację. Zdją łem z s ie ­
bie nieco ciuchów, wpełznąłem do śpiwora 
i natychmiast zasnąłem. 

Następnego dnia wyspani i najedzeni zaczęl iś­
my z Pawełk iem snuć plany na przyszłość. A lpy, 
Dolomity, dol ina Romsda l w Norwegi i , Pamir , K a u ­
kaz, Karakorum i Himalaje, może również, w wo l ­
nych chwi lach, Tatry. Piękne są marzen ia , j eszcze 
piękniejsza droga do ich real izacj i . Bywają ró­
wnież n ie l iczne, cudowne chwi le, kiedy marzen ia 
stają się rzeczywistością. I dla tych właśnie chwi l 
warto stawiać sobie ce le , choćby takie jak ten: 
pięć razy Zamar ła* . 

* Wbrew pozorom (jeżeli takowe istnieją) w na­
stępnym sezon ie Jan Kowalsk i i Jan Nowak posta­
wil i sob ie cel sto razy ambitniejszy niż w powyż­
szym opowiadaniu i z rea l izowal i go bez najmniej­
szych problemów. Fakt ten, aczko lwiek n ieznany 
(bo niezaistniały) w chwi l i powstawania tekstu, 
rzucił zupełn ie inne światło na op isane sprawy 
i być może, w przyszłości , autorzy takowych utwo­
rów spładzać już nie będą. 
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Puchar Świstaka - Zakopane '95 
14 października przy pięknej słonecznej po­

godz ie i letniej temperaturze zostały rozegrane 
drugie zawody b iegowo-wsp inaczkowe o Puchar 
Świstaka. Wzięło w nich udział s iedem pań i dwu­
dziestu jeden panów. 

Organizatorem imprezy był KW Zakopane. 
Zawody składały się z IV etapów - dwa etapy bie­
gowe i dwa wsp inaczkowe. W porównaniu 
z poprzednim rokiem (patrz T. 2 1994 r.) poszerzo­
no część biegową. 

I etap b iegowy ok. 12 km (wylot Doi. Lejowej 
- Doi. Chochołowska - ścieżka nad reglami - wylot 
Doi. Lejowej), przewyższenia ok. 350 m. 

II etap b iegowy (tylko dla panów) odbył się 
w górę Doi. Lejowej do Po lany Huty Lejowe i z po­
wrotem. Przewyższenia ok. 70 m. 

Pomiędzy I i II e tapem było wsp inan ie na czas 
(wędka), do wyboru drogi od IV do VIII czyl i III 
etap. Pomiar c z a s u obejmował te trzy etapy ra­
z e m . 

Po przybiegnięciu ostatnich zawodników nastą­
piła godz inna przerwa. Zawodnicy odpoczywal i 
a sędziowie l iczyl i czasy startujących. Nie było to 
proste, gdyż regulamin zawodów dopuszczał bieg 
lub wspinan ie z p lecak iem 8 kg lub wielokrotnoś­
cią wagi - za co uzyskiwało się znaczne od l iczen ia 
czasowe . 

IV etap składał się ze wsp inan ia (z prowadze­
niem) na wybranej drodze od V do VIII - także dla 
chętnych z p lecak iem. Z n a n a l iczba punktów za 
daną drogę, wagę p lecaka - znana odległość pun­
ktowa do rywal i spowodowała, m.in. że Szymon 
Kapeniak prowadzi ł drogę VI + z p lecakiem 32 kg! 
walcząc o p ie rwsze miejsce z Rafałem Naglak iem, 
który z kolei całą t rasę pokonał z p lecakiem o wa­
dze 16 kg! 

Wykorzystała to także Zof ia Bach leda zwy­
ciężając dzięki prowadzeniu drogi VI + z pleca­
kiem 8 kg. 

Wg zasłyszanych informacji wa lka była 
twardsza niż w poprzedn im roku. Myśl o wysok ich 
nagrodach ograniczyła kontakty towarzysk ie na 
rzecz p rze l i czan ia k i logramów plecaka i trudności 
drogi , ode jmowanie sekund itd. Wydaje mi się, że 
w przyszłorocznych zawodach nastąpi mała korek­
ta regulaminu. 

Równolegle do zawodów głównych odbyły się 
zawody dziecięce. O słodkie nagrody walczyło 
dwanaścioro dz iec i w wieku 3 - 1 1 lat. Zawody były 
improwizowane na bieżąco. Wszystk ie dziec i 
wykazały się doskonałą kondycją i wysokimi umie­
jętnościami wsp inaczkowymi . 

Cała impreza zakończyła się wspaniałą b ies ia­
dą w restauracj i , , S o p a " gdz ie przy doskonałym 
jedzeniu i pięknie grającej kapeli ogłoszono wyni­
ki i wręczono nagrody zwycięzcom. 

Panie 
1. Zof ia Bach leda 
2. Joanna Wolf 
3. Natal ia Wróblewska 

Panowie 
1. Rafał Naglak 
2. Szymon Kapeniak 
3. Adam L iana 
Zawody sponsorowały firmy , ,Hi tachi" , „Co­

c a - C o l a " , A lp in Sport. F i rma „ E r i s " ufundowała 
kosmetyki dla wszystk ich uczestników zawodów. 

Główną wygraną w konkurencji męskiej była 
wiertarka akumulatorowa firmy „H i tach i " . Kurtka 
z gore-texu i polar to nagroda dla naj lepszej 
kobiety. 

Było wspania le , do zobaczen ia z a rok. 

Jacek Patrzykont (miejsce 19) 

Rys. J. Tycner 

Nowe zasady organizowania zawodów 
wspinaczkowych dla dzieci i młodzieży 

Zgodn ie z nowymi zasadami C ICE dotyczą­
cymi o rgan izowania zawodów dla dzieci i mło­
dzieży z a l e c a się przeprowadzan ie konkurencj i 
w t rzech grupach wiekowych. Przy określaniu 
wieku l iczy się rok kalendarzowy. 

Grupa p ie rwsza 12 - 13 lat 
Grupa druga 14 - 15 lat 
Grupa t rzecia 16 - 17 lat 
Z e wzg lędu na skompl ikowaną sytuację 

i trudności f inansowe organizatorów dopusz­
c z a się daleko idącą dowolność łącznie z two­
rzeniem jednej tylko kategori i w iekowej do 17 
roku życia. 

Komisja Wspinaczki Sportowe] 
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A OADRUPLETRAVERSE 

, ,Molm atutem jest nie szybkość, lecz wy­
trzymałość na d ługotrwały wys i łek" - mówi 34-let-
nia Jenny Kerr lsk , która w min ionym sezon ie do­
konała - jako czwar ta osoba a p ie rwsza kobieta 
- poczwórnego t rawersowania śnieżnego masywu 
Mount Egmont (2518 m) na zachodn im cyplu nowo­
zelandzk ie j North Island. Wykonanie non stop 
4 t rawersów, z a każdym razem inną kombinacją 
dróg, zaję ło jej n iespełna 30 godzin (dokładnie 28 
godz. i 45 min). Przy poszczególnych podejściach 
pokonywała od 1368 do 2108 m różnicy poziomów, 
co w sumie dało 6625 m wysokości czyl i sol idny 
6-tysięcznik zdobywany od poz iomu morza. Jenny 
nie interesował rekord c z a s u , gdyż wyniki męskie 
były tu bardzo wyśrubowane (16 i 19 1/2 godziny), 
z a to wybra ła nie p rzechodzony dotąd wariant 
0 170 m wyższy od przyjętego przez poprzedni ­
ków. Między punktami wypadowymi przerzucal i ją 
samochodem zna jomi , na t rasach pokonywanych 
nocą (księżycową na szczęście) mia ła zmien ia ­
jących się partnerów, choć torowała zawsze s a m a . 
Przed swo im wyczynem Jenny weszła na Mount 
Egmont 72 razy, m ieszka bowiem u jego stóp I ko­
cha widoki ze szczytu - jak mówi , przy każdnym 
wejśc iu Inne. 

DENALI - SKI AU PIEDS 

Podz iw iamy narc iarsk ie wyczyny Słoweńców 
- ostatnio ich z jazdy z Annapurny i Gashe rb ruma 
1 - a le sport ten uprawiają nie tylko oni. Wiosną 
tego roku brawurowego z jazdu z Denal i (Mount 
McKin leya) dokonal i dwaj Francuz i , dotąd nie zna ­
ni ani med iom, ani sponsorom - Jean Nóel Urban 
i Nico las Bonhomme. Spędzi l i oni 13 dni w wa lce 
z żywio łami wspinając się na wyjątkowo w tym 
roku ciężki Mount McK in ley . Bu rze śnieżne bloko­
wały ich na d ługie dni kolejno na wysokości 3000, 
4000 i 5000 m. Szczy t osiągnęl i 2 l ipca, stąd zesz l i 
250 m na wierzchołek północny i w ciągu dwóch 
da lszych dni z jechal i na nartach potężną ścianą 
p ó ł n o c n ą - z punktu 5934 m do 1700 m, gdz ie skoń­
czył się śnieg - z łączną deniwelacją 4300 m i śre­
dnim spadk iem 45 stopni. Źle wspominają okropną 
pogodę i n iekorzystny śnieg na całym niemal zjeź­
dzie. 

PRZYJACIELE NEPALU 

W r. 1978 w kręgu sympatyków Nepalu , skupio­
nych wokół ówczesnego konsula R F N w tym kraju, 
Guntera Hausera (kiedyś wybi tnego alpinisty), z a ­
wiązało się towarzystwo o nazwie „Freunde 
N e p a l s " (Przyjaciele Nepalu), które szybko rozros­
ło się i dzis ia j l iczy już ok. 400 członków. Rozwi ja 
ono zdumiewająco efektywną działalność, sku­
piając uwagę szczególnie na szkoln ictwie. Sf inan­
sowało m.in. budowę szkoły w jednej z zabi tych 
deskami wiosek górskich, i drugiej - klasztornej 
- w Phugmochhe. K i l ka szkół wyposażyło w nowo­
czesne pomoce naukowe. Od r. 1992 prowadzona 

jest akcja "Haat lban" , polegająca na objęciu przez 
członków Koła indywidualnym patronatem eduka­
cyjnym 100 dzieci z najbiedniejszych rodzin. Opieką 
otaczane są też zarządy wiejskie, szkolony jest Ich 
personel , pomoc w postaci środków medycznych 
otrzymują szpitale w Katmandu i na prowincji, w je­
dnym z miasteczek „Freunde Nepa l s " budują nową 
polikl inikę. Wędrówka turystyczna budzi zachwyt, 
ten zaś miłość do egzotycznego kraju i tak czynne 
zaangażowanie się w jego losy. 

KAŻDEMU JEGO EVEREST 

Góry dla niepełnosprawnych - to hasło we Fran­
cji jest real izowane od szeregu lat, często przy 
współudziale wybitnych alpinistów. W czerwcu 1995 
r. Marc Batard wprowadzi ł troje młodych ludzi po­
ważnie upośledzonych umysłowo na Dome des Ec-
rins, a następnie na Mount Blanc. 29 cze rwca 
szczyt Mont Blanc osiągnęło czworo niewidomych 
z towarzystwa „Croisade des aveug les" , prowa­
dzonych przez przewodników. Najtrudniejsze było 
zejście, kiedy do trudności terenu dołączyły się 
zmęczenie I zmiana pogody. Każdy krok czwórki 
musiał być kontrolowany. Chrlst lne Jan in , lekarka 
i alpinistka, p ierwsza Francuzka na Evereścle 
(1990) i druga kobieta, która weszła na „czubki 
7 kontynentów" (1990-93), zainicjowała akcję pomo­
cy dzieciom niepełnosprawnym, nazywając ją „A 
chacum son Everest" . Min ionego lata co tydzień 
prowadziła wysoko w góry grupy dzieci chorych na 
leukemię, odbywała też z nimi lekkie wspinaczk i . 
Determinacja I entuzjazm dzieci tam w górze - mó­
wi - są naprawdę godne podziwu, a poprawa ich 
zdrowia widoczna jest gołym okiem. 

ABY NIE ZABRAKŁO NASTĘPCÓW 

Plan inska Z v e z a Sloveni je zorganizowała letni 
obóz w Tien Szan ie dla obiecujących młodych 
wspinaczy, za in teresowanych poważnym alp in i ­
zmem. 10-osobowym zespołem kierowal i A leś 
Cvahte i jako jego zastępca - Bośtjan Loźar. Wo­
bec kaprysów pogody i dużych śniegów z rezygno­
wano z g łównego ce lu, czyl i P ika Pobiedy (7439 
m), koncentrując wysi łk i na Chan Tengr i (6995 m). 
Wejście na ten szczyt udało się wykraść za łama­
niom pogody w dniu 10 s ie rpn ia (4 osoby) - zespół 
idący jako drugi nie zdołał już dotrzeć do szczy tu . 
W dniu 14 s ierpn ia 1995 r. Blaż Stres, Peter Meź-
nar i Tomaź Jakofćić wpisal i się do historii eksp lo­
racji regionu, przechodząc dotąd dziewiczą pół­
nocną ścianę NE szczytu P ika Troglav (5200 m). 
Nowa droga przec ina lewą połać 1000-metrowej 
ściany - wybitnym śnieżno- lodowym kuluarem, by 
od siodełka wejść na 300-metrową skalną grań 
szczytową. Całe przejście zajęło trójce 15 1/2 go­
dziny, a oceniono je ED IV+ , 65 stopni, z k luczo­
wymi mie jscami VI i 80 stopni. J. Nyka 
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Obryw na Wielkiej Buczynowej 
Turni 

Przypuszcza ln ie wiosną 1995 r. nastąpi ł wie lk i 
obryw skalny, który zniszczył znaczny fragment 
popularne] drogi pn.-wsch. grzędą (z Doi . 
Pańszczycy). W strefie obrywu znalaz ło się dojście 
do okna ska lnego o raz k i lkunastometrowy da lszy 
fragment op isany w przewodniku WHP pod nume­
rem 297 C. Przejście tego odc inka jest obecn ie ba­
rdzo n iebezp ieczne, a t rawers w prawo górną kra­
wędzią obrywu skończył się wyrwan iem k luczowe­
go chwytu i k i lkumetrowym lotem. 

Ponieważ jest to d roga uczęszczana na kur­
sach tatrzańskich, warto skorzystać z zapomn ia ­
nego war iantu M drogi 297, który wyprowadza na 
grzędę już powyżej obrywu (rys.). Jako c iekawost­
kę warto przypomnieć, że p ierwsze jego przejście 
dokonane przez Henryka Czarnock iego , Zb ign ie­
w a Ko rosadow icza i J e r z e g o Mi tk iewicza miało 
mie jsce w dniu zakończenia II wojny światowej 
9.V.1945 r.l 

Jerzy Pepol 

Nowe mostki w Dolinie 
Kościeliskiej 

Wśród wie lu inwestycji TPN znalazły się też no­
we mosty w Dol inie Kościel isk ie j . Tradycyjne dre­
wniane zastąpiono tu bardzo wątpl iwej urody 
betonowymi konstrukcjami z tandetnym wykończe­
niem w postaci murowanych z kamieni s łupków 
i s ta lowych rur (na zdjęciu). Z pewnością przewyż­
szają poprzednie t rwałością i wa lorami użytkowy­

mi, szpecą jednak jedną z najpiękniejszych dol in 
tatrzańskich i są dysonansem w chron ionym krajo­
braz ie parku narodowego. Jeśli już naprawdę nie 
można było ponownie zbudować drewnianych, co 
pewien c z a s wymien ianych mostków, należało 
chociaż bardziej zadbać o estetykę nowych budo­
wl i . 

Rafał Kardaś 

Nowy, murowany mostek w Dolinie Kościeliskiej 
Fot. R. Kardaś 

Wodna pod Pisaną 
bez suchych otworów 

Obryw skalny o objętości k i lkudziesięciu me­
trów sześciennych zasypał południowy otwór ja­
skin i , zagradzając częściowo bieg Potoku Koś­
c ie l isk iego (na zdjęciu). Głazy dostały s ię też do 
wnętrza suchego korytarza, blokując najdogod­
nie jsze wejście. Jask in ia straci ła też drugi 
z suchych otworów, który został częściowo z a ­
sypany podczas remontu drogi . Wobec jego 
małych rozmiarów obecnie i tędy nie ma możl iwo­
ści dostania się do wnętrza. W tym wypadku moż­
l iwe jest jednak odkopanie. Tak więc latem br. po­
pularnej jaskini pozostał tylko jeden „ m o k r y " 
otwór - wejście przez wypływ potoku pod Skałą 
Pisaną. 

(rk) 
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Pożegnania 
P i o t r M a l i n o w s k i 

n i e ż y j e 

26 maja 1995 r. po krótkiej i ciężkiej chorobie 
zmarł nasz Ko lega Piotr Mal inowski - wybitny ra­
townik górski , taternik i a lpinista. 

Piotr (urodzony 31.03.1944 r.) interesował się 
górami już jako młody chłopiec. Gdy miał 12 lat, 
został uczn iem szkółki narciarskiej prowadzonej 
przez Stanisława Marusa rza ; chodzi ł turystycznie 
po górach i jask in iach. W 1964 r. zdał z wyróżnie­
niem - przed Zb ign iewem Korosadow iczem 
i Je rzym Hajduk iewiczem - egzamin do Klubu Wy­
sokogórskiego. 

Długo można wyl iczać osiągnięcia Piotra w ró­
żnych górach świata. Przypomni jmy więc najwa­
żniejsze: z imowe przejście Grani Tatr i p ierwsze 
przejście z imowe drogi Har l ina na Petit Dru. Piotr 
wspinał się w Kaukaz ie i w Pami rze , w Hinduku­
szu, Norwegi i i w górach Ameryk i Południowej; 
brał udział w wyprawach h imala jsk ich - na Peak 

29 i Dhaulagir i . W Tatrach był autorem wielu no­
wych dróg i p ierwszych przejść z imowych. 

Dla nas Piotr był także jednym z kolegów ,,z 
pracy" . Był ratownikiem tatrzańskim od 1968 r. 
- początkowo jako członek Grupy Tatrzańskiej 
G O P R , a następnie Tatrzańskiego Ochotn iczego 
Pogotowia Ratunkowego. Był instruktorem rato­
wnictwa, uczestniczył w ok. 300 wyprawach ratun­
kowych, w ie loma z nich kierował. W 1987 r. wybra­
l iśmy go na naczeln ika Grupy Tatrzańskiej G O P R . 
Tę samą funkcję powierzyl iśmy mu w 1991 r. - już 
w TOPR, w bardzo trudnym okres ie zmian w struk­
turach Pogotowia. Był naszym szefem do 1993 r. 

Piotrek był instruktorem alp in izmu P Z A ; przez 
jakiś czas k ierował „Bet le jemką" (1984-86). 

Gdy na dwa dni przed śmiercią kilku z nas było 
u Piotrka w szpi talu, nic nie zapowiadało tragedi i . 
Był po operacji kolana, czuł się dobrze, był 
pewien, że jeszcze przed sezonem letnim powróci 
do pracy. 26 maja dotarła do nas t ragiczna wiado­
mość - Piotrek nie żyje. 

„Ma l in iak " pozostanie na z a w s z e w naszej pa­
mięci . 

Ratownicy tatrzańscy 

Wypadki taternickie w sezonie 
zimowym 1994/95 

27.12.1994 r. w rejonie lodospadów pod Zmarz ­
łym Stawem miał mie jsce następujący wypadek: 
P. Cz . z Z a b r z a podczas zakładania s tanowiska do 
„ w ę d k i " spadł k i lkunastometrową ścianą lodową. 
W wyniku upadku doznał on urazu kręgosłupa. 
Rannego śmig łowcem przetransportowano do 
szpi ta la. 

W nocy z 28/29.12. poszuk iwano trójki taterni­
ków, którzy nie powróci l i w zadek la rowanym c z a ­
sie z przejścia odc inka grani M iedz iane - Opalone. 
Taterników spotkano o godz. 23.30 w Doi. Z a Mni ­
chem jak n iesp ieszn ie , w kierunku odwrotnym do 
zap isanego w książce wyjść, powracal i do Mor­
sk iego Oka. 

29.12. podczas samotnej wsp inaczk i na płn. 
ścianie Giewontu spadł do podstawy ściany pono­
sząc śmierć na miejscu Bogusław Probulsk i z Z a ­
kopanego. 

Nocą z 29/30.12. poszuk iwano dwójki taterni­
ków (M. J . i Z. K.), którzy nie powróci l i ze wsp ina­
czki Ż lebem Stan iszewsk iego. Z e względu na bar­
dzo trudne warunki a tmosferyczne (silny wiatr, 
mgła, ze rowa widoczność), taterników odnale­
z iono dopiero rano w kopule szczytowej Zadn iego 
Granatu. Okazało się, że biwakowal i w rejonie 
szczytu. Wcześniej spadł im sprzęt i miel i proble­
my z zejśc iem. 

14.01.1995 r. podczas samotnej wsp inaczk i 
(bez wp isan ia się do książki wyjść), wschodnim 

Żlebem Miedz ianego, w prawo od K ieszonkowych 
Turni , został porwany przez lawinę A. R. z KW 
Trójmiasto. Wraz z lawiną spadł około 300 m. 
Szczęściem nie został przysypany. W wyniku upa­
dku doznał z łamania kości udowej, kości pod­
udzia, potłuczeń i wychłodzenia. Jego wołanie 
o pomoc usłyszeli taternicy będący nad Czarnym 
Stawem. Rannego A. R. przetransportowano śmig­
łowcem do szpi ta la. W dniu wypadku ze względu 
na duży opad śniegu TOPR ogłosi ł III stopień z a ­
grożenia lawinowego. 

17.01. podczas wspinaczk i Ku luarem Kurtyki 
odpadła około 30 m, wyrywając po drodze dwa 
przeloty, M. S. z KW Trójmiasto. W wyniku upadku 
doznała ona otwartego z łamania uda. Ranną śmi ­
g łowcem przetransportowano do szpi ta la. 

17.02. podczas wspinaczk i na płn. ścianie M a ­
łego Koz iego Wierchu odpadł około 10 m G. N. 
z KW Warszawa, doznając kontuzji barku. Ranne­
go koledzy opuścil i do podstawy ścian, skąd rato­
wnicy przetransportowal i go do szpi ta la . 

25.02. poszukiwano dwójki taterników z KW Ol ­
sztyn (P. K. i A. L ) , którzy nie powróci l i ze wsp ina­
czki drogą Świerża na Pośrednim Szczyc ie Mięgu­
szowieck im (planowana godz. powrotu - 24.00). 
Poszuk iwanych wypatrzono rano z pokładu śmi­
g łowca w rejonie wierzchołka Kazaln icy . Taternicy 
ze względu na trudne warunki śniegowe i pogodo­
we nie ryzykowali nocnego zejścia i zab iwakowal i 
w rejonie wierzchołka Kazaln icy . 

Adam Marasek 
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Jaskinie 
i speleologia 

M o n t i M u s i '95 
W dniach od 9 do 19 s ie rpn ia 1995 roku działal i ­

śmy w sześcioosobowym zespo le w masywie 
Montl Musi (Alpy Jul i jskie) na południowy zachód 
od Tarv is io we Włoszech na zap roszen ie spe leo­
klubu „San G i u s t o " z Tr iestu. K ie rown ik iem na­
szej grupy był Lubomir Zaw ie rucha , a w jej skład 
wchodz i l i : Je r zy Gansze r , Michał Smoter , Błażej 
Nik ie l , Je rzy Pukowski o raz spoza klubu Paweł 
Wieczorek. 

Parę s łów o rejonie działania. Najwyższym 
szczy tem rejonu jest Monti Mus i (1878 m n.p.m.). 
G rupa ta p rzeb iega prawie równoleżnikowo na 

długości za ledwie 12 km nad doliną rzeki Res ia . 
Na pn. wsch . wznos i się Monti Can in w linii prostej 
oddalony o ok. 15 km. Tylko ok. 10 km na północ 
przeb iega autostrada T a r v i s i o - Udine. Deniwelac­
ja tego masywu sięga 1300 m, z tym, że obiekty 
jask in iowe występują do wys. 1600 m n.p.m. Znane 
wywierzyska w dol in ie Res ia występują na wy­
sokości ok. 600 m n.p.m. 

Nasz rejon działania położony jest na wysoko­
ści od 1500-1600 m n.p.m. Tuż obok naszej bazy 
(1433 m n.p.m.) znajduje się otwór najgłębszej jas­
kini masywu - Ab isso Roberto Pahor - o głęboko­
ści 485 m. 

Już w górach spotkal iśmy się z grupą Jose fa 
Wagnera ze speleoklubu „ORCUS" z Bohumina 
(Czechy), który ten rejon eksploruje już od kilku 
sezonów. W pierwszym dniu pobytu t rzech na­
szych kolegów zwiedzi ło wraz z grupą Włochów 
250-metrową jaskinię o symbolu X 6, która zna jdu­
je się na skraju rejonu naszego działania. Resz ta 
zajęła się eksploracją powierzchniową. W jej wy­
niku w ciągu całego wyjazdu znaleźl iśmy 34 nowe 
jaskin ie z których najgłębsza l iczy 61 metrów i ma 
152 m długości. Ogólnie można przy tej okazji 
oswoić się z „p rawdz iwym i " , a lpejskimi o b s z a ­
rami krasowymi . 

W roku przyszłym będziemy najprawdopo­
dobniej również działać w A lpach Jul i jsk ich lecz 
w swoim „ s t a r y m " rejonie Kriśki Podi w Słoweni i . 
N iewykluczone jednak, że część z naszych ko­
legów uda się także w ten rejon A lp , gdz ie co pra­
wda nie należy się spodziewać eksploracyjnych 
rewelacj i , a le z a to można poznać c iekawe formy 
krasu powierzchniowego i podziemnego. 

Jerzy Pukowski 

Inwentarz jaskiń Pienińskiego 
Parku Narodowego 

Na łamach c z a s o p i s m a „Pien iny - Przyroda 
i Człowiek" (t.3, 1995) ukazał się inwentarz jaskiń 
autorstwa Ar tura Ami row icza , J a n u s z a Baryły, 
Krzysztofa Dziubka i Michała Gradzińskiego. 
Staranne opracowanie obejmuje plany, przekroje 
i opisy 24 obiektów (22 w Parku Narodowym 
i 2 w jego strefie ochronnej), z których największe 
to: J . w Oc iemnem (długość 196 m, głębokość -47,5 
m), J . Pienińska (dł. 101 m, głęb. -18 m), J . nad 
Polaną Sosnówką (dł. 94 m, głęb. -16 m). Jask in ie 
z loka l izowane są na mapie, op isy dojść zostały 
jednak usunięte na prośbę Dyrekcji Parku. Tom 
c z a s o p i s m a przynosi także materiały o nietope­
rzach Pienin i waloryzację przyrodniczą jaskiń 
P P N . (rk) 
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Jaskinie wąwozu Kraków Góll - 95 
Pod powyższym tytułem ukazał się także piąty 

tom opracowanego przez PTPNoZ inwentarza „ Ja ­
skinie T P N " . Jego atrakcyjność podnosi niewątpl i­
wie dokumentacja systemu Jask in ia Wysoka - Z a 
S iedmiu Progami - p ierwszej tak wielkiej jaskini 
opisanej w wydanych dotychczas czterech czę­
ściach publ ikacj i . Dotychczas ukazały się tomy 1, 
2, 3 I 5 oraz (jako osobna broszurka) wykaz l i tera­
tury do nich. W przygotowaniu t. 4 z największymi 
jaskin iami Doliny Kościel iskiej i 6 - z lewym or. 
zboczem Doliny Miętusiej . 

(rk) 

Zacisk 

W nowym formacie (A 4) i starannej szac ie gra­
f icznej ukazał się nr 11 biuletynu Speleok lubu B ie­
lsko-Biała. W numerze jak zwykle cenne mater ia ły 
0 jaskin iach besk idzk ich , informacje z działalności 
zagran iczne j klubu (Karawanki , A lpy Jul i jskie), po­
lska bibl iograf ia jask in iowa (od 1994 r.), kronika 
1 inne notatki. 

(r) 

Jaskinia za Bramką 

O nie znanej dotychczas jaskini w Dolinie z a 
Bramką informuje Wie rc ica nr 74 (1995). Obiekt m a 
9 m długości i spory otwór (6,8 x 2,2 m), a odkryty 
został w styczniu 1993 r. Notatkę ilustruje plan 
i przekrój . 

W okres ie od 23 l ipca do 27 s ierpn ia odbyła s ię 
kolejna wyprawa Katowick iego Klubu Spe leo lo ­
g icznego do jaskiń Austr i i . Ce lem było kontynu­
owanie eksploracj i wschodniego ramien ia masy­
wu Góll . Tradycyjnie wyprawą kierował Piotr K a l -
zik, a w składzie znaleźl i s ię: K. Dubiel, L. J a g u -
szewsk i , B. Labanowicz , Z. Ftysiecki, A. Woźnica 
(wszyscy K K S ) ; M. Dryjański (Bad Tólz), R. Matu-
szczak i J . Pietrzak (SAP Poznań), J . Pośpiech 
(AKS Sosnowiec) , J . Tomić - Wrzak I J . Tront (Salz­
burg). 

Eksplorac ja przyniosła świetne wyniki . J a s k i ­
nia Kammerschartenhóhle osiągnęła długość 4556 
m i deniwelację 813 m (+4, -809). 

Najdalej na wschód wysunięte korytarze jask i ­
ni zbl iżyły się do sąsiedniej Gruberhornhóhle na 
odległość ok. 50 m I połączenie tych dwu jaskiń 
wydaje się wysoce prawdopodobne. S a m a K a m ­
merschartenhóhle ciągle oferuje bardzo duże mo­
żl iwości eksploracyjne. 

Spośród innych niewielk ich jaskiń będących 
przedmiotem za in teresowania wyprawy dwie war­
to zapamiętać - Schar tenschacht dł. ok. 300 m, gł. 
ok. -160 m oraz Graue Uberaschung dł. ok. 100 m, 
gł. ok. - 60 m. Ich usytuowanie i dotychczasowy 
przebieg pozwalają mieć nadzieję na duże odkry­
c ia . Prace będą kontynuowane w roku 96. 

Z. Rysiecki 

Sukcesy w Tennengebirge 

Piękne rezultaty uzyskała wyprawa F A K S 
w Tennengebi rge (Austria). Najważniejsze z nich 
to uzyskanie głębokości -817 m w Jask in i Mar i i 
Śnieżnej, w której odkryto ok. 2 km w wyniku cze ­
go długość wzros ła do ok. 4 km, wyeksp lorowan ie 
ok. 600 m nowych korytarzy w Ar iadnahóhle oraz 
ok. 1 km w jaskini Ober Vengerau Hóhle (TS 3). 
Wykonano też znaczne prace dokumentacyjne, ka­
rtując ponad 4 km ciągów. Szesnastoosobową eki­
pą k ierował Jaros ław Roga lsk i . (rk) 

Zimowe porządki w Lampo 

Około 30 worków starego sprzętu i śmieci wy­
niosła w lutym br. z Lamprechtsofen ekipa KTJ 
PZA . Dotarto do biwaku w Windmeandrze, który 
okazał s ię zn iszczony przez wodę. Wobec bardzo 
niesprzyjających warunków wodnych i związa­
nego z tym zagrożenia działalność została 
przerwana. (rk) 

Uczestnicy wyprawy Góll - 95 
Stoją od lewej: A. Woźnica, R. Matuszczak, siedzą 
od lewej: J. Pietrzak, Reginę (gość wyprawy), K. 
Dubiel, J. Pośpiech, L. Jaguszewski (wyżej), P. Ka-
izik, kierownik wyprawy (niżej), Z. Rysiecki, leży J. 
Tomić - Wrzak. Fot. J. Tront 
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Li-2 pod Zadnim Gierlachem 
Nocą z 9 na 10 października 1944 roku pod 

szczy tem Zadn iego G ie r lachu rozbi ł się radzieck i 
samolot t ransportowy Li-2. Wystartował z K rosna , 
leciało nim 19 żołn ierzy 2 Czechosłowackiej 
Brygady Spadochronowej i 5 członków załogi . De­
sant miał nastąpić w lasach koło miejscowości Do-
novale, gdz ie spadochron ia rze zamierza l i połą­
czyć się z partyzantami i walczyć w Słowackim 
Powstaniu Narodowym. Z powodu bardzo złych 
warunków atmosferycznych samolot zawróc i ł 
i leciał w kierunku Po lsk i . Uderzył w skały tuż pod 
wierzchołk iem Zadn iego G ier lachu . Nastąpił wy­
buch, a szczątki maszyny zostały rozrzucone na 
znaczne j przestrzeni pd.-zachodniej ściany. Jakieś 
odłamki przeleciały nawet przez grań na stronę 
Dol iny Wiel ick ie j . 

Na wrak samolotu, porozbi jany sprzęt i c ia ła 
zabi tych natknęli się 18 s ie rpn ia 1945 roku Danuta 
Sch ie le i Tadeusz Or łowski . Znane jest zdjęcie Ta­
deusza Or łowskiego, w kape luszu, t rzymającego 
w ręku pogięty pistolet maszynowy. 28 l ipca 1946 
roku zn ies iono szczątki poległych I pochowano je 
w Ger lachowle . Przy okazji wyn ies iono spod 
szczytu części samolotu i zn i szczony wojskowy 
sprzęt. W roku 1963 odwiedzi ła mie jsce katastrofy 
druga wyprawa, która między innymi zniosła na 
dół część skrzydła, śmig ło , k i lka sztuk broni. Nie­
które z tych eksponatów są do obej rzen ia w mu­
zeum w Bańskiej Bystrzycy. 

Przy skrzydle Li-2 na drodze WHP 1629 

Pomimo dwóch akcji wynoszen ia szczątków 
samolotu, można się dziś na nie natknąć stosunko­
wo łatwo. Drobne duralowe odłamki, być może 
przynies ione przez ludzi, znajdują się w różnych 
mie jscach Doliny Batyżowieckiej . J e s z c z e ki lka lat 
temu większa z dwóch koleb na Wyżniej Baty­
żowieckiej Równi miała wejśc ie zastawione fra­
gmentem kadłuba z owalnym obrysem drzwiczek 
Li-2. W sierpniu 1995 roku leżał w tej kolebie kawał 
duralowej blachy. 

Rosyjskie napisy na jednym ze szczątków 

Wspinając się drogą WHP 1629 już na podejś­
ciu widzi się l iczne drobne kawałki rozbitego 
samolotu. W ścianie jest ich więcej , a po t rzecim 
wyciągu wychodzi się na fragment skrzydła. Widać 
go w pogodny dzień z dna dol iny, o ile w ie się 
gdz ie patrzeć. Jes t to parometrowej długości koń­
cówka lewego płata, urwana na wysokości s i ln ika. 
Potem szczątków znajduje się więce j . Drugi fra­
gment skrzydła, kawałki pokrycia kadłuba, resztki 
podwozia, szczątki mechanizmów, cyl indry s i ln ika, 
druty, c ięgła, przewody itp. leżą pod samym wierz­
chołk iem. Można się natknąć na fragmenty żołn ie­
rsk iego wyposażenia, pogięte menażki , strzępy 
sukna czy brezentu. Niektóre dura lowe blachy są 
okopcone, to ślady pożaru. Nie ma znanych z daw­
nych zdjęć, dobrze wtedy zachowanych - ogo­
nowego odcinka kadłuba i usterzenia. Widoczn ie 
zostały wynies ione. Wśród szczątków są części 
z rosyjskimi nap isami . Dowód, że rozbity samolot 
to Li-2, l icencyjna wers ja amerykańskiego DC-3. 
Prawdopodobnie pd.-zachodnia ściana Zadn iego 
Gier lachu to jedyne miejsce w Europie gdz ie moż­
na zobaczyć tak dobrze zachowane fragmenty s a ­
molotu rozbitego w II wojnie światowej . 

Andrzej Kfos 
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LONDYŃSKI „BANFF FILM FESTIVAL" 
W dniach od 4 do 6 l is topada w kanadyjskiej 

miejscowości Banff odbyt się XIX już z kolei Fes ­
tiwal Fi lmów Górskich znany jako "The Banff Fes-
tival of Mountain F i l m s " . W dniu 25 l is topada 1994 
przybyła do Londynu min iwers ja fest iwalu w Banff. 

L is topad to dobry miesiąc na tego typu f i lmowe 
imprezy. Jest s ię po i przed sezonem. Na czas 
jakiś z a w i e s z o n a zosta je przygoda, wyzwan ie , 
uc ieczka i mi łość - a więc to wszystko co symbol i ­
zuje Góry d la swoich wiernych na całym świecie. 
Można się spotkać z przyjació łmi, pogadać, po­
wspominać stare i posnuć nowe plany o wypra­
wach. 

Międzynarodowe jury w Banff do przeglądu z a ­
kwal i f ikowało 115 f i lmów z 21 krajów. Do f inałowe­
go konkursu dopuszczono około 40, które obejrza­
ła bl isko 6000 publiczność. Ci najwytrwalsi , dzieląc 
fest iwalowy obowiązek z obowiązkowymi impreza­
mi, wyglądal i podobno gorzej niż Joe S impson 
pod koniec „dotkn ięc ia pustk i " . 

Oba fest iwalowe wydarzen ia , w Banff i w Lon­
dynie, otworzyła A l i son Hargreaves. Tydzień 
wcześniej , przed fest iwalem w Banff, A l i son po­
wróc i ła ze swojej everestowskle j wyprawy - bez 
wsparc ia szerpy i nie używając tlenu dotar ła na 
wysokość 8400 m. Jes t w tej chwi l i , bez wątpienia, 
naj lepszą Brytyjką we wspinan iu a lpejsk im. 

Główną Nagrodę Fest iwalu w Banff otrzymał 
film "Mus tang : The Hidden K i n g d o m " , który przed­
stawiony został w styczniu, w programie I telewizj i 
brytyjskiej. Fi lm opowiada o wędrówce wysłannika 
Dalaj Lamy przez odlegle i ta jemnicze królestwo 
Mustang, położone na wysokości 4.000 m w Hima­
lajach. Posłannictwo, t rwające 6 tygodni, ma na 
celu nawiązanie kontaktów z kulturą tamtego 
regionu. Jest to doskonały amerykański dokument 
w reżyseri i Tony Mi l l e ra , z narracją Har r isona For­
da. 

Nagrodą za na j lepszy fi lm o wspinaniu uhono­
rowano hiszpański „Banana Mango Mix II", wyre­
żyserowany przez Sebas t iana A lvaro . Z m a g a n i a 
czwórki hiszpańskich alpinistów na Great Trango 
Tower w Karakorum to temat tego f i lmu. Jest to 
jedna z najdłuższych dróg wsp inaczkowych na 
świecie poprowadzona w dobrym, a lpe jsk im stylu 
- szybko, bez zasadn i czego wsparc ia , bez obozów 
pośrednich. 

Austra l i jsk i dokument " T h e Last Husky" , w re­
żyseri i Ch r i sa Hi l tona i Jonathana Chestera , 
zdobył nagrodę z a naj lepszy film w kategori i 
„Spor ty górsk ie " . Ostatnie już psy, używane do 
zaprzęgów na Antarktydzie, znajdują swój nowy 
świat w Elvy, M innesota . Niestety, podobnie jak 
hiszpański film Sebas t i ana A lva ro i ten nie został 
przedstawiony na Fest iwalu w Londynie. 

Nie obej rze l iśmy również kolejnego, nagrodzo­
nego f i lmu w kategori i "Środowisko górsk ie " . 
W tej kategori i na j lepszy okazał się dokument Gre-
ga Diefenbacha i Nat ional Geograph ic Explorer 
„Urban E l k " . F i lm opowiada o wa lce jaką, toczą 
łosie z mieszkańcami miasta Banff właśnie. 

W Londynie, w ów piątkowy wieczór w Royal 
Geograph ica l Society, przedstawionych zostało 
sześć f i lmów. Ang l i a była p ierwszym etapem świa­
towej tury " T h e Banff Fest ival of Mounta in F i l m s " 

i jak na objazdowy festiwal przystało tempo ró­
wnież było objazdowe, a raczej odjazdowe. Wszy­
scy sprawial i wrażenie jakby się gdzieś bardzo 
śpieszyl i . A l i son Hargreaves, której wystarczyła 
za ledwie minuta aby się przywitać i pożegnać. Pó­
źniej nastąpi ło n iec iekawe prowadzen ie fest iwa­
lowego wieczoru przez prezenterkę kanadyjską. 
Podczas przerwy, panowie w muchach i panie 
w długich kreacjach zmuszen i byli pozostawić 
swoje drinki w barze z uwagi na posp ieszne ucze­
stnictwo w loteri i. Mało to wszystko przypominało 
atmosferę Fest iwalu Fi lmów Górskich w Baxton, 
czy naszego katowickiego, chociaż tam akurat 
dr inków brakowało. 

Na miano f i lmów traktujących o wsp inan iu z a ­
s ługiwały dwa: "Ice C l i m b " i " R o c k ' n ' R o a d " . Oba 
amerykańskie i najsłabsze. Nie p ierwszy to już raz 
angole zaśmiewają się z amerykańskiego show. 
W tym p ierwszym bardzo sztuczne d ia logi , w dru­
gim pokazy g imnastyczne Tiffany Levine w ścianie 
El Capi tan wzbudzały dosłownie sa lwy śmiechu. 

Austral i jsk i f i lm Michae la Nortona " O n the 
R u n " przekonuje czego można dokonać będąc 
upośledzonym f izycznie. Bohater f i lmu, dotknięty 
paral iżem obu nóg, na specjaln ie skonst ruowa­
nych nartach porusza się po a lpejsk ich stokach 
nie gorzej niż w pełni funkcjonujący entuzjaści te­
go sportu. 

Dwa Inne fi lmy, które wyróżniono w Banff Na­
grodą Specjalną to: "I Real ly Wanna K n o w " I f i lm 
francuski "L 'espr i t de la Coupe Icare". W tym pier­
wszym Lynn Clark, kanadyjski reżyser I producent, 
zmontował 5-mlnutowy dokument na dzikiej Ot­
tawa River. Usiłujących spłynąć w dół rzeki tratwą 
bądź kajakiem czeka iście „ jazda przez d iabelsk ie 
wro ta" . "I Real ly Wanna K n o w " to faktycznie pod­
niecające widowisko. Ten drugi f i lm, który 
otrzymał Nagrodę Specjalną to "L 'espr l t de la 
Coupe Icare" w reżyseri i G i l l e s a Santantonlo. 
W miejscowości St. Hi lar ie du Touret, na południu 
Francj i , odbywa się coroczny konkurs parag l i -
dingowy. Konkurs pomysłów i skrzydeł. Dobra z a ­
bawa! 

Jako ostatni z prezentowanych f i lmów pokaza­
no " H e Dances for His C o r m o r a n s " , który uznany 
został z a naj lepszy w kategori i "Mounta in C u l -
ture" , po mist rzowsku wyreżyserowany przez 
Francuza Freder ica Fougea. I był to naj lepszy film 
tamtego l is topadowego wieczoru . Niestety, już 
w połowie f i lmu co niektórzy uczestnicy fest iwalo­
wej imprezy zaczęl i wychodzić, "ang ie l sk ie wyj­
śc ie" s ic . Niezwykły ten f i lm, z przepięknymi sce­
ner iami wschodnie j części Ch in , opowiada w jaki 
sposób wykorzystuje się kormorany na chińskich 
jez iorach i rzekach do łowienia ryb. Zong Man , 
bohater f i lmu, naj lepszy rybak na rzece Li j iang, 
ujawnia tysiącletnią tradycję i ta jemnicę „ j ak się 
to rob i " . 

The London Fi lm Fest ival mógłby być c ie ­
kawszy gdyby zaprezentowano wszystk ie z nagro­
dzonych f i lmów, we wszystk ich kategor iach. Szko ­
da, że poza A l i son Hargreaves londyńskiego wie­
czoru nie zaszczyci ły pozostałe gwiazdy obecne 
w Banff. Nieobecni na fest iwalu w Londynie byli: 
Sir Edmund Hil lary, Christ ine Jan in , M ichae l Ken ­
nedy, Greg Ch i ld , J o e S impson , John Sherman, 
Barry B lanchard, Sharon Wood, A r l ena B loom czy 
Chr is Bonington. 

Krzysztof Treter 
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Sprawozdania Komisji na Walny 
Zjazd Delegatów PZA (skróty) 

Komisja Szkolenia 

Skład: Wojc iech Święcicki (przewodniczący), 
Bogumi ł Słama, Andrze j C i szewsk i , Rafał Kardaś, 
Andrze j Kłos, Wacław Sone lsk i . 

Na początku kadencji wprowadzono nowe stop­
nie instruktorskie i p rzeprowadzono weryf ikację 
kadry zgodnie z za lecen iem poprzedniego Walne­
go Zjazdu o rozgran iczen iu szko len ia wysokogórs­
kiego od szko len ia skałkowego. Obecn ie w klu­
bach P Z A z rzeszonych jest 175 instruktorów po­
wierzchn iowych w tym: 35 seniorów, 64 instrukto­
rów a lp in izmu, 50 instruktorów taternictwa i 26 In­
struktorów wsp inaczk i ska lne j . Wprowadzono też 
l icencje instruktorskie, rezygnując jednocześnie 
z kursów unif ikacyjnych. Kursy instruktorów wspi ­
naczki skalnej były o rgan izowane w latach niepa­
rzystych, a instruktorów taternictwa w latach 
parzystych. Dzięki umowom międzynarodowym in­
struktorzy P Z A korzystają ze staży zagran icznych . 
Cyk l i czne stały się wyjazdy do E N S A w Chamonix 
i do Wielkiej Brytani i . 

Szko len ie podstawowe (kursantów) odbywało 
się w k lubach i w ramach szkoleń prywatnych. Po­
z iom tych ostatnich jest dość zróżnicowany. Szko­
lenie w k lubach przeb iega utartym torem na zado­
wala jącym poz iomie. 

W Tatrach szko len ie zostało zdominowane 
przez C O S P Z A i obsługuje połowę kursów tater­
nick ich. Druga jest udzia łem kilku klubów 
(głównie: Kraków, Poznań, ł-ódź) oraz około 10-o-
sobowej grupy instruktorów szkolących prywatnie. 
Szko len ie z imowe nie ma natomiast wie lu entuzja­
stów. 

Prace komisj i polegały też na wizytowaniu kur­
sów klubowych i obserwacj i szko len ia prywatnego 
oraz na osadzen iu stałych punktów asekuracy j ­
nych. W pras ie środowiskowej opubl ikowano ki lka 
artykułów o treści szko len iowej . 

Wypadki w c z a s i e szko len ia były n ie l iczne i na 
ogół kończyły się bez większych obrażeń. Niestety 
kluby nie prowadzą żadnej statystyki w odnie­
s ien iu do wypadków skałkowych. 

Zakup iono d la C O S P Z A 7 nowoczesnych ra­
diotelefonów Kenowood wraz z oprzyrządowa­
niem, ale da l sza modern izac ja s iec i łączności jest 
niezbędna. 

Komisja Wspinaczki Sporlowej 

Pie rwszym szefem komisj i w tej kadencji i ka­
pitanem reprezentacj i Polsk i był Andrze j Marc i sz . 
Pełnił tę funkcję do jes ieni 1993 roku, kiedy popro­

szono go złożenie rezygnacj i . Zorganizował 4 wy­
jazdy reprezentacj i na zawody o Puchar Świata 
oraz jeden na Mis t rzostwa Świata. W tym okres ie 
reprezentacja Polski osiągnęła następujące suk­
cesy: 
1. Iwona Marc i sz - VIII mie jsce w konkurencji na 

trudność na Mist rzostwach Świata w Innsbru-
cku, VIII mie jsce w konkurencji na czas na z a ­
wodach o Puchar Świata w A lben ie . 

2. Andrzej Ma rc i sz - 5. miejsce w konkurencji na 
czas na Mist rzostwach Świata w Innsbrucku. 

3. Renata P iszczek - I mie jsce w konkurencji na 
czas na zawodach o Puchar Świata we Frankfu­
rcie, III miejsce w konkurencji na czas na Mist­
rzostwach Świata w Innsbrucku. 
Po rezygnacj i Andrze ja Marc i sza funkcję szefa 

komisj i przejął na krótko Robert Wollek. Na począ­
tku 1994 roku szefem komisji i kapitanem re­
prezentacj i została Renata P iszczek. Od tego c z a ­
su reprezentacja Polsk i brała udział trzykrotnie 
w zawodach o Puchar Świata, w Mist rzostwach 
Słowacj i , w Mist rzostwach Świata i w Młodzie­
żowych Mist rzostwach Świata. Odbyły się też dwa 
obozy t reningowe na sztucznych obiektach i jedno 
zgrupowanie w rejonie skalnym. 

Od 1993 roku zawody we wsp inaczce sportowej 
stały się w kraju imprezami cyk l icznymi co pozwo­
liło zorganizować rozgrywki o Puchar Polski 
i o Mistrzostwo Po lsk i . Stało się to podstawą do 
stworzenia rankingu Pucharu Polski i rankingu 
P Z A . W 1994 roku zostały opracowane polskie 
przepisy regulujące zasady organ izowania 
i rozgrywania zawodów w randze Pucharu i Mist­
rzostw. 

W okres ie 1994 - 1995 reprezentacja Polski mo­
że poszczycić się w ie loma sukcesami spor towymi: 
1. Jacek Jurkowski jako p ierwszy Polak poprowa­

dzi ł 3 drogi o trudnościach 8a w stylu OS. 
2. Sebast ian Zasadzk i jako p ierwszy Polak popro­

wadzi ł drogę o trudnościach 8 b + w stylu R P . 
3. Tomasz Oleksy startując p ierwszy raz na zawo­

dach międzynarodowych zajął V miejsce w kon­
kurencji na czas na Mist rzostwach Świata 
w Genewie . 

4. Renata P iszczek zaję ła III mie jsce w konkuren­
cji na czas na Mist rzostwach Świata w G e ­
newie. 

Komisja Tatrzańska 

Skład komisj i : Bogna Skoczy las (przewodni­
cząca), Macie j Pawl ikowsk i , Bogumi ł Słama. L icz ­
ba, pojemność i p rzeznaczen ie obiektów tatrzańs­
kich pozostają bez zmian . Obozowiska prowa­
dzone są przez kluby zgłaszające się do k ierowa­
nia tymi jednostkami. „Be t l e jemka" i baza z imowa 
na Włosienicy podlegają bezpośrednio Ośrodkowi 
Tatrzańskiemu PZA . Obozowiska w Tatrach Wyso-
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kich są naj l iczniej odwiedzane w s ierpn iu . „Bet le ­
j e m k a " latem wykorzystywana jest praktycznie 
w 100%, a z imą w 30-60%. Noclegi w „ R a w i e " nie 
rekompensują kosztów utrzymania obiektu. W cią­
gu ostatnich lat Ośrodek Tatrzański, w tym i „Bet ­
le jemka" uzyskały pełną niezależność finansową. 
Ana l i za kosztów wykazała, że g łówne obciążenie 
Ośrodka Tatrzańskiego (prawie 66% wydatków) 
stanowią koszta osobowe - 36% oraz koszty pod­
stawowe: czynsze dz ierżawne, ubezp ieczenie , 
ochrona - ok. 24%. Na remonty wydaje się 15%, 
a na inwestycje za ledw ie 4 % . Pozostałe 20% to 
koszty eksploatacyjne. 

W ciągu ostatnich t rzech lat wymien iono na 
obozowiskach podesty, ogrodzen ia , sanitariaty, 
p rzeprowadzono renowację wiat kuchennych 
i świet l icowych, impregnowano dachy. Wymianę 
namiotów, materacy i sprzętu gazowego wyko­
nano w stopniu n iezbędnym dla funkcjonowania 
obiektów. 

Komisja Skałkowa 

Skład: Elżbieta Fi jałkowska (przewodnicząca), 
Krzysztof Baran , Bogusław Hajda, Wiesław Madej -
czyk, Je rzy Zygmunt. Konsul tac je i doradztwo - dr 
Janusz Radz ie jowsk i . 

Zasadn i czym polem działania komisj i były 
negocjacje porozumień z administracją ochrony 
przyrody na terenach skałkowych. Nie było 
większych konfl iktów ze strażnikami parków krajo­
brazowych i narodowych. Podp isano tylko jedno 
porozumien ie z Zarządem J P K w Krakowie. Doty­
czy ono wsp inan ia w rezerwatach, w których na 
ogół dyrekcje nie tolerują wsp inaczy . Rozmowy 
z większością dyrekcji parków trwają i t rzeba je 
kontynuować. 

Finanse 

Nad całością spraw f inansowych czuwał skarb­
nik Związku Andrze j Sobo lewsk i i g łówna księgo­
wa Barba ra Borecka . Podstawowym źród łem przy­
chodów w budżecie P Z A są dotacje. W roku 1993 
wynosi ły one 1030 min zł, w roku 1994 - 1542 min 
zł, a w roku 1995 - 2000 min zł. Każdorazowo przy­
znawane dotacje są zdecydowan ie niższe od prel i ­
minowanych. Związek nie prowadzi działalności 
gospodarcze j , a jedynie szczególne formy działal­
ności statutowej: szko len ie w C O S , udz ie lan ie noc­
legów w „Be t l e j emce" i w „ R a w i e " , prowadzenie 
obozowisk, chatki na Włosienicy. We wszystk ich 
tych wypadkach zakłada się brak zysku przy peł­
nej niezależności f inansowej. 

W minionej kadencj i Zarząd poszukiwał sposo­
bów ogran iczen ia wydatków. Między innymi zmie­
niono lokal P Z A , zmn ie jszono l iczbę etatów zwięk­
szając obowiązki pracowników. Znacznymi wydat­
kami są czynsze ponoszone na rzecz T P N . W roku 
1995 zaobserwowano relatywnie wyższy niż przed 
cz te rema laty wzrost kosztów. W rozchodach kosz­
ty imprez sportowych i administ rac ja zachowały 
dominującą pozycję, przy czym znaczn ie osłabło 
tempo wzrostu kosztów administracj i na rzecz im­
prez sportowych. Udział kosztów imprez sporto­
wych wzras ta z 28 ,3% w 1992 roku do 35 ,1% 
w 1995 roku, a udział kosztów administracj i maleje 

z 43,0% do 25, 9%. Koszty szko len ia utrzymują się 
na średnim poziomie. B a z a tatrzańska ma zróżni ­
cowane udziały w kosztach od 0,5% w 1994 roku 
do 15,4% w roku 1992. Wynika to z różnego roz­
kładu wydatków remontowych. 

Dane ogólne o przychodach i rozchodach 
(w min zł) 

1992 1993 1994 1995 

Przychód 
ogółem 1291,8 1531,5 2211,3 3092,8 

Rozchód 
ogółem 1110,1 1416,6 1748,5 3092,8 

Sa ldo + 181,7 + 114,9 + 462,8 — 

„Taternik" 

Nad sprawami redakcyjnymi czuwał Andrze j 
Kłos. W skład kolegium redakcyjnego wesz l i : Woj­
c iech Święcicki i Rafał Kardaś. Podczas tej kaden­
cji wydano pięć numerów p isma. Dwa przy współ­
pracy z Wydawnictwem TEXT i trzy w Wydawnict­
wie A G A D E . P lanowane wydawanie dwóch nu­
merów rocznie jest obecnie rea l izowane. M a n ­
kamentem pracy nad „Ta te rn i k iem" jest okresowy 
brak mater ia łów redakcyjnych. Prawdopodobn ie 
wpłynęła na ten stan rzeczy wcześniejsza przerwa 
w cyklu wydawniczym. Nakład ostatnich numerów 
wynosi 1500 egzemplaźy i taka wydaje się ch łon­
ność rynku. 

Komisja Taternictwa Jaskiniowego 

Skład komisj i : Andrze j C iszewsk i (przewodni­
czący), Grzegorz A lbrzykowsk i , A g n i e s z k a G a ­
jewska, Wojciech Radack i . 

W P Z A z rzeszonych jest 18 Klubów i 3 Sekcje 
Taternictwa Jask in iowego. W czas ie obecnej ka­
dencji przyjęto 3 speleokluby. Liczebność środowi­
ska można określ ić na około 850 osób. 

W omawianym czas ie odbyło się 13 wypraw 
zwanych centralnymi. Były to: 
1993 r. - 1) z ima - Rśseau Jean-Bernard - kier. 

Tomasz Pry jma - Speleok lub Warszaws­
ki i Fundacja Wspieran ia Sportu Wy­
czynowego. 
2) lato - Leoganger Ste inberge - kier. 
Andrzej C iszewsk i - K K T J . 
3) lato - Hoher Góll - kier. Piotr Ka iz ik 
- K K S . 

1994 r. - 1) z ima - Lamprechtsofen - kier. Andrzej 
C iszewsk i K K T J . 
2) z ima - Meksyk - kier. Tomasz Pry jma 
- SW. 
3) lato - A lpy Jul i jsk ie - kier. Jerzy P u ­
kowski - KTJ - B B . 
4) lato - P icos de Europa - kier. Marek 
Jędrzejczak - Speleok lub Wrocław 
i Speleok lub Świętokrzyski . 
5) lato - Hoher Góll - kier. Piotr Ka iz ik 
- K K S . 
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1995 r. - 1) z ima - Lamprechtsofen - kier. Andrze j 
C i szewsk i K K T J . 
2) lato - Leoganger Ste inberge - kier. 
Andrze j C i szewsk i - K K T J . 
3) lato - Hoher Gol i - kier. Zb ign iew Ry­
s ieck i - K K S . 
4) lato - Tennengeb i rge - kier. Jaros ław 
Roga lsk i - A K G A G H . 
5) lato - P icos de Eu rpa - kier. Marek 
Jędrzejczak - Spe leok lub Wrocław. 

Poza wyprawami centra lnymi zorgan izowano 
ki lka innych wyjazdów. Na jc iekawsze osiągnięcia 
w minionej kadencj i to: 

- Dołączenie Voge lschacht do systemu jaskinio­
wego Lamprechtosofen, co pozwol i ło osiągnąć 
deniwelację 1532 m i tym samym uczyniło j . La ­
mprechtsofen drugą pod wzg lędem głębokości 
jaskinią świata - wyprawami k ierował Andrzej 
C i szewsk i . 

- Eksplorac ja p rowadzona w Hoher Góll przez wy­
prawy K K S k ierowane przez Piotra Ka iz i ka 
i Zbyszka Rys ieck iego . 

- Eksp lorac ja w P icos de Europa w wykonaniu wy­
praw wrocławsko-k ie leck ich k ierowanych przez 
Marka Jędrzejczaka. 

- Eksp lorac ja w Wielkiej Śnieżnej przez kolegów 
z STJ KW Wrocław pod k ierownictwem Witka Jo -
kiela. 

- Przejście wsp inaczkowe jaskini S is tema Cheve 
w Meksyku przez cz teroosobowy zespół: 
Francuz, Ga jda , Orzechowsk i , Pry jma. 

- Sportowe przejście najg łębszej jaskini świata -
Rśseau Jean -Be rna rd przez 8 z 9 uczestników 
wyprawy k ierowanej przez T o m a s z a Pryjmę. 

- Jednoosobowe (samotne) sportowe przejście ja­
skini Ab i sso Olivi fer dokonane przez Annę Gaje­
wską. 

Na wniosek K T J i Zarządu P Z A nadane zostały 
srebrne meda le , ,za wybitne osiągnięcia sporto­
w e " autorom wsp inaczkowego przejścia jaskini 
S i s tema Cheve . 

W Tatrach, na Po lan ie Rogoźniczańskiej , przez 
ostatnie lata funkcjonuje obozowisko. Prowadzi l i 
je koledzy z klubu z Dąbrowy Górniczej i B ie l ­
ska-Białej z a sprawą Zofi i i A l eksand ra Chruście-
lów. 

Zorgan izowano dwa kursy instruktorskie. 
Uczestniczyły w nich 24 osoby, a egzamin zdało 
17. Weryf ikacja instruktorska, d la wie lu kontrower­
syjna, trwa w z a s a d z i e do dz is ia j . 

Jesienią 1994 r. odbyło się szko len ie ratowni­
cze , w którym wzię ło udział 14 osób. Na staż do 
Francji wy jechały 4 osoby. 

KTJ nie organizowało szko len ia podstawowe­
go, prace te prowadzone są w k lubach. Wydano 
jednak, ce lem u jednol icenia szko len ia , konspekty 
wykładów. 

Staran iem środowiska odbyło się wie le imprez 
0 charakterze integracyjnym. Były to jub i leusze 
klubów, doroczne spotkania organizacyjne 
1 Spe leomis t rzos twa 1993. 

COS PZA „Betlejemka" 

Obiektem kieruje Bogumi ł Słama. Okres objęty 
sprawozdan iem upłynął spokojnie. M imo rosną­
cych cen kursów od dwóch lat obserwuje się ros­
nące za in teresowanie „Bet le jemką" w sezon ie let­
nim. Na turnusach jest z reguły komplet kur­
santów, bywa też więcej chętnych niż miejsc. Z a u ­
ważalnym z jawisk iem jest stale obniżający się 
wiek kursantów. Obserwuje się też małe zaintere­
sowanie „Bet le jemką" wśród młodych instrukto­
rów, wie lu z nich traci kontakt z C O S po odbyciu 
stażu. Od kilku lat zauważa się też min imalne z a ­
interesowanie kursami z imowymi . W sezon ie 
szkol i się 5-8 osób. 

P o z a kursami taternickimi w „Be t l e j emce" 
szkolą się instruktorzy i żołnierze jednostek spec­
ja lnych. Dzięki działalności Bogdana Jankow­
skiego i ostatnim zakupom nastąpi ła poprawa 
łączności radiowej. 

Zapasy sprzętowe C O S P Z A utrzymują się na 
przyzwoi tym poziomie. Budynek „Be t l e j emk i " jest 
w niezłej kondycji dzięki prowadzonym na bieżąco 
remontom. Dzięki c iągłym staraniom o części dob­
rze spisuje się 9-letni U A Z . 

Komisja Sportowa 

Skład: Arek Gąsienica-Józkowy (przewodni­
czący), Andrzej Dutkiewicz, Jacek Fluder. Po rezy­
gnacji przewodniczącego spowodowanej wyjaz­
dem z a granicę, komisją k ierował Jacek Fluder. 

Wobec ograniczonych środków, dotacje centra­
lne były skromne. Odbyło się jednak 8 wyjazdów 
w góry typu alpejskiego, w tym 5 z imowych. L i czba 
zgłoszeń na te imprezy była n iewie lka. 

Z budżetu państwa otrzymano dotacje, s tosun­
kowo niewielkie, n ieraz wystarczające za ledw ie 
na zakup biletu lotniczego. Korzystal i z nich kole­
dzy, którzy uczestn iczy l i w wyprawach na: Nanga 
Parbat (1993), KR8 w Lahul (1994), Everest pn. 
ścianą (1995), Gaserb rum I i II (1995), Jog in i Himal 
(1995). Ponadto udzie lono wsparc ia f inansowego 
wyprawom na Kedar Dom (1994) i w T ienszan 
(1995). Większość działalności wyprawowej od­
bywa się poza PZA , w tym także na wyprawach 
komercyjnych. Aczko lw iek brakowało spektaku­
larnych sukcesów, polski a lp in izm wyprawowy 
wciąż może pochwalić się zupełnie przyzwoitymi 
osiągnięciami. 

Na czoło wysuwa się nadal Krzysztof Wiel ick i , 
który wszedł na kolejne 3 ośmiotysięczniki (w tym 
w samotnym ataku non stop na Sh i sa Pangma) 
i do Wielkiej Korony Himalajów brakuje mu już tyl­
ko dwóch szczytów (Nanga Parbat i K2). Wielką 
skutecznością wykazują się Piotr Pustelnik (Shisa 
Pangma, Cho Oyu, Dhaulagir i , Mt. Everest) 
i Ryszard Pawłowski (Nanga Parbat, Lhotse, dwa 
razy Mt. Everest). L iczony już między „we te ra ­
nów" Maciej Berbeka w ładnym stylu wszedł na 
Everest nowym war iantem w kopule szczytowej 
(od północy). Ostatniego lata Z. Trzmie l i A. Dut­
k iewicz dokonal i p ierwszych polskich wejść na 
znane z trudności szczyty T ienszan ia - Pobiedę 
Zach . i Pik Pobiedy. 
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Centralny Ośrodek Szkolenia Polskiego Związku Alpinizmu 

na H a l i G ą s i e n i c o w e j 

„ B e t l e j e m k ą " 
oferuje gruntowne szkolenie taternickie latem i ^rimą: 

- licencjonowani instruktorzy PZA, 

- najlepszy sprzęt renomowanych firm zachodnich: Edelweiss, Beal, Salewa, Charlet, 

Camp, Petzl, 

- wykłady i prelekcje ilustrowane przeźroczami, 

- bogaty księgozbiór, 

- własny samochód terenowy, 

- wspinaczki w rejonie Morskiego Oka i na Słowacji, 

- bezpieczny system łączności radiowej, 

- noclegi, koce, gaz do gotowania. 

20 lat Klubu Wysokogórskiego w Olsztynie 
21 października 1995 roku w olsztyńskim Korto-

wie odbyły się obchody dwudz ies to lec ia Klubu 
Wysokogórskiego w Olsztynie. W uroczystym spot­
kaniu wzięto udział ok. 50 byłych i obecnych człon­
ków klubu oraz innych osób, bl isko związanych 
z tutejszym środowisk iem wsp inaczkowym. 

Formaln ie K lub Wysokogórski w Olsztynie 
powstał 22.10.1975 roku, zaś w poczet cz łonków 
P Z A został przyjęty 18 l is topada tegoż roku jako 
czterdz iesta organ izac ja z r z e s z o n a w związku. 
Wcześniej w mieście działały: Akademick i K lub 
Górski (od 1971), Akademick i Klub Alp in is tyczny 
i Spe leo log iczny (1973) oraz Akademick i Klub A l ­
pinistyczny (1974). Obecny KW jest ostatecznym 
efektem kolejnych przekształceń tych właśnie 
organizacj i . W ciągu dwudziestu lat istnienia przez 
klub przewinęło się 236 mniej lub bardziej aktyw­
nych osób, z których 117 zdobyło uprawnien ia a l ­
pinistyczne (Kartę Taternika). Olsztyński KW nale­
ży więc raczej do klubów małych, dodatkowo poło­
żony jest z da la od gór i terenów skałkowych - co 
może po części t łumaczyć brak znaczących osiąg­
nięć górskich. Do na jc iekawszych wyników w his­
torii klubu zal iczyć można zdobyc ie A lpamayo 
w Andach (droga Ferrar i i - J . Pepol) i wejśc ie na 
jeden z wierzcho łków Noszaka w Hindukuszu (A. 
Kłos). Olsztyńscy wsp inacze dokonal i ponadto se­
tek wejść w Tatrach, A lpach , P i rene jach, Ri le , 
Kaukaz ie i górach Grecj i . 

Brak naturalnych terenów wsp inaczkowych 
starano się w środowisku olsztyńskim zrekompen­
sować, wspinając się na bunkrach byłej kwatery 

Hit lera w Gierłoży, gdz ie poprowadzono k i lkadzie­
siąt dróg o różnym stopniu trudności (w tym hako­
we). Aż do wybudowania w Olsztynie sztucznej 
ścianki (1992) bunkry te pełni ły rolę najważnie j ­
szego pol igonu wsp inaczkowego, stwarzającego 
możl iwości treningu przed wyjazdami w góry. 

W olsztyńskim klubie coroczn ie organ izowane 
są kursy wsp inaczkowe, prowadzone przez Instru­
ktorów alp in izmu (J. Pepol i A. Kłos) i wsp inaczk i 
skalnej (A. Łata). Obecnie klub z r z e s z a 83 
członków. 

Mariusz Rutkowski 

Orzeczenie 
Sądu Koleżeńskiego PZA 
Sąd Koleżeński w składzie: Janusz Fereński 

- przewodniczący, Janusz Majer i Marek Grocho­
wski dnia 5.08.95 roku w sprawie wniosku Zarządu 
P Z A przeciwko Andrze jowi Marc iszowi obwin ione­
mu o zagarnięcie pieniędzy pochodzących z dota­
cji państwowej przeznaczonej na dof inansowanie 
startów zawodników w imprezach międzynaro­
dowych, fa łszowanie podpisów na potwierdze­
niach odbioru pieniędzy, sk ładaniu fa łszywych ze ­
znań, nakłanianiu do n ieprawdziwych oświadczeń 
i wypowiadaniu gróźb pod adresem PZA , postano­
wił ukarać Andrze ja Marc i sza wyk luczen iem ze 
społeczności taternickiej. 
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C O N T E N T S 

1 - Spitting or being 
2 - Mt. Everest, Mother of the Earth 
6 - Gone by the wind 
8 - Sammer in Troll Face 

10 - 25 years in Austrian caves 
14 - Lamprechtsofen '95 

16 - K-2, succes and tragedy 
18 - Aconcaqua 
19 - French rocks 
20 - Żółta Ściana - monography 
24 - Primary training 
26 - Five times Zamarła 
28 - Sport climbing 
29 - News from the mountains 
30 - News from the Tatras 
31 - Obituaries 
32 - Caves and speleology 
35 - Banff Film Festival 
36 - News of organization 

W G O R Y ? 

- śpiwora - p lecaka - namiotu - karimaty - butów - odzieży przeciwdesz­
czowej (Gore-tex, Aqua-tex, ortalion) - odzieży polarowej i bielizny prze-
ciwpotnej - latarki - termosu - kuchenki turystycznej - wielu innych przy­

datnych drobiazgów turystycznych oraz 
SPRZĘTU W S P I N A C Z K O W E G O I D O P R A C W Y S O K O Ś C I O W Y C H 

S K L E P TURYSTYCZNO-WSPINACZKOWY W CENTRUM WARSZAWY 
Warszawa, ul. Twarda 2/4 (przy pl. Grzybowskim), tel. (0-2) 620-40-77 

sprzedaż ratalna bez żyrantów 
»*• komis sprzętu górskiego 

»*- zniżki dla stałych klientów 

sprzedaż detaliczna i hurtowa 
w jak zawsze konkurencyjne ceny 
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SKLEPY SPORTOWE 

W . I _ P . s p o r t 
Warszawa , ul. Mar iensztat 21A 

ul. Garbarska 5 
Oferujemy: 

Sprzęt i^spinac^koury Buty trackingowe 

turystyczny Sprzęt narciarski 

Odzież sportową rou>eroivy 

Serwis rowerowy i narciarski 

grudzień '95 - styczeń '96 zniżki specjalne 

sprzęt wspinaczkowy, narty turystyczne, biegowe, 
telemarkówe, mapy, przewodniki 

Warszawa ul. Grójecka 46/50, tel. 22-44-56 Kraków ul. Szujskiego, tel. 21-89-22 
ul. Kal iska 8/10 K1, tel. 22-64-81 ul. Jagiellońska 6, tel. 22-28-49 w. 18 
ul. Kal iska 8/10 K2, tel. 22-54-87 Olsztyn pl. Jedności Słowiańskiej 9, tel. 27-20-34 

Bielsko-Biała ul. Wzgórze 9, tel. 23-648 
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